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IM IE N IN Y  MARSZ. DASZYŃSKIEGO
(Telefonem  od  naszego  k o responden ta .)

W arsz a w a ,  1. lutego, (ab) Dziś w d n iu  
imienin  Marsz. S e jm u  ' Ignacego D aszy ń ­
skiego, M arsza lkow i z łożone  zos ta ły  licz­
n e  życzen ia  ze s t ro n y  k lubów , b iu ra  se j ­
mowego, o raz  najb l iższych tow arzyszy  
o a r ty jn y c h .  W  imieniu  P ^ em je ra  B art la ,  
k tó ry  je s t  n ieobecny ,  z. ® ył życzen ia  u- 
rzędn ik  R a d y  m in .  n. Stępowski .

MIN. K t)H N  W  ZAKOPANEM.
(Telefonem  od  naszego  k oresponden ta .)

W a rsz a w a .  1. lutego, (ab) Min. k o m u ­
nikac ji  in i .  Kiihn w y jecha ł  dziś w to w a ­
rzystw ie  se k re ta rz a  p. R nżanow skiego  do 
Z akopanego ,  gdzie  zabaw i d w a  d n i  i w r a ­
c a  do  W arsz a w y  w pon iedzia łek .

NAGRODA MLZYGZNA DLA AL.
MICHAŁOWSKIEGO.

W arszaw a, 2. lutego. (Tel G. P.) 
Magistrat W arszawy postawi? wniosek 
o udzielenie nagrody muzycznej 15 
tys. zł. po raz pierwszy, t. j. w roku 
1929/30 prof. Aleksandrowi M ichałow  
skienm za pełna zasług działalność 
muzyczną.

• o ------------------

U JĘ C IE  ŁĄCZNIKA KOMUNIST. M IĘ ­
DZY WARSZAW Ą A MOSKWĄ. 

(Telefonem  od naszego koresponden ta .)
W arsz a w a ,  1. lutego, (st) Nocy dz i­

s iejszej polic ja  d o k o n a ła  rew iz j i  w m ie ­
szkan iach  k o m u n is tó w .  Z as tan o  wielu 
kom u n is tó w ,  k tó rzy  p rzy jecha l i  po  d y ­
rek tyw y.  W ś r ó d  z a t rzy m a n y ch  znalazł 
się Nuchjm  Silberberg ,  łączn ik  między 
W arsz a w ą  a M oskwą. S k o n f isk o w an o  
wiele  k o m p ro m i tu ją c y c h  k o re sp o n d en c j i .

 0------

Ma ł ż e ń s t w o  d l a ... z a k ł a d u .
(Do a r ty k u tu  na  str. 10-tej.)

Z M I /N Y  W  DYPLOMACJI.
(Telefonem  od  naszego  ko respondenta .)

W a rsz a w a ,  1. lutego, p>i) R adca  po-j 
se ls tw a  polskiego w W ied n iu  dr.  Ł a z a r ­
ski zostat  m ia n o w a n y  k o n su le m  gen. w  
Zagrzeb .u .  Do B elgradu  u d a je  się j u t r o  
n o w y  poseł polski  dotychcz.  d y r e k to r  de-- 
p a r t .  MSS., B abińsk i.  D e p ar ta m e n tem  
tyra k ie ru je  p ro w izo ry czn ie  n a cz e ln ik  G« 
rzechowski.

W 'arszawa, I lutego, (st) Agencja  
„ P re ss"  d o w ia d u je  się, źe o becny  szef gr  
b ine tu  min. sp ra w  wojsk . putk .  Bexk — 
ja k  ju ż  donosi l iśm y  —  prze jd z ie  d o  s łu ­
żby d y p lo m a ty cz n e j  i n a jp r a w d o p o d o b ­
niej  o b e jm ie  s ta n o w isk o  ra d cy  pose ls tw a 
przy  Kwii-^nale.

Wyplata nueszkani&wego
1 ZASIŁKÓW  DI A URZĘDNI KÓ W  ZA MIESIĄC LUTY. 

(Telefonem  od naszego k o responden ta ) .

W a rsz a w a ,  1. lutego, (st) W obec  u- 
chw ały  Rady m in  z 17. stvcznia  upo 
w a żm a iące j  min sk a rb u  do  zarządzen ia  
zal iczkow ej w yplu ty  za lu ty  i m arzec

1920 d o d a tk u  na  m ieszkan ie  o ra z  zas ił­
kó w  m iesięcznych ,  m in .  sk a rb u  u p o w a ż ­
n ia  u rzędy  pocztow e do w y k o n a n ia  wy. 
p ła ty  pow yższych  należności z a  lu ty .

PO W R Ó T  KS. JANUSZA RADZIW IŁŁA.
(Telefonem  oa  naszego k oresponden ta .)

W a rsz a w a ,  1 lutego (ab) Poseł kr 
Radziwiłł  pow róc ił  dz is ia j  z R zym u d c  
W arszaw y .  W  zw iązku  z tem  o ohędą  stę’ 
-ozm o w y  z n im  w sp raw ie  cofnięcia  re< 
zygnacji  jego ze s t a n o w isk a  p rezesa  fcc 
m ite tu  zachowawczego.

D E L EG A T  RZĄDU DLA SP R A W  
W YSTAW Y PO ZNAŃSKIEJ.

(Telefonem od naszego ko respondenta .)
W a rsz a w a ,  1. lutego, (st. Dr. Kazi­

m ierz  Rośeiszewski,  s ta ros ta  w W ąg ro w ­
cu zosta ł  m ia n o w a n y  de lega tem  m in .  
sp ra w  wewn. dlif sp ra w  W y staw y  k r a jo ­
wej w P o z n a n iu .  Będzie on sta le  p rze ­
byw a! w P o z n a n iu  i k ie ro w ał  sp raw am i 
bezp ieczeństw a na te ren ie  w ys taw y  i rri- 
Poznan ia ,  jakoteż  będzie  s t a ra ł  się o u- 
«prawnrenie  d z ia łan ia  o rg a n ó w  a d m in i ­
s t racy jnych .

— -0---
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Walka z dyktaturą.
N IE M A L JEDNOCZESNE S P IS K I FHŻEC1W PREfco DE RITERZE I W ałDEMARASOW L — „LtULCh IM GEWAN- 
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L^ó-w*, 2 lutego.
Bezpośrednio po udaremnieniu 

wielkiego sp.sku wojskowego w llisz- 
panji, przyszła kolej na Liiwe koWiari 
ską. Splot wypadków, w które wmie­
szany tam został i prezydent państwa 
i premjer i szef sztabu i korpus oficer­
ski, w tej chwili przedstawia się jesz­
cze aość mglisto. Podobnie wyjaśnie­
n ia  wymaga jeszcze przebieg niedo­
szłej rewolucji hiszpańskiej, tern b ar­
dziej. że nici jej sięgają, daleko poza 
półwysep Pirenejsiu. Natomiast na pod 
stawie posiadanych w tej chwili da­
wnych ustalić można fakt, zresztą nie- 
'rewelacyjny: oba kraje, choć położone 

•ma dwóch przeciwnych krańcach Eu­
ropy, podminowane tą  przez siły wy­
krotowe. W obu krajach siły te walczą, 
.z identycznym ustrojem, z dyktaturą.

Niestety —  nie demokracja jest 
.widmem, które sen z oczu spędza Pri- 
imo de R irerze Nie byli demokratami 
oticerowie, którzy wtargnęli do biura 
W aldemarasa. Demokracja litewska, 

;podobn:e jak hiszpańska, jest dziś bez 
^większego znaczenia. Przebywa w o- 
Ibozach dla internowanych, tuła się na 
emigracji, lub w najlepszym razie mil­
czy, skulona pod obuchem teroru. 
W alczą zaś z sobą ambitne {e&uos*ki 
i  uformowane około nich kliki.

Tragedją każdej lyranji jest ów 
„Dolch im Gewande“, czyhający w 
świetle dnia i w mrokach nocy na 
fyrh , którzy chwilowo ^nsiedh w ła­
dze. Mówi się, że laski tmittC są zmień 
5i'e i że tern samem niestały jest każdy 
rząd, oparty o zasady demokratyczne. 
Ale stokroć nieyswniejuza jest władza 
tych, którzy ją sami zdobili. Zlamaw 
szy prawo, utracili najpotężniejszego 
■sprzymierzeńca swych rządów — ich 
rację moralną. Pozostała im tylko silu 
fizyczna, której działań!” jest tak  obo­
sieczne.
/ Siedemnaście spisków zlikw dow a- 
no w Hiszpanji od chwili wprowadze­
nia dykiatury. Nie krocie, lecz tysiące 
powstań i komplotów musrała łamać 
dyktatura proletariatu, by dziś znaPźć 
eię w obliczu nowych niebezpie-

ODZNACZENIA OF1CEROW .POW STAN- 
r ó w .

(Telefonem  od naszego  koresponden ta .)
W a rsz a w a ,  1. lutego, (stj J a k  się d o ­

w ia d u je m y  w  n a jb l iższym  czasie og ło­
szone  będą  o d zn aczen ia  szeregu oficerów  
k rzy żem  zastugy k tó rz y  bali  ud z ia ł  w  p o ­
w s tan iu  W ie lkopo lsk iem .

 O -
PROCES O ORDYNACJĘ NIE§WIESXĄ 

Nowogródek, 1 lutego. (Tel G, P.) 
Dzis rozpoczyna się w tut. sądzie okr. 
proces, o ordyr acj’ę nieświeską. Po­
wództwo wnosi Aleksander Radziwiłł 
przeciw obecnemu posiadaczowi ordy­
nacji, Albrechtowi Radziwiłłowi. Roz­
praw a budzi olbrzymie zainteresowa­
nie ze wzgiędu wartości powództwa 
(125 mijonów złotych w zlocie). Dnia 
28. listopada r. z. żądanie zabezpie­
czenia powództwa zostało przez sąd 
odrauc me.

— — o---
BURZE ŚNIEŻNE. 

Kopenhaga, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
W  całej Daniji szaleją burze śniego­
we. Wie e pociągów ugrzęzło w śnie­
gu. Szereg miast odcęitych od świata. 

o -

czeństw. Gała polityka v, ewnętrzna 
W aldem arasa jest misternem lawiro­
waniem między wiernymi i niepe­
wnymi pułkami. Bunt kilku pułków i 
statków wojennych zmiótł generała 
Pangalosa. A Mussolini? Życie tego 
człowieka, a z niem spokój i potęga 
Wioch zależy od rzćbzy najkruchszej, 
od przypadku, od zręczności wciąż

czynnych i może od gwardji faszy­
stowskiej liczniejszych nieprzyjaciół.

W dniach, w których przez Europę 
przechodzi gorączka „silnej władzy", 
gdy tak się tęskni do „żelaznej pięści" 
i „żelaznej miotły", — może nie ud 
rzeczy będzie przyjrzeć się losom 
państw, które zrealizowały ten ideał. 
Miotane są ciągłym niepokojem, stoją

Irstale nad brzegsńn przewrotu, wojny 
domowej i zamętu. Bo niema prostszej, 
ale także ryzykowniejszej formy rzą­
dów nad rządy bagnetów. 1 niema cięż­
szego upadku nad upaaek z wyżyn, 
wzni-esionych przez przemoc.

Primo de Rivera oddał swej ojczy­
źnie niewątpliwe usługi. Ale w dniu, 
w którym z jego upadkiem skończą się 
udręczenia cenzury i rządów policyj­
nych, skończy się stan bezprawia i 
straszliwy ucisk polityczny, — w dniu 
tym Hiszpanja odetchnąwszy przeklnie 
swffgo bonatera. Przeklnie go, bo za 
cenę swych usług zabił wolność.

DALSZA DYSKUSJA B U D ŻETO W A  — „W IE R C E N IE  D ZIU R W  MARM URACH". — N IE Z A D O W O L O ­
NY ROGUSZCZAK. — P O SE Ł  PR A G ER  O PODSŁUCHU T E L E FO N IC Z N Y M . — P O S E Ł  ST A P iŃ SK I 
P IĘ T N U JĘ  M ETODY W A LK I A N T Y P A Ń S T W O W E J U K R A IŃ C Ó W .:— POLACY W  MALO ‘CLSCh 
SIE D Z Ą  OD W IE K Ó W  I -MAJĄ TU S W O JE  NABYTE PR A W A . — B O LĄ C ZK I W A RSTW Y  WLOŚCIAN&K

(T elefonem  od naszego ko responden ta).
W arszaw a, 1. lutego, (ab ). S<jm 

k o n ty n u u je  sw oje p race budżu.ow e. 
Mimo, żc d z is ia j w yp łacano  d je ty  
poselskie, kom plet poselski p ozas.a- 
w ia ł tak  sam o  wiele d e  życzenia, ja k  
w czoraj. W idocznie  posłow ie p rze­
noszą d w u d n .o w y  w ypoczynck w 
sw ych okręgach  n ad  szybkie p o d e j­
m ow an ie  d je t i p rzy s łu ch iw an ie  się 
■obradom budżetow ym , k tó re  pow oli 
p rz j b ie ra ją  c h a ra k te r  zw ykłe j g a ­
dami ny  i m łócki.

N a przed  południom  em  p o se d z e -  
mai zakiuwiono budżet P rezyden ta  
RzrpUej, N ajw . Izby K ontroli P a ń ­
stw a, o raz Min. p racy  i opieki społ. 
Mim. p racy  Ju rk iew icz  n ie  był obec­
ny  z pow odu obłożnej churoby , wo­
bec czego odroczono zakończenie 
cibrad n ad  lym  nudżetem  do pc^iie- 
dz.ia’k u , w k tó ry m  to d n iu  p. M in i­
s te r p raw dopodobnie  będzie móg. 
udzielić w y m in ię ć  na szereg m o ­
m en tów  podniesionych  w  d y sk usji.

O brad  nad  budżetem  P rezy d iu m  
R ady M in. z pow odu nieobecności p.

P r a n  'e ra  B a rd a  n ic  p rzep ro w a­
dzono.

W  zastępstw ie  nieobecnego re fe ­
re n ta  budże tu  S ejm u  i S en a tu  p. 
W yrzykow skiego , budżet ten re fe ­
row ał p B yrka. R eferent, nie bez pe 
w nej złośliw ości, pow iedział, że każ 
d y  z posłów m a w yrób  ony  sąd o ad  
m unrstracji S ejm u, ob se rw u jąc  choć 
by  uis ta w iczae w iercen ie  d z iu r w 
m a rm u ra c h .

P rz y  d y sk u sji n ad  budżetem  Min. 
p racy  i opieki społ. znow u  bardzo 
ag resy w n ie  p rzem aw ia li

rep rezen tanc i k lubów  u  k r 
(zarów no  U neta, ja k  rad y k a łó w  u k r )  
s ta ra ją c  się naw zajem  w  te j a g re ­
syw ności p rzelicy tow ać. Posłow ie 
uk r. bez żadnych  ograniczeń a k c e n ­
tu ją  sw o je  w rócie  stanów "sko ni e - 
U lko w obec budżetu , ale i wobec 
p ań s tw a  polskiego.

W iększe ożyw ienie w yw ołały  ob 
ra d y  n a d  budżetem  Alan. sprawi 
w ew n.

Opczrjcja a min. Składkowcki.
B ardzo  opozycyjne p rzem ów ie­

n ie  w ygłosił poseł Rpęuezczak (N. 
P. R.) — zw an y  na Ś ląsku  „ F ra n -  
cek p o lłly k ie r"  — k tó ry  przode- 
wszyistkiem z a ją ł się sp raw am i Ś lą ­
ska. P oddał surow e i k ry ty ce  dzia ła ł 
mość w oj. G rażyńsk ; tgo , przyczem  
koo tyczne jego uwagii spow odow ały  
p ro testy  ze s tro n y  po-dów BR. P o­
zw olił sob :e na pcw 'edzen 'łe, że o d ­
nosi się w rażenie, że P ołacy  tam tejsi 
p rzesta li być w o V v m i obvwrs te la ­
m i (!) i z n a jd u ją  się pod jakąś o k u ­
p ac ją  (!)

Niemniej opozycyjne przemówienie 
wygłosił poseł Prager (PPS.). Poru­
szył sprawę podsłucha tektoniczne­
go, yrzyczem nie licząc się ze słowa­
mi, spowodował oapowieaż Min. Skład 
kowskiego.

P Prager: Zapytuję Pana Ministra, 
czy w Polsce istnieje podsłuch te'eto- 
niczn p? Min. Miedziński temu za­
przeczył, ale niedawno w czasie roz­
prawy sądowej, prokurator powoływał 
się na  dane z podsłuchu i sad istnie­
nie tego uznał. Ktoś wiec m usiał kła-

P. Stap'ński przeciw Ukraińcom
Przem awiał dalej poseł Fta-dński. 

Zwraca on uwagę, że kto czyta prze­
mówienia z trybuny sejmowej mógłby

wiadomą, że rzeczoznawca ameryk. 
p. Devey ogłosił sprawozdanie, w któ- 
rem stwierdza olbrzymi postęp pań­
stwa pod każdym względem. Pamię­
tać należy, że słowa wypowiadane w. 
Sejmie, czytane są przez rodaków w; 
Ameryce i we Francji i takie napaści 
wyrządzają państwu olbrzymią czkodę,

C ochronę przed agi­
tacją rusf ą.

Polemizuje z wywodami d. Rogusz- 
czaka (NPK) stając w obronie woj. 
Grażyńskiego, któiy wiele dobrego 
zdziała}, na Śląsku. Porusza kw esty 
ukra-ńską. Tutaj w Sednie podnieśli 
posłowie polscy zarzut przeciw rządo­
wi, że nie potrafił pozyskać dla pań­
stwa narodu ukr. Ale po tern, cośmy 
słyszeli z ust posłów ukr., ten zwrot 
jest conajmniej lekkomyślny. U kraiń­
cy mówią nam : nie chcemy należeć do 
Polaki, uwazam v Polskę za państw 

> zaDorcze, — zapytuję więc, ^ak poseł 
polski może czynić zarzut rządowi, że 
nie doprowadził do porozumienia. My 
Polacy w Małopolsoe Wschodnie; od 
Trembowli po Brzozow, nie jesteum" 
ani kolonizanlami, ani przybyszami, 
lecz siedzimy tu od wieków. Bpudzie- 
wam y się od naszego rządu takiej ak­
cji, ażebyśmy się nie znajdowali na 
tym terenie w takiem położeniu, jakie 
jest dziś. Tam nie idzie walka zaczep­
na on Polaków ao Ukraińców, lecz od 
Ukraińców przeciwko Polakom. Nazy­
wają nas przybłędami i każą nam  wy­
nieść się za San. Od najwcześniej­
szej młodości byłem rzecznikiem rów­
nouprawnienia, ale muszę stwierdzić, 
że Polacy nie znajdują ochrony władz 
poLhich przed agitacją runka

Pod koniec p. Stap.ński zajmuje 
się położeniem włościan, przyznając, 
że w stosunku do tej klasy rząd od pe­
wnego czasu nie okazuje dość życzli­
wości. Apeluje do rządu, aby w Mało- 
polsce wprowadzano nanowrót samo­
rząd powiatowy, który obecnie znajdu­
je się w rękach biurokracji. Następnie, 
porusza bolączkę podatkową chłopów 
i apeluje o stwoizenie jednolitego fron­
tu  chłopskiego. Mówca nie w ierry 
plotkom o zam aahn sann, o rozwiąza­
niu  Sejmu. Jeżeli przedstawiciela 
mniejszości narodowych oświadczają 
się przeciw budżetowi i dążą do rozbi­
cia państwa, to obowiązirem każdego 

odnrnść wrażenie, że Polska stoi Drzed posła Polaka jest im przeciwstawić sio 
bankructwem, że jest anarohja, że j i  w łaśnie głosować za budżetem. 
Sejmu się aie respektuje. Jest rzeczą *-----o— -

m ać: prokurator albo minister. Praskę 
o w yjasn.m iel

Min SLładkowski: Tak o moim ko­
ledze mówić nie wolno!

Na Ne pnie p. Prager porusza spra 
wę ustaw  sam osądow ych, zaznacza 
j.uc, że min, Skladkwwska wypowie 
dział się za m ałą ustawą samorządo­
wą, polegającą na reformie systemu 
samorządowego w Małopolsce. Zda­
niem mówcy, w sejmowej komisji a d ­
ministracyjnej, posłowie BB poczynili 
kroki, zmierzające do zwłoki. Dalej 
mówca zajmuje się położeniem mniej­
szości narodowych, pośród których 
m n i 'szrści słowiańskie coraz baidziej 
odsuwają się od państwa (?). Jako 
jedyny sposób przywiązania ich do 
państwa widz: autonomję terytorjalną 
Następnie uzasadnia wniosek PPS n 
skreś'enJe funduszu dyspozycyjnego.
Pod koniec interpeluje m inistra, czy 
prawdą jest, że woj. śląski Grażyński 
usiłował przekupić posła? Minister 
wyjaśnia, że sprawa znajduje się u 
prokuratora. Ta odpowiedź zaspokoiła 
mówcę
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S t a n  o b l ę ż e n i a  w  K o w  n i e .
KIEU D A LY  Z AMACH BOM BOW Y NA W ALDEM AR ASA. -  PO N O W N E Z A PR Z Y SIĘ Ż E N IE . — E N T U - 

ZJA ZM DLA SM ETONY. — FORT E L  W A e DEMARASA. ~  W O JSK O  ZA PLEC H A W IC JU SEM .
W ilno, 1. In Ago. (T e l. G. P.) 

„ S k i-W  o t i^ u u Ę o  w iadom ości z 
k u w n a , że sy tu a c ja  na  L itw ie jest 
pow ażna i naprężona. Po a resz .o \v a- 
nu i Piochaw ic ju sa  i oficerów  m iał 
Lyć dokonany  zam ach  bom bowy na 
W aid em arasa , klóry się jeunak nu  
udał.

„D ziennik  W ilei’f k i“ donosi, ic 
w K ow iae w prow adzono  sU n  oblę 
żorjia. O b csn zcn o  cenzurę p ism . p- 
raz w ydano do  ludności i w ojska  o- 
dezwę, pełną obie.nóc. Na specjał • 
nem  posiedzeniu  ra d y  gab ioe .ow ej 
pos.&no-w icno w y d ać  eto d , w ćiców  
pu łków  rozkaz z ćreścią przysięgi 
którą maja złożyć żołnierze.

Późną nocą red ak c ja  „D ziennika 
W ileńskiego" o iizy m a la  n iesp raw - 
dzor ą w iadom ość, jakoby W aide- 
m a r  os został a resz to w an y  i że z  S za­
re ci i K oszedar ścingnię.o  do Kowna 
pułki.

W każdej chw ili sro d z^w aro  jest 
starcie wu;rk rzą^uw yui z odiLia.<nisl 
źleznaw iciusa, które posiadają prze* 
wagę. Podobno Fleohaw-cmp zo. lal od­
bity prrcam cą wraz z« swo  m i stron­
nikami. Prez. Smelona jesl entuzjasty­
cznie w kany przez wojska zbui.towa- 
ne. Po mieście krążą auta pancerne. 
W alienraras z całym  jjalbnetcm zam ­
knął się w Em acin rady ministrów, 
strzeżonym przez w ierne pułki i tz m -  
lisów.

O przebiegu zam achu na Walde- 
m arasa otrzym ała redakcja nast in­
formacje: l)o W aldemarasa zgłosiło s:ę 
kilkunautn offeerćw z Flechaw kjuszem  
na cźcle, żądając ustąpienia lub przy­
jęcia dezyderamw 1) ortrtcczrego za­
łatw ienia konfliktu z Polską, 2) prze­
kreśleń.a traktatu handlowego z N em- 
oamii 3) wolność prasy, 4) przyw ićre­
nie netrejn konstytucyjnego. Walde- 
maras potrafił uspokoić oficerów, że 
uwierzyli zapow r.ienicm, ale z^raz po 
opuszczeniu gabinetu z c r td i areszto-' 
wani i osadzę"! w więzieniu Równo 
cześnie w paraw anie kowieńskim do­
lało ao poważnynh zaburzeń.

Konflikt między Plochawicjuszem 
a Waldv.marasum nie był tajemnica..

Armia opowiada się w sposób zde- 
rvaowany za Techaw icjusreyi, zaś 
związek szautisów i związek Żulaz.ne- 
ęo Wilka popierają W a'dem ara-a.

„Kurjer W ileński" otrzym ał przez 
Rygę wiadomość z Kowna, potwierdza 
jpca wialomućć o aresztowaniu F'e- 
cha-dcjnsza. W odpowiedzi na to oześó 
tarnizonn ko—fpńsKieoo jaw ni” się 
tLnnrow?, a. WaMema-aa ściaguM do 
£ow na większe oddziały wojskowe

2GCN WYBITNEGO ARTYSTY- 
dlALARZA.

W arszaw a, i. lutego. (Teł. G PO 
Dziś w nocy zmarł w Olszance pod 
Radziwiłłowem Józef Rapacki, Nale­
żał on do naapopularmejszych pej a- 
iystów  po^krcL. lir w r. 1871 w War- 
sza.wie jako syn znakomitego artysty 
Wmcunlcgo Rapackiego, kształcił się 
w W arszaw :e u Wojciecha Gersona, 
następnie odbywał dłuższe atudja m a­
larskie w Ak. S-ztuk Pięknych w Kra­
kowie i w Monachjum. Na konkursie 
w Wiedniu otrzymał za swoją litogrą- 
(ję pierwszą nagrodę. Sp Zmariy 
szvł się ogóinem poważaniem w sze­
rokich kołach społeczeństwa.

i ogiosi! E*aT> oiRęfeuia. W " wszyst­
kich gnacnaoh  urzędowych ustawiono 

nDmioty, a po ulicach m iasU  krążą 
patrole wojskowe.

ŻO ŁN IER ZE L IT E W S C Y  ZB IEG LI 
DO POLSKI.

W ilno ,  1. lutego. (Tel. G. P.) W c z o ra j
g ran icę  po lską  n a  odc in k u  nowogrodz.'

k im  p rzek ro czy ło  « żo łn ie rzy  litewr,k 'rh  
w  p c ln cm  u m u n d u r o w r n t u  t uzb ro jen iu .  
Żołnierze  ośw iadczy  i, ze u c ie k a ją  z Li 
iwy.  Ucieczka ta  stoi w  zw iązku  z  wy. 
k ry c iem  zam ac h u  stanu .

ZAGADKOWE „PO L O W A N IE " .
W ilno,  1. lu tego  (Tel, G. F.) „Słowo" 

donosi ,  że w czora j  n ad  gran icę  polską

kolo T r o s  p rzy b y ł  p re zy d e n t  Sm ” ton» 
w tow arzy s tw ie  3 m in is t ró w  i p r z e d s ta ­
wicieli wojskow ości.  Kowieńskie  źródła  
u rzędow e p o d a ją ,  że celem przybycia  
Sm etony  jes t  w ielk ie  po low an ie  w lasach 
t rock ich .

STARa  BAJKA —  ODGRZANA.
W a rsz a w a ,  1. lutego. (Tel. G P.) D o ­

noszą  z Rygi, że W a ld e m a ra s  miał. o- 
św iadczyć  w Kownie , że w Polsce  odby- 
w a ją  się  k o n sp i r a c y jn e  z eb ra n ia  g rup  
w ojskow ych  z m ie rza jące  do  p o d a ro w an ia  
K ow na  M arsz .  P i ł su d sk iem u  w d n iu  jego 
im ien in ,  d j .  10. m arca .

Poiftispie protokołu Litwinow?
nastąpi w Wbskwie 7 bm.

O ŚW IA D C ZEN IE  P. PATKA I O D PO W IE D Z  L IT W IN O W A .

M oskw a, 1. lutego. (T eł G. P.)
P ra sa  lu ie isza  poaaje, i i  31. stycznia  
p. P a lek  zakom un ikow ał p. Li Iwono

w ow i, ze r a  w ypr.d k zgody stron  co 
do w spólnego, ..cdnocześnogo podp i­
san ia  protokołu , odm ow a z jak ich -

WłośMcń »ka grupa klubu 
BBW&;

W arszawa, 1 lutego. (Tel. G. P.) i jako prezes poseł Bojko. W .ccpresrczem
Wśród posłów BBWlt zorganizowało 
się wczoraj przedstawicielstwo intere­
sów włościańskich. Do grupy lej we 
E Z io 27 posłów, Na czele grupy stoi

grupy jest poseł Sauojca. Jednym 
z pierwszych celów tej nowej grupy 
jest obrona im. er ecu? drobnej w ła­
sności

Sjjenijonowsnie 2DG cfjco ów
(Telefonem od naszego korespondenta)

W tirszaw a, 1 lu ’egu. (sl.) Jak  
si^ d o w id u jem y , w a a jtJ iż s-z jd i 
■ciniaeh ukaże s ię . azćem.Ai pen>omił- 
ny M, S. W ojsk., w k .ó iy m  cglo- 
.szune będzie prze jśc ie  w sir n n ie- 
cz j'r:n \ przeszło 200 oficerów , du 
puIkoiM ilków  w łącznie. Są to ofice­
row ie, I ó ,zy  ] ize k r  uczyli, wzgdęd-

Mcc) Do!i!vcznv w  WJocl^wku
SSEYlDSOJLY F TĘCrii sTISTAiAMl ŻAJE0F.DGWAGI R0BJTNIXA W 0J- 
CIBGKGWSKIFGO. —  GFARA 'WYROBU BOJÓWKI KCLUN^TYCZNcJ.

Te punwm  cd naszego koresponden.a

W a-szaw r, 1 lutego. (sO W W ło­
cław ku dokonano mordu, którego t o 
ma charakter polityczny. W nocy ul. 
Toruńską powracał z pracy do domu 
robotnik papierni Singe a irejaki Jó- 
zcl Wojdezhowoki. Ulica byta zupeł­
nie pus'.a i Ciemna, W pewr.ym mo­
mencie dwaj mężczyźni ruszyli za 
W ojcethow skim  .i wkrótce go dopę 
dzili. Za im z-doiał zawołać o pomoc, 
roziegł się okrzyk: ń  zdrrjco" i
huknęły w ystrzały. Pięciu k r) -m i 
prze_zj ty  Wojciechowski runął na  zie­
mię, a zbrodniarze znikli w ciemno­
ściach Odgłos salwy zaalarm ował

H o c l  rzo Dolscy cfrzymiją 
kredyt 11. m I oróiy zł.

BUDOWA NOWY2H EOTELI I PENSJONATÓW W BHEJTCOWOSCIACH
KLIMATYCZNYCH.

W arszaw a, 1 lutpgo. (Tel. G. F ) Na | 6---7 rmij. wyłącznie na inwestycje
ostatniem posiedzeniu m ędzym in. 
podkomisji hote’owej stwierdzono, że 
przy pomocy Banku Go«p. Kraj. bądz'a 
mćgł przemysł hctelrrsk i w Polsce o- 
trzymać 12 urilj. zł. kred) tu na kon- 
eerw o zranię starych i bndową nowych 
Uoisll, Z tego używaoopy kredytu od

ulepszenia w istniejących już hotelach. 
Specjalny kredyt od 3 do 5 milj. zi. ma 
być otwarły na ludcw ę nowych hoteli 
i peaujonetów w k ta b k a c h  i uzdrowi- 
olsach, a  prżedewwszysts em w Kryn4- 
cv, Zanopanem i Jaremci*

— - o - -—

nie p rzek racza ją  w iek, ja k i cdpo- 
w ia la  ich rang, m Du ■ oficerów 
t r a h  zastosow ane będą przepisy  n j - 
weli, na p cd s.aw ie  k .ó rc j no wi em e­
ryci o trzy m ają  praw o c.c ćczcnia do 
w y m ia ru  tw u U u a lu ie  jeszcze 7 la t 
slużny.

mieszkańców. Przewieziony do szpita­
la WajciechowEki »-marł, nie odzyska­
wszy przytomności.

Mord wvwarł wielkie wrażenie 
wśród robotników papierni. (Panuje 
przekonanie, że Wojciechowski zginął 
skazany na  śmierć w) rekiem komuni­
stów,, Byl on od dłuższego czasu silaio 
zdo-e-wowany ł rrowił nawet, że czu­
je b lbką śmierć. Otrzymywał codzien­
nie listy z pogróżkami. Należał do ko- 
m urizującej grupy robotniczej i grał 
rolę bardzo aktywną. Policja wszczęła 
energiczne poszukiwania za zbrodnia­
rzami.

ko!w iek w zględów  ze s tro n y  jed n e­
go lub  k ilk u  p ań stw , k .ó re  zos.a ły  
zaproszone do  w zięcia w tym  udzia 
lu , nie m ogłaby służyć za m otyw  do 
odm ow y ze s trony  Polski p odp isan ia  
p ro tck c łu , d a le j, że Polsika n ie  n a ­
legałaby , aby  protokół został bez- 
wzg'ęcin'i£ p odp isany  w spóln ie  z L ii 
w t ,  gdvhy ta  o s ta tn ia  w o la ła  póź­
n ie j p rzy stąp ić  do p ak tu  i w reszcie, 
że rząd  polski p rz y jm u je  propozycją 
w prow adzorda w  życie protokołu  po 
m iędzy p a ń s tw a m i k tó re  go ra ty f i­
kow ały . przed ra ty f ik a c ją  ogólną 
paiktu Kelloga.

W związku z tem Litwinow zrożył 
p. Patkowi następującą deklarację: 

ilząd sowjecki pragnął rozciągnię­
cia protokołu na możliwie największą 
Ltozbę państw Uważał zwłaszcza za, 
pożądane, aby wszystkie sąsiednie p a i  
stws ba;tyckie przyłączyły się de 
rrotouołn. Rząd polski nie dostarczył 
dotychczas przekonywujących moty- 
wo4v na rzecz wspólnego podpisania 
protohołn przez wszystkich projekte- 
rauych uczestrików,

S.wierdzone jest, że F im andii zo­
staje wyłączoną i że Lijwa również u- 
dzieła swej zgody lylko na przystąpie­
nie do prolokolu, W ten więc sp isób 
wybór państw podpisujących może 
mieć tytko charakter całkowicie przy- 

1 padkowy. Wolirc tego ponownie pro 
! ponuje rządowi polskiemu przystauie- 

m e do pcćpiaanra protokołu przez Pol­
skę i Rosję-,

Kząd sowi n je  w ą tp i ,  że pozostal i  u- 
czestn icv  p ro to k o łu  nie om h szk a . ia  don  
przystąpić .  Jeżeli  wszelaRo rząd  polskt 
n a lega  n a  w spó lne  t jed n o czesn e  p o d ­
p isan ie  p ro to b o lu  p rzez  ZSRR., Polskę, 
Eston.ię, Ł o tw ę  ( i i . rm .n je  i uważa,  że 
s tanow isko  E s ton ji  i Ł otw y  wobec p a k tu  
Kelloga m e  będzie  stanowi>o przeszkody, 
to r z ą d  sow jeck i  n ie  będzie  mial nic
przec iw  p o d o b n e j  p rocedurze .  O dpow ie­
dz ia lność  za opóźn ien ie  sp ad n ie  n a tu r a l ­
nie na  rząd  polski.

P o n iew aż  n ie  ma m o w y  o żadnych  
no w y ch  zonow’a za n la c h  j a k i ” m ogliby  
u rz y tą ć  uczestn icy  p r o to k o łu  po ca  za ­
w a r ty m i  w p r k - l e  pne-skitm. d a le j  po
m e w a i  S tany  Zj. ra ty f ik o w a ły  p ak t  bez. 
zas trzeżeń i to sam o  u r r y p i ą  inni  u- 
czes tn :cv. rząd  snw uważa ,  że DOd-(isa- 
■ii” p -o tn k o ln  in o p ło b r  n » s lp n i t  po  iioły* 
wie tsoodnifl,  a m ianow ic ie  7. Intceo, 
n ro"O nu ip«  w tvm  celu P o ’sce, Estonji  
t  o tw ‘e i P - io r in i i  i -ąz ie le i łe  sw o im  de- 
Icfi -tcm n - lnom oc iPc tw .

P  Pa tek  o l r e r a t  podać  do wń^Bwig 
swego rząd u  treść  o św iadcaen ia  Litwi 

nowa
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DR. JACKOWSKI UDAJE SIĘ 
DO BRUKSELI.

W arszawa, 1. lutego. (Tel. G. PA 
I)yr. depart. politycznego MSZ. dr. 
Jackowski, powołany na posła w Bru­
kseli, zdał urzędowaniu pcdsekretarzo- 
wi sianu drowi Altredowi Wysockie­
mu. P. Jackowski wyjeżdża na dwu­
tygodniowy urlop, a w połowie lutego 
'•'•'bcjrr.ic stanowisko w Brukseli.

 o---
MA J. BAŁŁABAN WRACA DO L W O W A. 
(Telefonem  od naszego koresponden ta .)

W a rsz a w y  1. lutego, fst) Zas tępcą  d o ­
wódcy ż an d a rm u r j i  MSW. m ia n o w a n y  
/o s ta ł  m a j .  P ią tk o w sk i ,  k tó ry  do tychczas  
pełnił służbę w g łów nej ko m en d z ie  P. P. 
Maj. P la to  B a łłahan ,  k tó r y  do tychczas  
pozostaw ał  w  służbie  g łów nej k o m en d y  
I’. P. został  p rzen ies io n y  do L w o w a  na  
s tanow isko  dow ódcy  VI. dyw iz jonu  żun- 
rfarmerji .

 0--
U S TĄ PIE N IE  1’BEM.IERĄ SV EH LL 

P raga ,  1. lutego. (Tel. G. P.) P re m ie r  
Svebla zgłosił  dziś dym is ję ,  k tó r a  zos ta ła  
p rzy ję ła .  N astępcą  Svebli został  m in .  o- 
b ro n y  n a ro d o w e j  Udrzał ,  j e d n a k że  nie 
j a k o  p rem ier ,  lecz ty tk o  k ie ro w n ik  teki 
p rezy d ja ln e j .  Innych  zm ian  w  gabinecie  
p ra w d o p o d o b n ie  n ie  będzie.

HARSZ. FOCH ZNÓW ZACHOROWAŁ.
Paryż, 1. lutego. (Tel. G. P.) Stan 

zdrowia m arszałka Focha, który był 
już <po pr.zyzwyciężeniu ch-oroby re­
konwalescentem, napie się pogorszył.
Biuletyn podpisany przez 4 lekarzy 
stwierdza, że u Focha wywiązało się 
lekkie zapalenie płuc. Gorączka sto­
sunkowo nie wielka.

SIR DRUMMOND AMBASADOREM 
ANG. W STANACH ZJ.?

Genewa, 1. lutego. (Tul. G. P.) 
Pisma angielskie donoszą, że obecny 
generalny sekretarz Ligi Narodów, Sir 
Eryk Drummond będzie mianowany 
ambasadorem angielskim w W aszyng­
tonie. Genera’ny sekretariat L. Nar. 
zaprzecza tej wiadomości

RUMUNJA OTRZYMAŁA POŻYCZKĘ.
Bukareszt, 1 lutego. (Tel. G. P.) Mi­

nister finansów Popowicz zawiadomił 
z Paryża rząd rumuński o osiągnięciu 
porozumienia z zagraniczną grupą ban 
kierów w oprawie pożyczki dla Rumu- 
nji. Kurs emisyjny ustalony będzie dla 
udziałów francuskich na 92, dla ame­
rykańskich i angielskich na 98. Stopa 
procentowa 7 prc.

 o---
C ZICZERIN  W  KON STA N TY ­

NOPOLU.
B erlin , 1. lulego. (T el. G. P .) 

(/żiczerm , baw iący  obecnie na k u ra ­
cji w  N iem czech, m a udać się do 
K onstan tynopo la  z o fic ja ln ą  w izytą. 
Podróż la m a być przeciw w agą o - 
's la ln ie j w izy ty  w łoskiego podsekr. 
s tan u  G ran d i‘ego.

ARESZTOWANIE 5 RABINÓW. 
Ryga, 1 lutego. (Tel. G P.) Żyd. Ag. 

Telegr. donosi z Moskwy, iż w mieście 
Newe! aresztowano pięciu rabinów. 
Zarzuca im się uprawianie działalno­
ści kontrrewolucyjnej. Proces odbędzie 
się w Wielkich Łukach.

ZAWODY HOCKEYOWE W  BUDA­
PESZCIE.

Budapeszt, 1. lutego. (Tel. G. P.) 
W piątym dniu tumioju hookeyowego 
o mistrzostwo Europy odbył się finał. 
Austrja zwyciężyła bez większego wy­
siłku Szwajcarję 3:1. Jutro odbędą 
się dwa mecz: Czechosłowacja— Wło­
chy i Polska—Austrja.

Zamach na nuncjusza 
w Madrycie.

4 STRZAŁY REWOLWEROWE NIE DOSIĘGŁY DOSTOJNIKA KO&JIOŁA.
Madryt, 1 lutego. (Tel. G. P.) Wczo­

raj wieczorem usiłował jakiś młody 
człowiek dokonać zam achu na nun­
cjusza papieskiego w chwili, gdy ten 
przechadzał się wraz z jakąś kobietą

za  miastem. Sprawca zam achu oddał 
4 strzały w stronę nuncjusza, który 
jednak szczęśliwie wyaseJł bez szwan 
kn. Prawdopodobnie m a się tu  do czy­
nienia z zemstą na tle osobutero.

3 przywódcy rewolucji h'szp. 
skazani na śmierć.

STR A JK  GEN ERA LN Y  W  K ILK U  M IASTACH H IS Z P A N JI.
M adry t, 1. lulego. (T el. G. P .) 

T rzech  p rzyw ódców  rew olucji w oj 
skow ej w  C ind arii R eal zostało  ska 
zam ydl na  śm ierć . W  sp isk u  brało 
udz ia ł 35 oficerów  i 500 podoficerów  
i żołnierzy . W szyscy  zostali a re sz to ­
w an i. M inister sp ra w  wewin. ośw iad  
czy ł p ry w a tn ie , że po lic ja  p a ry sk a  
już  n a  3 d n i p rzed  w ybuchem  rew o ­
lu c ji w iedziała , że w  H lszp an ji przy

Zinowiew i Kam enlew 
aresztowani.

Moskwa, 1 lutego. (Tel. G. P.) Z po­
lecenia S talina rozciągi.ieto ostatnio 
areszt domowy nad Zinowmwem i  Ka-

mfeniewem,
Trockiego.

Trocki w drodzą do Turcji.
RZĄDU NIEM . N IE  

Berlin, I. lutego. (Tel. G. P.) „Voss. 
Ztg.“' donosi,  że Tioclsi z n a jd u je  się  o- 
bccn.ie w  d ro d ze  k u  g ran icy  Jureckie j.  
Dzienn ik  s tw ierdza ,  że d o tychczas  ani 
r z ad  sowiecki  a n i  T ro c u i  n ic  zwrócil i  się 
do Niemiec o udz ie len ie  wizy w jazdow ej .  
W ład ze  n iem ieck ie  n ie  m ia ły  d la tego  do 
tej p o ry  p o d s ta w  z a jm o w an ia  się sp raw ą  
Trockiego.

W iedeń ,  1. lutego. (Tel. G. P.) K ores ­
p o n d e n t  „N. Er.  P resse"  d ow iadu je  się 
z K on s tan ty n o p o la ,  że rząd  tu r e r k l  udz ie­
li! jn ż  wizy T rock iem u ,  j ed n a k że  nie na  
pobyt,  lecz ty lko  na  p rz e jaz d  przez  iery- 
lo r ju m  tureck ie .

TROCKIEGO CHCĄ ZAMORDOWAĆ?
Berlin, 1. lutego. (Tul. G. P.) „Volks- 

\ville“, organ tz\y. Związku im. Leni­
na, czyli niemieckich trockistów, o- 
gtasza dziś odezwę, wzywa!acą do 
zbierania składek w celu ratowania

T e s t o w a  nazwiskiem Anioł
p a d ła  w a r  z  t u ł a  o f ia r a  z a m a d n i  z ia d a .

D E SP E R A T  N A ST ĘPN IE  P O P E Ł N IŁ  SAMOBÓJSTWO.

^Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a ,  1. lutego, (st) Donoszą z 

P o z n a n ia :  W  m ieszkan iu  5fi-Ietniej A n to ­
n in y  Anioł,  żony dozorcy  dom u, ro z e ­
g ra ła  się w s trz ąsa ją ca  t rag e d ja :  S tan i ­
s ław B ram b o r ,  zięć Aniołowej,  wrogo 
u sposo b io n y  w obec  teściowej,  r a n i ł  cię-

Dz'ewczę na banknocie.
TA JEM N IC ZA  M ODELKA. — SEN SA CY JN A  W IADOM OŚĆ. -  

W O D Z E N IE  D Z IĘ K I SK A NDALOW I.
PO -

I

Lwów, 2. lulego.
B ank jednego  z m n ie jszy ch  pań 

siew ek południow o am ery k ań sk ich  
m ia ł w ypuścić  now e b an k n o ty . Dy 
rek to r b an k u  zw rócił się żalem  do 
znanego  m a la rza , ch lu b y  n a ro d o ­

w e!, sp e c m lb ty  od głów ek kob ie­
cych, prosząc b y  na banknocie  w y ­
m alow ał profil dziew częcia, m ożli­
w ie najładn ie jszego , uosobiającego 
typ kobiecy k ra ju .

M alarz raźno  zab ra ł się do dzie-

gotow uje się rew olucję  w ojskow ą.
M adry t, 1. lulego. (T el. G. P.) 

W  m iastach  B ilbao, G ran ad a  i K or­
d o w a  w ybuch ł s tra jk  genera lny . — 
Ruch ten  je s t p raw dopodobn ie  w 
zw iązku  z n iedaw no  w y k ry tem  
sp isk iem  w  w ojsku  h iszp ań sk iem  i 
jest u w ażan y  za dalszy  ciąg akcji 
rew o lucy jnej.

którzy są zwolennikami

PROSZONO O W IZ Ę  

Trockiego. Dzinnik oświadcza, że w ła­
dze sowjeckje zamierzają zamordować 
Trockiego.

Chcą one w ysłać go do Turcji, gdzie 
byłby zamordowany przy pomocy ja­
kiegoś najętego rzekomo białogwardzi­
sty. Dziennik stwierdza, że St lin nie 
odważył się zamordować Trockiego w 
Rosji, ponieważ obawia się wrażenia 
w robotniczych kolach.

STA LIN  P R Z Y P IS U JE  T R O C K IE ­
MU ZAMACHY.

M oskwa, 1. lulego. (T eł. G. P .) 
S la lin  w ygłosił lu m ow ę polityczną. 
U sp raw ied liw ia jąc  aresz to w an ia  
zw olenników  T rockiego, Siaión o- 
św iadczył, że GPU. posiada pew na 
dane o p lano w an y ch  przez T rock ie­
go zam ach ach  tc ro rystyczynch  na 
żvcJe w yb itnych  osobistości sow je- 
ck ich  (?)

ła i p ized slaw ił ry su n ek  isto tn ie 
zach w y cający  — W yidealizow ana 
tw arzyczka dziew częcia p rzyp raw i 
la  o bicie serca  w szystk ich  s ta r ­
szych dy rek to rów  b an k u . R y su rek  
został p rzy ję ty , b an k n o ty  w y k o n a ­
no i puszczono w  obieg. M alarz w 
nagrodę o trzy m ał w cale  pokaźną 
paczkę tych  przez siebie zapro jek lo  
w an y ch  „obrazków ".

„Dziewczę na  banknocie" podo­
bało się ogólnie i coraz to k tó ryś, z 
d y rek to rów  b an k u , albo naw et i z 
pośród innych  zna jom ych  m alarza , 
prosił go by w y aw il nazw isko i 
m ie jsce  zam ieszkan ia  dziewczęei i 
służącego za m odelkę. M alarz je ­
d n ak  o dm aw iał kategorycznie, 
w szelkich  bliższych w y jaśn ień .

Cóż, k iedy  w reszcie jego n a ;ser 
decznielszy  p rzy jac ie l po p ijan em u  
zdradził t a Jem ricę . Za m odelkę siu 
żvła p ew n a  dziew czyna z dom u p u ­
blicznego.

W ieść ta  się rozgłosiła. J a k  g d y ­
by grom  u d erzy ł w  dyrek torów  
b anku . Przez pew ien  czas z a s ta n a ­
w iano  się — czy nie w ycofać w szy ­
stk ich  bankno tów  z podobizną dzie 
w czyny, w zięte! z szan tan u . C ó ż  
było jed n ak  roi ić? Koszt w ycofania  
by łby  zby t w ielki i pow iększyłoby 
to jeszcze sk an d a l, tem bardzie i, że 
m a la rz  cynicznie u trzy m y w ał, iż w 
jego p rzekonan iu  najw laśc iw ie j 
w łaśn ie  dob ra ł „narodow y  typ  ko­
b iety".

P odobno obecnie po u p ły w ie  kii 
ku m iesięcy  sk an d a l :uż zatuszow a 
no. M odelka w y jech a ła  do sasie- 

' dniego p ań stw a, gdzie święci trium  
fy w  k abarecie , dzięki piękności i 
skandalow i z b an k n o tam i z y sk a ­
w szy w ielki rozgłos. Podobno ró w ­
nież d y rek to rzy  b an k u  ju ż  się - no 
m ala rza  u d o b ru ch a li i często ieżdż# 
z n im  za gran ice, celem  o d w ied ze­
n ia  zn a jo m ej z k ab a re tu . W  podo- 
b iźnie zaś uw iecznionej na bankno  
cie cu d n e j dziew czyny —  po s tare  
m u  k ochają  sie sMidenci

żko z  r ew o lw eru  tościowę j żonę, poezem 
c e .nym  s trza łem  w serce  p o zbaw ił  się źy 
cia. Pogotowie  przewiozło  wszystk ich  do 
szpita la .  B ra m b o r  w szp i ta lu  zm ar ł ,  ob;e 
kob ie ty  p o d d a n o  ope rac ji  w yjęc ia  kul. 
S tan  ich jest g ioźny .

K u r s o w a n ie  . !< r n ”
Lwów, 2. lutego.

„Lot“ (da-wnie] „Aerolot") po dłuż­
szej przerwie podejmie loty z W ar­
szawy do Lwowa jutro i ra raz ie  kur­
sować będzie między W arszawą a 
Lwowem nie — jak dotychczas co­
dziennie — lecz tylko trzy razy tygo- 
'Mowo, a to we wtorki, czwartki i so­

boty.

Kąśliwa artystka.
P aryż , w  styczn iu .

P ew ną a rty s tk ę  p a ry sk ą  p o k ą ­
sa! w ściek ły  pies. L ekarz zaleca jej 
'b y  na w szelki w ypadek  poddała 
;ię szczepien iu  przeciw  w śc iek li­
źnie, na  co jed n ak  nie chcia ła  się 
zgodzić. L ekarz  tłum aczy  je j, że ja 
ko chora m oże pokąsać teraz  in ­
nych ludzi i n a raz i ich  na  s traszną  
chorobę.

Na ten a rg u m en t a rty s tk a  w s ta ­
ła, podeszła do b iu rk a  i zaczęła szy 
bko coś pisać.

— N iem a celu — m ów i, w idząc 
'o, lekarz  — pisać zaraz  testam ent. 
L epiej n iech  p an i podda się szcze­
p ieniu!

— P an  się m yli — o d p arła  a rly  
sika  — ja  w cale nie piszę leslam en 
tu , tylko u k ład am  spis koleżanek 
k tó re  ch cia łabym  nokąsać
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itfajlcp-rry do twarzy, przygotowany 
na miodzie i wyciągu z iiiji białej

i m  ABARID u su w a  zm arszczk i, zap o b ieg  tw o -

P E R F E C T I O N
rz°niu się nowy. h  i nadaje twarzy 
świeży młodzieńczy W jglpł L .  S

H g'enW ny, o subtelnym zapachu, PUSll. łfl t  BIB n?e zawiaPa nie ^ jife  <*«rv
g :  ni»N viu0.zny     i  n a d a je  je j m a to w a  b ia ło ś ć  ̂ _ 3

N e u tra ln e , pr^y "o to w a n e  n  ' n a jd e -  

*  L k a tn ijjS z y c h  tłu sz c z a c h

NI p z a s tą p io n e  d o  m y c ia  tw a rz y , 
B - Z  ... —Z  sz y i i  b iu d u

P E R F E C T I O N

f f l t S  I 8A H I I
P E R F E C T I O N

OTRAB^IABAR^
P E R F E C T I O N

n a d a je  się  n a w e t  do  b a rd z o  w ra ­
ż a  w ej ce y  - -  — >

oczy szczają  p o ry  Sftery, p o b u d z a ją  
tra n ^ p i. ac ję , z a p jb ie g a ją  tw o rz e ­

n iu  s ię  p ry sz c z y  i p lam  2

Proces o zamord.wanin śp luratora Sob ń ik P g j

M R O  M M  W ft &Błl228f
i W sibcKiem u.

Z E Z N A N IE  ś  W I ADKÓW MOI?DL7, BACHTY I SOBOTYŃSKIEGO. — CC MÓW I K O RO N A T ŚW IA D EK , 
SZ O FE R  H aS S M aN . — RO ZPO ZN  A JE  ON STANOW CZO ATAMAŃC ZLKA, JA K O  TEGO, KTÓREGO 

W IÓ ZŁ NA LJL. KRÓLEYYS K Ą . — U STA LA N IE DNIA W IZ Y T Y  DRA C IE PIE L O M  SK lliG O .

h d iu n jje r a  „ R r iiM O  i A . 4 ' .
(ki. S. W. Nr. rej. 924)
CFOwa p e a n i e  1 szybka

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydz ©linę śiUZU, spra 

wiująe ulgę w oddyolnuac. 
Wytwórnia.

SylSta m?. (Ti. Ił .lyari (03 t lB ilł l l
uO MHIC 1 lii WitJSUICI »’*8U5t.

Lwów, 2. lutego.
(—) W czo ra j rozpoczęto się p o ­

stępow an ie  dow odow e w  procesie o 
m o rd  na  osobie śp. k u ra to ra  Sobań­
skiego. Ja k o  p ierw szy  zeznaw ał J u -  
l ja n  B uchta , b j ły  w ychow anek  Bur 
s y  G ru nw aldzk ie j, k fo ry  k ry ty czn e ­
go w ieczoru w  tow arzystw ! • kolegi 
Leopolda Sobotyńskiego w raca ł do 
bunsy ul. K rólew ska. Św iadek  zezna 
je , że po godz. 6 od ul. K arpack ie j 
w yszło  n a  ulicę K rólew ską dwróch o- 
'sohnikow , jeden  wyższyy d ru g i n iż ­
szy i szli za pp. S eku lsk im  Jedoń 
byl u b ran y  w ja sn y  płaszcz, d ru g i 
w cićminy. T w a rz y  ich nie w idział 
gdyż m ieli podniesione kołnierze. W  
odległości 20 kroków  od furiaci padi 
s trza ł. G dy z kolegą oglądnęli się. 
sp ra w c y  ju ż  ucieka li

Sędzia  Z górsk i: Czy k tó ry  ze
sp raw có w  p rzy s tąp ił do k u ra to ra?

Ś w iadek: Nie.
N astęp n y  św iadek  Leopold So~ 

ibotyński zeznaje  podobnie ja k  
Bach la. K io szedł za śp. k u ra to rem  
S obińsk im , a  k io  za pan ią  B obińska, 
tego sobie nie p rzypom ina.

Przewodniczący odczytuje zezna* 
n ia  zeszłoroczne, w których świadek 
Zeznał, że za kuratorem  szedł wyższy 
osobnik.

Przew.: W jakiem oddaleniu szli­
ście i z której strony?

Świadek: Z jakich 20 kroków z le­
wej strony.

G»k ATAMAŃCSUK.

Przew.: Jak byli sprawcy ubrani? 
Świadek: Byli w ciemnych ubra­

niach jeden w czapce akademickiej, 
drugi w kapeluszu.

Przew.: Proszę się popatrzeć, czy 
ooznaje pan?,

Świadek: Co do wzrostu tak. 
Sędzia Zgórski: Skąd wiedział pan, 

że to idą pp. Sobińscj
Ś w ia d e k :  Kolega m i  to p o w ie d z ia ł .

skiego z powrotem na ul Halicką. Gdy 
wrócił na stanowisko, po pewnym cza­

sie wsiadło do anta dwóch mlodzień-
ców jeden wyższy, drugi niższy — 
i 'azali- mu jechać na ul. Tarnowskie- 
go. W połowie tej ulicy kazali nro 
stanąć, zapłacili i  wysiedli, a  on po­
wrócił d> m iasta.

Przew Jak byli ubrani?
Św:ad.: D okładce nie pamiętam.
Przew.: Czy widział pan, jak wy­

siedli?
Świanek: Tak, jeden był ni^zzy, 

arug: wyzszy,
Przewn Fiedjr dowiedział say pan e 

morderstwie?
Świadek: b a  dragi dzień z  „Gazetj 

Porannej". -t'.
Przew .1 Czy byl pan konfroutowa 

,ny z oskarżonymi?
św iadek: Tak. Rozpoznałem Wer* 

hidkiego po wzroście i po rnenaon
Przew.: Czy jazda ta była w dniu 

mordu?
Świadek: leg o  na pew ro nie pa­

miętam. Najlepiej o tem wie d r Cie- 
pielowski-

A więc kiedy io było?
Przew o d n iczący  stw ie rdza ,  że dr .  Cie­

pielowski p rzes łu c h an y  n a  poprzedn ie j  
ro zp raw ie  zeznał,  że byl to inuy  dzień. 
P rzew odn iczący  o d czy tu je  w da lszym  
ftiągu zezn an ia  z łożone d n ia  12, s tyczn ia  
po a re sz to w a n iu  W erbickiego,  w k tó ry m  
s twierdza,  że W erb lck l  był je d n y m  z 
tych geseł.

N as tęp u je  p o now ns  k o n f r o n ta c ja  i 
j m  ra ze m  H a s s m r n  s tan o w czo  ro z p o .  
m a je  A tam nnczuka ,  n m a  p ew n e  w ą tp l1- 
,vości co do  W erbickiego.

N as tęp u je  jeszcze szereg  p y ta ń  ze 
s t rony  o b ro n y ,  o raz  oska rżo n eg o  Ata- 
m ańczuka ,  poczem  na salę wchodzi  swia 
lek  p. H aczew ska ,  żona  u rz ęd n ik a  han  
'■.owego, z am ieszk a ła  przy  ul. Krasińskie-  
ro, k tó ra  poda je ,  że raz  je d y n y  ty lko  
wzywała  d r a  Ciepielowskiego, a  io  w 
liedzielę  24. paźdz ie rn ika .

P rzew o d n iczący  do H a s sm a n a  A w 
k tó ry m  d n łu  p a n  jccna ł?

Ś w iadek :  Nie pamięta li
N astępn ie  zezn a je  św iad ea  dr Wt 

Ciepielowski,  k tó ry  p o d a je  n a  podstaw ie  
swoich zap isków , że raz  jedyny ,  był i  wi­
zy tą  ie carską  u pp  f ioezew skich  w n ie ­
dzielę 24. p aźd z ie rn ik a .

Dr. Szuchewycz P a n ie  dok to rze ,  czy  
pan  jeszcze k iedyś n ie  je c h a ł  n a  tę  ulicę 
do  p a c jen ta ?

Św iadek :  R acja ,  jń  jeszcze r a z  t a m
byłem  i z d a je  mi się n aw et  w tej sam ej 
realnośc i.  Ale nie p am ię tam  kiedy  to by­
ło, a  t a  p a c jen tk a  się s ta m tą d  w y p ro w s  
dziła.

P rzew o d n iczący  prosi  św iadka ,  b y  ra* 
czył o d sz u k a ć  o w ą  p ac jen tkę  ł d o w ie ­
dz ia ł  się, k iedy  u n ie j  był z wizytą .  Ś w ia ­
dek  ob iecu je  na  poniedz ia łek  udzielić  in ­
fo rm ac ji  Na tem  ro z p ra w ę  p rz e rw a n o  
do  pon iedz ia łku .

—— O— -

EMESssB agBSBaaBaaagą łi m «k»8wim

Z e z n a n i a  s z o f e r o m .

Następny świadek Seweryn Bor- 
tiatyński, szolar, stał na pl. ftlarja-

AJt. W ERBISSI

ckim krytycznego dnia wieczorem. Ja ­
kiś młody osobnik polecił mu jechać 
na ul. Królewską, gdizie wysiadł. 1 Po 
chwili kazał jechać z • powrotem do 
miasta i na pl. Marjackim wysiadł. 
W pół godziny później przystąpił do 
nńgo dyr. Towarmcki, który również 
ka^ał się zawieźć na ul Królewską, 
świadek był tem ździwiony, że poraź 
drugi jodzie na tę ulicę i ździwieniu 
temu dał wyraz. Gdy przyjechał na 
miejsce, była juz lam policja, a zwłoki 
już zabrano.

Następnie zeznawał koronny świa­
dek oskarżenia szofer Marjan Hass* 

in.
Niepamiętnego mu .bliżej dnia, mię­

dzy 4 a 5 popołudniu zaw 'ózł on z 
pod Kawiarni Wiedeńskiej dra Ciepie­
lowskiego na ul. Krasińskiego Z domu 
wyszła jakaś pani i zapłacJa mu za 
ikurs, poczem odwiózł dra Uremelow-

S ą d /  g r o d z k ie  w e L w o w ie
MIEJSKI I ZAMIEJSKI SĄD GRODZKi

Biuro podawcze w budynku do 
tychcz. sądu powiatowego S. III. się 
znajdujące, nadal .stnieje jako. biuro 
pedawcze sądu grodzkiego urejskiegus 
(oddziały karne). Dla oddziałów kar­
nych sądu grodzkiego zamiejskiego 
funguje biuro, podawcze we frontowej 
części budynku przy ul. Kaźmierzow- 
skiej. Odpowiednie ogłoszenia dla 
orjentacji są umieszczone w budyn­
kach.

Lwów, 2. lutego.
W skutek zarządzania Min. Spra­

wiedliwości zmieniony został podział 
sądu powiat, we Lwowie na trzy sa ­
rn cis tne sekcje. Otworzono dwa sądy 
powiatowe we Dwowle, a to sąd pow. 
miejski we Lwowie i ląd pow za­
miejski we Lwowie, które od 1. stycz­
nia br. noszą nazwę: Sądy grodzkie 
(miejski i zamiejski) wę Lwowie.

Sąd pow. S.- III, obejm ujący'tylko 
sprawy karne, został z dniem 1. stycz­
nia br. zwinięty, a agendy jego prze­
niesione wedlng właściwości teryto­
rialnej do sądn grodzkiego miejskiego 
wzg.ędińe zamiejskiego w p  Lwowie 
jako oddziały karne, które pozostają 
nadal w dotychczasowym budynku 
przy ul. Kazimierzowskiej.

Obecnie zatem s ą d 'grodzki miejski 
mieści się przy ul. Sądowej 7. jako jąti 
grodzki miejski, oddziały cywilne, zaś 
przy ul. Każmlerzowskief "jako sąd 
grauski miejąki. v.ddziałv Jtaiafl . .

N A D E S Ł A N E .

„A  J A “
ZIOŁA rmctui HEUOIOIDOM. •' ** A

Magistra  I  a u fe re  
n iezaw odny  środek —  d o zw olony  d« 
ob ro tu  przez M inisters tw o Z orow ie  i ą  

re je s t ro w a n y  pod N rś  1-204.
Cena pudełka  zł. 2 .ż j  

D o  n a b y c ia  w a p le k a c i  i drogerjucry
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Ignacego Mościckiecu, we Lwowie.
W  PRZEDDZIEŃ UROCZYSTOŚCI.

NiERSKlE, —
Lwów, 2 lutego, 

ftp) Już w  przeddzień uroczystego 
Święta imienin Prezydenta Rzprtej, 
prof. Ignacego Mościckiego, Lwów przy­
brał uroczystą szatę. Z gmachów pa- 
blicznycn i domów pryw atnycń powia­
ły  chorągwie o barwach narodowych, 
na  fasadach i balkonach ukazały się 
amblematy państwowe. Wieczorem 
dźwięki orkiestr wcjdkowych, które ro-

—  NABOŻEŃSTWO W  BAZYLICE 4RCHI3LATEJRALNEJ OBCHODY ŻOŁ-
UROCZYSTE PRZEDST iW IEN IE W  TEATRZE WIELKIM

zeszły się pc ulicach miasta, głosiły je­
go mieszŁ ańcom radosną wigilję. Bar­
dzo efektowne w rażenie robiły tram­
waje, przybrane chorągiewkami i ilu­
minowane różnokolorowemi lampkami. 
W jednym z takich wozów orkiestra 
grała ochocze pieśni narodowe, przejeż­
dżając po wszystkich lwowskich li­
niach tramwajowych.

U roczysta M sza szu. w  Katedrze.
W czoraj, jako w  dzień Imienin p. 

Prezydenta, o godz. 10 rano w Bazyli­
ce A rchikatedraląej odbyło się m oczy­
dle nabożeństwo na intencję P, Prezy­
denta, odprawione z całym  solennym 
cereinonjażem przez ks, biskupa Ltso- 
wdJuego, w asyście dosto.ników Kap’- 
tuły. Po Mszy św. odprawił ks biskup 
modły na intencję Głowy naszego pań­
stw a, a orkiestra na chórze odegrała 
ńvm a „Boże coś Fałdkę".'

W nabożeństwie uczestniczyli naj­
wyżsi reprezentanci władz, instytucyj 
społecznych i stowarzyszeń, jakoteż 
liczne rzesze pobożnych. Imieniem rzą­
du  był obecny wojewoda Goluchowski 
z sekr, dr. Kirchnerem, armję reprezen­
tował insp gen. Norwid - Neugebauer, 
dowódca DOK gen. Popowicz, gen Cza 
ma, yen. Głuchowski, komendant mia­
sta  mjr. Woźniakowski, dowódcy puł­
ków i liczna delegacją korpusu oficer­
skiego. Miasto reprezentował kom. prof. 
Nadolskr oraz liczni reprezentanci Ra­
dy Przybocznej. Senat akadem.cki wraz 
■ rektorem Pinińokim wystąpił z insy­
gniam i uniwersyteckiemu Z reprezen­
tantów władz byli nadto obecni: staro­
sta Eckhardt, prezes Sądu Apel. Czer­
wiński, prez Sadu Kraj. Obertyńjki, 
prez. Izby Skarpowej dr. Polak, prez. 
Poczty Mcszoro, kur Pytlakowrki, imie 
niem dyr. Koleji dyr. KłodnicŁi, im 
Izbv handl przem. wiccprez. dr. Ra- 
ckPj i  dyr. Hii 1-nger, piez. Prokuratury 
Hamerski, rekt. Wet. Moraczewski, ko­
m endant P. P. Grabowski w raz z hcz 
nym i reprezentantam i korpusu oficer 
skżego P. P., starosta grodzki KIntz, prez. 
Uobrowohki, prez. Zw. Obr- Lwowa 
Buczyński, reprezentacja Zw. Ofic. rez. 
Zw. Legjonislów, Zw. Strzeleckiego, We 
te-rani z r. 1863, reprezentacja „Sokola" 
z dyr. Małaczyńakim i w in. W nawie 
kościelnej zajęły miejsca delegacie sto- 
w arzyazeń ze sztandaram i, m. in. de l 
„Gwiazdy", „Skały", „Pol. Zw. Kolo- 
jowców", Tow im. Kościuszki i w. in. 
Nabożeństwo miało charakter nader 
solenny i uroczysty.

Uroczyste nabożeństwa na  intencję 
p Prezydenta Rzplitej odbyły się rów­
nież w dniu wczorajszym w kościołach 
i św iątyniach innych wyznań przy u- 
czestnlctwie reprezentantów władz cy­
w ilnych i wojskowych.

Okolicznościowe pcga 
danki 1 przemów ‘enia

W dalszym ciągu uroczystości dnia 
Imienin Prezydenta Rzplitej odbyły się

Każdy
winien zostać 
członkiem L .O .P .P L

w godzinach popołudniowych w oddzia­
łach wojskowych Pogadanki dla żołnie­
rzy, podczas których, obok odpowied­

nich przemów.eń, odśpiewano także 
pieśni narodowe i żołnierskie. Nadto 
rozdawano po oddziałach wydany z o- 
kazji imienin P. Prezydenta bardzo pię­
kny num er czasop sma „Żołnierz Pol­
ski". z artysty oznie wykonanym por­
tretem  Najdostojniejszego Solenizanta 
na karcie tytułowej oraz z artykułam i 
odnoszącenn się do Jego życia i dzia­
łalności w epoce pracy organizacyjnej 
i niepodległościowej za czasów niewoli 
i po odbudowaniu państwa poiskiego. 
Pozatem odbyły się w garnizonowym 
Teatrze świetlnym dwa bezpłatne przed­
stawienia dla żołnierzy.

Galowe przedstaw 'en’e w  Teatrze.
Obchody dnia wc zorajszego zakoń­

czyło uroczyste przudstaw em e w  Te­
atrze W ielkim, na którem odegrano do­
skonałą, pełną swojskiego, pogodnego 
humoru sztukę Bbzińskiego pt. „Pan 
Damazy*' w pierwszorzędnej obsadzie 
W przedstawieniu wzięli udział liczni 
reprezentanci władz cywilnych i woj­
skowych z p. wojewodą Gołuchowskim 
na czele.

Przed roaooazęciem galowego przed

staw ,enia wygłosił przemówienie rek­
tor Politechniki dr Zipser, kreśląc za­
sługi naukowe Prezydenta Rzplitej 
i charakteryzując Jtgo postać or.az 
miłość, jaką cieszy suę P. Prezydent 
w calom społeczeństwie polskiem. Po 
zakończeniu przemówienia wszyscy 
obuom wzuieś.i trzykrotny okrayk 
„Niech żyje", a orkiestra odegrała 
hymn państwowy,.

Uroczyste nabożeństwo w  Synagodze.
Z okazji imienin p. Prezydenta 

Mościckiego odbyło się wczoraj uro­
czyste nabożeństwo w Synagodze po­
stępowej „Tfimplum". Władze repre 
zentowali: Wojew, hr. Goluchowski z 
sekr. Kirscnnerem, starosta grodzki 
Klotz, wojskowość; wyżsi ofcerow ie 
Komendy miasta. Z Rady przybocznej 
zauważyliśmy radnych: Cbnstm ana,
dyr Suessera, red. Ileschelesa, dra

Rothfelda- Imipniem Gminy .wyznanio­
wej byli obecni: Prezes prof. dr. Aller- 
hand, r. Glasermann, prez. Chajes i in­
ni. Dalej licznie zjawili się inni repre­
zentanci sfer społeczeństwa żydow­
skiego. Modły odprawił w asystencji 
chóru nadkantor Lwowicz, piękne ka­
zanie wygłosił rabin dr. Freund. Pod­
niosłą uroczystość zakończono śpie 
wcm chóralnym „Boże coś Polskę"

Obchód Im enln  P. Prezydenta
w Zakopanem.

Zakopanie, I. lutego. (Tel. G. P.) 
W dniu Imienin Pana Prezydenta 
Rzplitej odbyła się w sanatorium woj- 
skowem uroczystość, m ająca charak­
ter nieoficjatny. Z ran a  złożyli Panu 
Prezydentowi żyozenia członkowie 
ka.ncela.rji cywilnej i wojskowej. O g. 
10 odbyła się w kaplicy msza św., zaś 
o godz. 12 zgromrdzili się przedstawi­
ciele władz i organizacyj, składając 
Panu Prezydentowi życzenia. Między 
mnyrni przyięci zostali wojewoda dr. 
Kwaśniewski, gen. Wróblewski, dele­
gacja Związku górali itd Po złożeń'u 
życzeń P as Prezydent zaprosił gości 
na śniadanie.

PRĘTA TER EARTEL W ZAKOPANEM.
Z ako-a-e . 1. lutego. (Tel. G. P.) 

Dziś .p rz y b y ł  do Zakopanem premier 
Bartek ■ Prerrrer zamieszkał w hotelu 
Bristol i popołudniu udał się do sa­
natorium wojskowego, celem złożenia 
życzeń Panu ProzvdentowL

O W A C JE  GÓRALI DLA P .  PR E Z Y ­
DENTA R Z P L T E J .

(Telefonem od  naszego koresponden ta .)
W arszawa, 1 lutego, (ab) Z Z ak o p a ­

nego donoszą  o  u rząd zen iu  w ielkie] ow a­
c ji góra lsk ie! p. P rezydentow i Ilzulłej, w

d n iu  jego Im ienin Przed  o k n a m t  willi  p 
P re z y d en ta  w p a r k u  s a n a lo r j im i  D łu ­
skich górale roznalill w ielk ie  ognisko  
w okół k tó reg o  odtańczyli taniec zbójni 
kónr.

T KBBB— B B  MU UJE—

Epokowy wynclczek  
czy arcy-humbug.

L ondyn , w  lu ty m  
„D aily  M ail" donosi o w y n a le ­

z ien iu  p rzy rząd u , k tó ry , o ile szcze 
góły podane w  tej w iadom ości są 
ścisie, może w yw ołać  p raw d ziw y  
p rzew ró t w  e lek tro techn ice.

W ynalazek  ten jest opaten tow a 
ny  pod nazw ą „System  H a rriso n - 
W ood". W yn a lazca  tw ierdzi, że, 
w brew  w szelk im  zn an y m  praw om  
elek tryczności, p rzy rząd  jego jest 
w m ożności w zm acn iać  p rąd  elek­
tryczny  bez w zm acn ian ia  siły  je ­
go źródła.

H a rn so n  tw ierdzi d a le j, że uży 
e.ie jego a p a ra tu  um ożliw i elek tro  
w niom  obniżenie cen za p rąd  do o- 
św ie tłen ia  i p o ru szan ia  m aszyn  do 
m ale j zaledw ile  cząs tk ' cen dzisiej 
szych.

„D aily  M ail" dodaje , że w vnala  
zk iem  ty m  z a ją ł  się rz ą d  angielski.

B O L E
REUMATYCZNE
ARTRCTYCZNE 
NEWRALGICZNE..

USMIE P ZA
B A L S A M

BENGALSKI
Z N IE C Z U L A  | Ą C  V 

/ r . K a r p i ń » h l  wWaf«Ł< MSpAIC-

N a  m a r g  n s s i e .

Dziennik Ludowy 
gniewa ssą!

L w ów , 2 lutego.
P rzed  k ilk u  d n iam i u m ieśc iliśm y  

a rty k u ł, w y k azu jący  zgubne sk u tk i 
p ropagandy  p rzec iw re lig ijn e j w 
Polsce. W sp o m n ie liśm y  lam  ró w ­
nież o n iew y raźn e j roli, ja k ą  w  tej 
podziem nej akc ji o d g ry w ają  soc ja ­
liści, zresztą w brew  naczelnym  
w skazan iom  sw ej d o k try n y , g w a­
ra n tu ją c e j w  leorji w olność sum ie 
tria. L w agam i teim  uczuł się d o ­
tk n ię ty  jak .ś  w spó łp racow nik  
„D ziennika L udow ego", d a ją c  tem u 
w yraz w sposób n iew y b red n y  i —; 
że uży jem y  n a jtra fn ie jszeg o  w yra* 
żen ią  — n iem ądry ...

Jegom ość ten u w aża , że p ro  • 
le ta rja ło w i 'n iepotrzebne są  ha-i 
m ulce relig i jne, poniew aż zastąp i je  
św iecka e ty k a . P ozw olim y sobie 
w skazać na p ro le ta r ja t ro sy jsk i, k tó  
rego bardzo  św iecka, bo so c ja lis ty ­
czna i rew o lu cy jn a  e ty k a  przynosi 
'aik w sp an ia le  owoce. W spó łpracow  
n ik  dziw i się, że zab ra liśm y  głos 
w tej sp raw ie ; w  sposób p rz e jrz y ­
sty  p rag n ie  zakw estionow ać naszą 
leg itym ację  do obrony  Kościufa. U - 
d ow adn iać  p raw  naszych , zdoby­
tych przez 20 la t W iernej siuzny Ko 

[ ściołowi i N arodow i, m e zam ie rza ­
m y. R ów nież w y łączam y  z d y sk u sji 
podniesioną przez au to ra  tego m .łe  
g® p am fle tu  k w eslję  kato lickości 
naszego p ism a. O ile ów  n ieposzla­
k o w an a  dżen te lm en  czy d am a  ze­
chcą się pofa tygow ać osobiście, u - 
Izielim y dow odów  w y sta rc z a ją ­
cych. Ale nie o to chodzi.

Ów „ż u rn a lis ta "  nie m a od c za ­
su d o  czasu nic do roboty . W te ­
dy porusza  bezzębną paszczą i robi 
d ę  in te resu jący . G dy p rzv tem  reda  
k tor naczelny  baw i w  W arszaw ie  
rezu lta ty  tych „fig lów " z ul. S ykstu  
skic] w y p ad a ją  dość d ep rym ująco . 
Budzą n iesm ak  i z tru d em  tvlko da  
dza sie w y jaśn ić  „przeoczeniem  re -  
d ak cy jn em ".

Śiferi z&aran racWa.
K ijów , w  lu ty m

Z H om la donoszą, że zm arł tam  
ra b in  Gectali M ejbaum , przeżyw szy 
lat 79. W  Rosji p rzed rew o lu cy jn e j 
była to postać szeroko znana i cie­
sząca się znaeznem i w p ływ am i, a 
w śród w spółw yznaw ców  o p in ją  cu 
dotw órcy. śm ie rć  cad y k a  M ejbau- 
m a ok ry ła  żałobą liczną rodzinę, z  
k tó re j część p rzebyw a w  Polsce, u -  
legiszy tu  z czasem  asy m ilac ji w y ­
zn an io w ej i  narodow ościow ej.

r
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Ih ig  dzień procesu Kulaikc, Pi&tynera i Iow.zeioaił s n syndyka B:nsi w z a j e m  M i l a .
DR- LO N G CFA M PS P R Z E JR Z Y Ś C IE  C H A R A K TER Y ZU JE D ZIA ŁA LN O ŚĆ PY R . LEW IC K IEG O - — 
SYNDT K 01*1'• liJ E  PR Z E B IE G  IN T E R W E N C JI U PR E Z E SA  STEC ZK O W SK IEG O . — MIN. GRABSKI 
ZAŻĄDAŁ ODDANIA W IN N Y CH  SĄ D O W I. — D O N IE S IE N IE  DO P. PY R . RELNLENDEBA, -  DYSKU­

SJA  NA TEM A T „DAM NO W " I PR O C EN TÓ W .

T E  C E L I N A
u sjw a  b ezw zg lęd nie w szelkie plam y

i h*"ii 7 Vn*n'o!r7'f.

Lw ów , 2. lutego.
(—) W czora jszy  tiz .eu  procesu 

•dra K o ln k a  i Iow w ypełn iły  zezn a­
n ia  św ięu k a  ad w clra B ogusław a 
L ongchaiupsa , b. syndyka Bku W z 
K ied y m . Na w,' ępfc sw ych  zeznań 
po zaprzysiężen iu  św iadek  skreślił 
h is tc rĄ  p o w stan ia  R anku  W z. Kr. 
w k .ó rym  p. S erw A ow ski posiw iał 
80 prc. ak c ji oddziału  lwów: kiego 
Dr. K olnik zoslał p rzy ję ty  z począt­
k iem  1G24 r. na  po d s,aw ie  licznych

poleceń (n i i. d ra  I ó w en sie in a), w 
ch a rak łe rze  u rzędn ika  p ro w izo ry cz ­
nego. D yrektorom  był p Bolesław 
L ew icki, człuw iek barozo  dobry , k ó 
ry  każdem u  chciał dobrze zrobić, ale  
ju ż  w tym  czasie okazyw ał n ied o ­
łęstw o t w idać było, że b y s 'to ść  t -  
go um ysłu  w iele uc ie rp ia ła . Po na- 
laslrofie , k :ć ia  do tknęła  bank , ctyr. 
Lew icki reb ii w rażen ie  człow ieka 
niezdolnego do w y siłk u  m yślow ego.

J a k  w /S £ t? d f n a  ja w  lu te re s
P rzt \vcdn lezący: Czy pan  m ece­

nas w iedzia ł, że bank  rob i in teresa  
kablow e?

Łwiad-ek: P rzez  ca ły  czas o tern 
rac  tnie w ziodziałem . Dla m n ie  la
sp raw a  w y g ląd a ła  w len sposób, żę­
ło m iał być in teres czekow y i na to 
Się zgodziłem  P rzy rczm ow ie w y ­
ja śn ia łem , że jiż i ii czeki m a ję  po ­
krycie , to je s t w szystko w  p o rząak u , 
jeżeli zaś nie, zachodzi

zb rodn ia  oszustw a.
Na tem al lego in e resu  czekow e­

go w y w iązu je  się d łu ż  za d y sk u sja  
z obrona, k .ó re j n r  es k jadzic  p rz e ­
w odniczący.

P rzew .: A kiedy par, się d o w ie­
dz ia ł o Kaihlarh?

£ w : Z poczęlk iem  sie rp n ia  1625 
r p rzy jech a ł d o  m m e poseł Duin:n  i  
zapy a ł m nie, czy josi p raw d ę , że 
Bank. W z, K redy tu  sp rzeda je  i.ecpo- 
k ry te  przekazy dolarow e? Ja  o lem 
n ic  n .e w iedziałem ,, z a in e re so w a -  
k m  się ta sp raw ę  i następnego d n ia  
zap y ta łem  o to d y r. Łow ickiego i 
d ra  R oln ika . W ów czas dopiero oni 
m r ie  o tern po in fo rm ow ali. Z o rjen - 
lo w a k m  się w grożęcem  niebezpie­
czeństw ie i pccizęTsmy m yśleć n ad  

lik w id o w an iem  te j sp raw y .

„ D r ,  E€o*nik by? b a r d z o
Przew .: P a n  zro-Kj w ym ów kę

drow i K oIn 'kow i, dlaczego in fo rm o ­
w ał radę na-dzorczę o w szys k ' :h 
drobiazgach, a  nic nie mow ii o 
k ab lach ?

Św.: T ak  josf i w ów czas dr. Kol- 
nile nic m i nic c Jpow .odział i był 
bardzo  p rzyb ity . In n y m  razem , po­
n iew aż byiem  d ia d ra  R olnika b a r ­
dzo  p rzy ch y ln ie  usposobiony, se r­
decznie  do  niego p rzem ów iłem , py 
a ję c , dlaczego nic r-ie w spom inaj c 

Jem  K oln ik  odpow iedział: ..Róbcie 
co chcecie, zaaresz tu jc ie  mirne, a ja 
■na to p y tan ie  nie odpow iem !" J e d y ­
na jego odpow iedzią było  !o, że dy- 
rck c ia , dli. d r. \yak-za.k z K rakow a) 
w iedzia ła  o lem , zaś wobec dy r,ik r ił 
w yg lądało  to, Jakbym  ja  w iedzia ł 
o tern.

Przew .: K iedy  p an  się zeJanęł z 
,3 Iazag ę“?

Św.: W  r. 1925 po in fo rm ow ano  
m n e o sl-osu-nkach z „M azagę" przy 
cz im  pi w i odziano m i że to n a j ­
w iększa w  te j b ran ży  fab ry k a  w  Poi 
scc * że będzie u nas m ia ła  rach u n ek  
bieżący. Z aproponow ano  m i w slę- 
c ien ie  do  ra d v  nadzorczej „M aza- 
gi“ , ale cdm óv łcm . P. P  s ły n o r o- 
św iadezjd  m i, że 5 prc. surow ca za- 
kirnu je  w  k r a 'u , a resztę sprow adza 
z Am eryki, zaś fab ry k a iy  sprzedaje 
w k ra m . Na k n r/e re n c ii  p rzeds asy;1' 
p. P iS lyncr, że cały sw ój m r mćrk u - 
Ick o w rł w  „M azadze", a m irn-ow i- 
cie-p ien iądze  ze sprzedaży  fr!brvkł 
..Pelis" i z lasu. Po ujeiw nlejim  ka- 
'a s tro fy  zapy'a!-cm p. P ® 'y rn y a , jak 
m ógł p rzas  aw a ć  w s'o riiinbarh  z 'a,k 
m ałą  in s ty tu c ją , jak  Bank W z. K re­
d y tu  i lvle w ziąć p ienk-dry. O dpo­
w iedział, że B ank Cmsp. K ra i. nie 
chciał m u  d ać  pożyczki.

G dy się (k aza ło , że b r a k u ’e p o ­
krycie  "a  około 90 tys. doi arów , po-
s ’a r  ^w d ism y  udać się do  W arszaw y  
do  Prezesa B a rk u  Gosp. K ra j. p 
Stec zkew skiego, by poprosić go o sa 
ro w a n ie  ..M azegi". Do W arszaw y  
w y jechałem  w tedy  ja , d r. W alczak  
•i p. P is ły n er. Na k onferenc ji z p 
S ‘erzknw isk'm , w vłuszczy liśm y ca-
łę  sp raw " fy>-v  -iiw*.#;—v edpo-
w !edż odm ow ną. M uszę doaać , żc za

Czy  mam żyć, czy nie?”59
Po powrocu do Lwowa udaliśmy 

nie natychm iast do Banku i stwierdzi- 
''śm y , że dra Kclniką jaż nie było. Na 
korytarzu spotkał nas dyr. Lcwu ki i 
zapytał: „Czy mam życ, cz> nie?"
Odpowiedziałem: „Gdyby pan umarł, 
loby napewno wszystko na pana spa­
dło". Na to dyr. Lewicki odrzekł: 
^Dslekują, rkun e t mam tcia* robie".

Odpowiedziałem mu, że chodzi w pier­
wszym rzędzie o zabezpieczenie osód.

Później dopiero sporządziłem doniesia- 
nie i dołączyłem protokół, spisany z 
p. Pistynerem w hotelu „Savoy'‘, wy­
jaśniający cały interes kablowy.

Dr. Komik nie chcśaf wice^reKtera,
Przew. Jak to było z mająoem się 

kreuwać stanów inkiem wicedyrektora 
Banku Wz. Krelytn?

Świadek: U to zabiegał p. dyr. L*c 
wieki, który mi wręcz oświadczył, że 
nie jest fachowcem i należałoby za­
angażować jako wicedyrektora jakie­
goś bankowca. W ostatnich czasach 
iak bywało, że z dyrektorem Lewic­
kim nie można było mćwic na  osobno­
ści, bc zaraz przychodził dr. Kelnik.

Przew : Czy może przy jednej z
tycłi rozmów Kolnik przyznał się do 
tych interesów?

Sw : Wykluczone
Przew.: A czy p. LewickD mówił 

panu, że p. dr. W alczak był poinior- 
mowany o interesach kablowych?

Świad.: Nie. Tylko Kolnik powie 
dział mj, że dyrekcja o tem wie,

Przew Czy dr, Kolnik chciał mieć 
tego wicedyrektora?

Św.ad.: M aa  w rażenie, że me,, 
mówił o tern z pewną aienhjeją,

Przew.: Dr. Kolnik przypuszcza, że 
pan miał swiauomośc o tych intere­
sach?

Świad.: W ykluczone!

Albo brać wygórowane procenta, 
albo zamknąć budą...

Z kolei odpowiada świadek na py­
tan ia  odnoszące się do Ib hv\ y, upra­
wianej przez Bank Wz. Kredy,tu.

Przew.: Jaki procent płacił Bank 
kUjentom?

Świad.: To zależy od czasu. Przed 
wejściem ustawy z listopada 1924 r. 
Bank płacił i ,  i  a naw et 5 prc. mies., 
a bral ponad, b prc. Gdy weszła nowa 
ustawa w życie, wówczas na posie­
dzeniu powiedz ałem, że można brać 
tylko 2-i prc. rocznie pins 12 prc, ty tu ­
łem damnów. Na 10 dr Kolnik oświad­
czył, że w tak :m  razie trz«ba będzie 
budę ZEODknrć. Odpowiedziałem, że na 
.to ni°ma rady.

W tum miejscu wywiązuje się dłuż- 
uza dyskusja na tem at „óamnów", 
przyczem wodłe słów świadka, w sfe­

rach bankowyeft nikł właściwie n i 
rozumiał istoty i znaczenia tego wa 
rnnkn przez nstawę wprowadzonego-
Świadek osobiście pod domnami rozu­
miał repartycję kosztów am niniitra 
cyjnych.

W dalszym ciągu świadek podkre­
śla, że radizu Bankowi Wz Kredytu, 
aby zdobywał fundusze, które wska­
zywał, ale go nie słuchano i kupowa­
no nieistniejącą walnlę. Jeśli chodzi o 
kredyty, 10 bank istotnie pieniędzy nie 
miar, a ’e dr. Kolnik umiar je dostar­
czyć od kap ita istów  prywatnych. 
Świadek sam interweniował o kredyt 
dla Goiigera. Z początku mu odmó­
wiono, później deptał go i oświadczył, 
£e ton cały bank n r , się nie podoba.

Interwencja u p prez. 5teczkow£k?erqo
nim  u d a liśm y  się na konferencje, 
p, P is ty re i w v faśn ił nam  istc:'ę in ­
teresów  k ;b lcw v ch , przenrow T ^za- 
T'v c h  przez „Ma za gę" j B ank W z, 
K redy tu , o r rz  w vsokość r ira -a k n T- 
tycb przekazów . Po e Y r r m i c u  od - 
mc'\Miej rdnow m dzi, (o k ć re i zade- 
csidowat M‘n. sk a rb u  p . Grabski', żą­
da i-c . bv  w 'innvch oddać do sąduA 
p, Piisfynor obaw łcl sfę nc-rweoiJii do 
Lw ow a, by go tu  nie aresztow ano.

Stwierdziwszy brak dra Knlnika, uda­
liśmy się do dyrektora pclicji p, Rein- 
lendera i przedstawiliśmy mu całą 
sprawę wraz z opinją p-ezssa p Stecz­
kowskiego P dyr Reinlender zapytał, 
czy ma natychm iast zarządzić aresz­
towania, prryczem podkreślił, że jest 
to sprawa bftrtzo dej krtna. Kazał zro­
bić natychm iast desiesienjo karne,

P t  z e  d  s y n d y k i e m  u K r y w a n c  ^ n t e r  e « a
kablowe,

sierpnia dopiero dowtfcNastępuje azereg pytań ze slronv 
obrońców, oraz oskarżonego Kolnika, 
który usiłuje stw cedzić, że i  s ia  tek 
wiedział już o tych interesach kablo­
wy cb-

Dr Komik: Czy dyrekcja krakow­
ska zaapropowała inturesy kablowe?

Świadek: Nie z entuzjazmem, ale 
aprobowała.

Dr. Kolnik. Czy od tego czasu, 
kiedy Centrala zakazała prowadzenia 
intereslw  kablowych, pan mecenas 
u mnie osobiście inNrnnował się, czy 
interesa rob: się dalej’

Świadek Tego stwierdzić nie mo-

a t  w y p r ó b o w a n i  q > ? v  
w dnie skal u'* preparat!

^  Zncho.mil frnSB'1 rcJrin p j orgjr.oai 
3 cOdec ouinti:
g  Za azem ''e-it to ś i o d “k wytwa a i-  
S ją  y N " ’ i do u d r a i ą - y  » o e 'y l. 
S P.awdziwy tylko z niarkn ochroniąB „3 JOrŁY>» ”

śe Dr nabycia w , ui:'U5’. ' MOkAClI
i łroc, i Urn, gel « ick-ams wi- 

deczna

PTO
35
Cł

n
PC*1
A
P

gę. 7. lub 8 
działem się

Z dalszych pytań i odpowiedzi wy­
nika, że świadek nie wiadziat, że Bank 
W z. Kred. prowadził inleresa kablo­
we. Na pytanie, ozy naprawdę nie 
wiedział, świadek oświadcza „Pętrzę 
panu w oczy i mogę u a to odpowie­
dzieć tylko: nie wiedzla>m , nie wie 
dz:a’em, nie wiedziałam!"

Po tern następuje jeszcze długa 
ayrkusja o procantech, która prze 
ciągnęła się do godiziny 4 pupoł a na 
(em rozprawę przerwano do ponie 
działku-

ZAWIADOMIENIE
Związek Zawodowy Muzyków Rze 

czypospolitej Polskiej, Oadzinł we 
Lwowie, zawiadamia niniejszem, iż 
z nowo powstałym Związkiem Muzy 
ków „Lira“ z ul. Milkowskiego nie ma 
nic wspólnego, oraz nie bierze żadnej 
odpowiedzialności za aziałalność no­
wego Związku i szkody z istnienia te­
goż wyniknąć mogące. Równocześnie 
W ydział donosi, iż Sekrctarjat oraz 
Społ. Biuro Pracy urzędują stale co- 
dziw nie od godiz. J2 do 13.30 popoj 
we własnych lokalach przy ul. Lindo- 
iio I. 10. —- Za W ydział: WBzes Dyr, 
JK. Bełty#( «ekre’-arz Dr, W a h A a ó ^  
ernest. J365
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Z  TEA TR U

„ l a n i t " ,  o p e ra  E .  G o u n o d a  z  z m i e n io ­
n ą  o b s a d ą  ról,

L w ó w ,  2  lu tego.

W bardzo trudnej i niedostępnej pć 
, części dla debiutantów roli Fausta 

przedstawił się publiczności we 'czwar­
tek, 31. stycznia p. B. Tysiak - Justi- 
■tlł, śpiewak por.zątkający, lecz wido­
cznie utalentowany i wiele obiecujący 
w przyszłości. Ostatnie te s/owa sto­
nują do dość wydatnego głosu tenoro­
wego i muzykalności, wyzierającej
- ynypaiycznie z nienagannego opano­
wania partji, a więc do czynników i
zalet — bądź co bąidź — podstawo­
wych. Głos p. Tysiaka - Justim ‘ego
i nerwadzi kantylenę z zrozumieniem 
muzykalnem i odznacza się — zwła­
szcza w środkowych swych pozy- 
■jach — dość miłem zabarwieniem
0 ctiarakterze lirycznymi, w wyższych 
rOzycjach i w miarę dramatycznego 
napięcia a wzrastającego' wysiłku 

'brzmi natom iast niezupełnie jeszr\ze 
wyszkolony ten m aterjał głosowy nie­
co krzykliwie.- Gra sceniczna debiu-
1 m ta jest starannie opracowana i szko­
da tylko, źe aparycja młodego arty-

ty — raczej przypominająca Johna 
1 ulstaifa (w miniaturze) niż doktora 
Fausta — słabo się przyczynia do wy- 

m otania .wrażeń jeszcze' korzystniej­
szych. Po odśpiewanej z przejęciem a 
rj-i Fausta — lepszej niż bohaterski, a 
mniej szczęśliwy współudział p- Ty- 
■iaka - JustinTego w scenie pojedynku

nie szczędzono debiutantowi licz- 
iych oklasków.

Kreacja nadobnej partnerki Fausta
— p. M. PopoTt iazówny w roli Małgo 
'w aty  — w ykazała szereg momentów 
bardzo dodatnich i zbliżających się do 
artyzmu. Pomijając natrętne chw ila­
mi tremolo ładnego sopranu zasłużyło 
mmienne opracowano wykonanie wo­
kalne na szczere uznanie, a towarzy­
szący postaci Małgorzaty wdzięk oraz 
,xtłna zrozumienia gra sceniczna po­
krywały niektóre brak; dotyczące ko- 
'oratury  w arji klejnotami" oraz 
volumiinu głosowego w scenie kościel­
nej. Sum-ujac wszelkie pro i contra 
wypada jednak zaznaczyć dość poka­
źny sukces p. Popowiczówny, siły wo- i

P E J L E I O N  „GA/.. Pr H i .* z S It. m u .  

S. fcINNANKOSKI.

Zapłacony dług.
W  więzien iu  wznoszącem  się u  p o łu ­

dn iowego  k ra ń c a  spokojnego  m ałego m is 
s teczka  n ad  b rzeg am i  Sundu ,  w śród  pia 
sczystej ró w n in y  d o k o n a n o  w łaśn ie  wie­
czornego  a pe lu  i .  z m ia n y  p o s te ru n k ó w ,  
f lozdźwięczał  dźwięk k a jd a n k ó w  i wy 
m ia n a  haseł.

Ceglasty b u d y n e k  w ięzienny, otoezo 
ny  p ierśc ien iem  s ta ry ch  m urów , z jed n e j  
' t r o n y  grąży ł  się  u p odstaw  wśród zie­
leni gęstego z ag a jn ik a  wielk ich  krzewów, 
i  p rzec iw nej  —  poprzez  p rzes t rzeń  p i a ­
sków z a ry so w y w a ł  m asy w n y ,  g roźny  p ro  
lii swoich w ro t  w ja zd o w y c h  nad  o b sze r­
nym  placem, p o k ry ty m  z r z a d k a  zeschłą 
t rawą.

Nieco d a le j  p rzy  g łów nej u l icy  ginącej 
wśród sypkich  obszarów , u w ylo tu  m ia  
steczka, w idn ia ły  kozack ie  kosza ry ,  w y ­
d łużony  niski gm ach  d re w n ia n y

W e w n ą trz  d uńscy  kozacy  m e la n c h o ­
lijnie zaw odz i ł  pieśni o n iesk o ń czo n e  
ścjach swych stepów  o szaleńczych ku 
walku tach .  Głosy ich dobiega ły  do  nlic  
miasteczka.  Mieszkańcy pow iadali ;

—  Będzie deszcz p a d a ł  —- śpiewali  
kozacy.

Na d ru g icm  p ię trze  więzien ia  z pół- 
nocnozachodn ,cgo  sk rzyd ła ,  w oddziale  
p rzeznaczonym  d ia  z am k n ię ty ch  za długi,  
tfeikki H y t to n en  sta ł  p rzed  oknem . Rć

Nowy spisek
w śród  dowódców
DWÓCH SPISKOWCÓW ABES 

SR.sk wa, w lutym.
Jac donoszą z Turkiestanu, wykry­

te tam nowy, szeroko rozgałęziony spi­
sek czerwonych dowódców. Równo­
cześnie z wykonaniem czynów tero- 
ty stycznych, spisków cy mieli wy­
wieźć zagrumcę ważne, tajne doku­
menty. Spisek wykryto w chw.T, gdy 
w yznaczeni w tym celu dowódcy już

ćntyr/ąjowy
armii czerwonej.

ZTOWANO I E0E5W ZELA N 0. 
znajdowa.i sie na granicy. Natych­
m iast ich aresztowano i rozstrze ano. 
Dalsze szczegóły trzym ane są w taje­
mnicy. Równocześnie trw ają w dal­
szym ciągu masowe aa esztowania do­
wódców w różnych innych miejsco­
wościach. M. ’n. aresztowano naczel­
nego kom endanta m arynarki bałty- 
citiej.

katnej w naszym zespole operowym 
ba.rdzo użytecznej.

Jak no zburzeniu Jerozolimy — no 
którem n.iopozostał „kamień na kamie­
n i u " — uległa obsada ról w „Fau­
ście" radyfcalnei zmianie. Tym „m eta­
morfozom" zawdzięczamy również za­
poznanie się z nową a ponętną i wy 
wiązującą się bardzo aobrze ze swego 
zadania przedstawicielką Siebla, p. Al. 
Wilkoszc-wską. Jej niewielki sopran in­
tonuje — do większej części — niena 
gannie, a ujęcie rou i gra sceniczna 
nic nie pozostawiają do życzenia. Był 
to więc współudział dodatni, przyczy­
niający się do powudzenia czwartko­
wego wieczoru operowego. Podobny 
zwrott zastosować tez wypada do oce­
ny oumiennej m teipretacji partii Mar­
ty (p. St. Hinglerówna).

0  innych kreacjach, już znanych 
naszym melomanomj^mc nowego po­
wiedzieć nie można. Wymienię, tylko 
nazwi-sfca pp. J. Kurzbarta (doskonałe­
go W a.lonte.-go) J. Zopotłia, Mefistofe- 
lesa, który mimo nadmiernego często 
wysiłku głosowego, kolidującego I-— tu 
i ówdzie -  . z pięknem frazy, lub z nie­
omylnością intonacji, zebrał po aiji 
popisowej R aktu i po scenie kościel­
nej sporo oklasków.

Całość wykonania pęd kierowni­
ctwem dyr. J Leszczyńskiego precy­
zyjną — mimo kilku zmian w obsa­
dzie ,— zaliczyć wypada do szeregu 
doś,Ć udatnych przedstawień opero­
wych. — Udział publiczności był li­
czny.

Pr. Neuhauser.

I -t* »* jr. - Wi-eL-ut-j,*, iic<hńi
H y t to u eu  spokojn ie  pe łn ą  p iers ią  wety 

i r-lup ę.’«'>te w ieczorne  powietrze.  W ohec  
więźniów  tej k a teg o r j i  n ie  s tosow ano 

| mi. o .1'0 .,1-jj ry.e byli p rzec ież -n ie
bezp iecznym i k ry m in a l is ta m i .  To też n a ­
wet okno,  przed  k tó re m  d u m a ł  Heikk.  
Hj-ttonen było ty lko  p rzym knięte ,

J u t r o  ŁaS -zy ł  się czas jego kary .  Bę­
dzie mógł pow rócić  do  swego u k o c h a n e ­
go n iaga ..>nku w P iek sam ak i ,  bajdzie 
mógł zająć, się jos/oze  n ad zo re m  teg o ­
rocznego s ia n o b r rn ia  W  p rzedz iw ny  z a ­
iste  sposób ów znciekly dziedzic, regu lo ­
wał sobie swój d ług  dw udz ies lo -rub low y!

Naresz.cie Heikki  H y t tonen  potężnie  
z‘orzeczy ł  o k ru c ie ń s tw u  w ierzycie la ,  k t ó ­
ry \  pędził  go pod  k lucz  w łaśn ie  w tym 
m om encie ,  gdy obecność  jego w m ag a zy ­
nie było  o g ro m n ie  po trzebne .  Późn iej  u- 
spokoił  się. Cóż, w rezu ltac ie ,  szkodziło  
mu to. żc p rzesieozia l  w w ięz ien ’i'2 ża ­
dna  p lam a  na  h o n o r  n ie  m oże  pa & z t e ­
go pow odu.  Z resztą  przez  czas k ró tk i  żo 
na  i syn s ta rszy  p o d o ła ją  znakom ic ie .  Co 
do niego, to czj ź nir uiożna sobie wy o 
brązie, źe naprzy,kład po jpeha ł  gdzieś na  
sezonową robotą? ' Czyż to w g runc ie  r z e ­
czy n ie  jed n o  i to sa m o ?  J u t r o  zakończy  
swoją p o k u tę  za  dług. Znow u przedz iw ny  
sposób reg u lo w an ia  należności —  pow 
tórzył  w myśli  raz  jeszcze. 1 leniwie 
p rzec iągnął  s tężałe  członki .  T a k  jest,  już 
n iebaw em  będzie  u siebie,  z s ie rpem  w 
ręku  na  wie lk ie j  łące o tacza jące j  sch lu ­
dny dom ek

Po raz p ierw szy od chwili  osadzen ia  
go tu ta j  rozm yś la ł  o osw obodzeniu .  Cóż 
by mógł n a  tem  zyskać, g dyby  m yślał

Mimochodem.

HILńRY 0  PRZEJADZIE.

Lnów- 2. lutego.
Rozma/w.a‘li.£.rny o Sejmie, aby zejść 

| na znane „rozmówki" poselskie, które 
tam  kończą się przywołaniem do po­
rządku, a we Lwowie miałyby epilog 
w sąazie grodzkim, do niedawna bez 
szkody dla wymiaru sprawiedliwości, 
zwanym sekcją III. Hilary nagle po­
sm utniał i zauważył:

— Może pana te soczyste djalogi 
naszych wypranców bawia i rozmie­
szają, ale dla mnde są one powodem 
prawdziwej zgryzoty.

— Czy może drażnią one pańskie 
uczucia estetyczne?

Ah m e! Polityka . jest żywiołem, a 
żywiołów me mierzy się kanonami e- 
stetyki. Chodzi mi o soś innego. Pan 
musiał zauważyć, że w ostatni-h kil­
ku dniach padły podczas djalogów sej­
mowych takie określenia, jak „kre­
tyn", „łajdak" i „kanalja" Przyzna 
pan, ze to wyrazy dość ostre.

— Przyznaję nawet, że trudno o o- 
strzejsze

— Otóż t.o mię martwi, Widzę, że 
język, używamy potoczniS w polityce, 
sięga już do. superlatywów. Jest nie­
zmiernie rozrzutny. Dysponując całym 
kapitałem siły i akcentu, nić troszczy 
sio o jutro. A przecież jutro świat dalej 
istnieę,) będzie.. I to nietylko w polity­
ce, ale wszędzie, gdzie pan spojrzy. 
Skonstruowano w radiotechnice aparat 
pod nazwą „hete-rody na" dodano ja­
kąś nową' szpulę czy lampkę i powsta­
ła „superheterodyna". Dziś, po kilku

1 Ci tfi jkJUiiitlC Wia'£, ‘C OfUił)'lO'
m illenium  suh.e b usk ich  chwil woiiioścj,  
zrodziło  się w n im  nagle  p ew n e  p ra g n ie ­
nie, p o p ro s tu  wielka f izyczna  żadza  n ie ­
m ożliwa do przezwyciężenia ,  to r tu ru ją ca :  
—  ż ą d z j ,  tytoniu!.. .

Od [czasu gdy z n a jd o w a ł  sir; w w ięzie­
niu, ani razu  naw et nie poczuł woni ioz 
kosznego n a r k o ty k u  Była to, jak  z az w y ­
czaj,  n a jb a rd z ie j  n iezn o śn ą  z m ęczarn i  
W m iarę  -jak myśli jego  wybiegały  szyb 
ojej i po ło tn ie j .  ku ro d z in n e j  w.osce, co 
raz. w yraźn-e j  w idzia ł  w w yobraźn i  s ie ­
bie samego, s iedzącego obok  m ałżonk i  i 
w o toczen iu  dz ia tw y  w progu  domu.. .  Z 
fa jk ą  w u s ta c h ?  Oczywiście!- Ja k ż e b y  m a  
ćzej? Oczywiście, oczywiście.

W łó k n a  ty to n iu  w yz iera ły  z p oza  wy- 
szczerbień 'u ż y te j  fa jk i .  D ym  unoszony  
wzwyż ledwie odczuw a lnym  p o d m u ch em  
wieczornego z e f i rk a  w z la tyw ał  rPugimi 
bia ławym i paseczkam i aż p o n ad  dach

W iz ja  była  tak  w y raźn a ,  że Minka 
g w ałtow nie  do  ust  n ap ły w a ła  i warg i  p o ­
rusza ły  się ne rw ow o.

P rz y  zm ian ie  w a r ty  k o zak  Iw an  Ku- 
sm ak ó w  um ieszczony został  przy  p ó łn o c ­
n o-zachodn im  kącie  więziennego  o ko le ­
nia,  n a w p ro s t  o k n a  n a ro ż n e j  celi. Przez 
czas, gdy pa tro l  def ilow ał w pobliżu, k o ­
zak odrabia!  J ś k ro p u la tn ie  swoje  czter- 
Izieści k ro k ó w  w je d n ą  i d ru g ą  stronę, 
lecz gdy ty lko zn ik n ę ły  bag n e ty  k a r a b i ­
nów, rozb łysnąw szy  po raz  os ta tn i  w z a ­
m ie ra jące j  jasnośc i  zach o d u  —  oua r ł  fu 
-ję o m ur ,  ro zp ią ł  pas,  r c zp iad t  się u 
p odnurza .  w ygodn ie  w y c iąga jąc  nogi,

dalszych udoskonaleniach anonsują 
„ultrasupcTheterodynę". Pytam się, co 
będzie dalej? W kinach lwowskie!' 
każdy film' jest najlepszy, jednak dzię 
ki zbytniej rozrzutności zbliżamy się i 
tu do wyczerpania. Były Limy „monu 
m entalne1̂  widzieliśmy „najwyższy 
tryum f produkcji światowej", potem 
przyszła kolej na największy szla 
gier sezonu", na „superszlagler", na 
„szlagierowy gwóźdź". Niedawno czy 
talom o filmie^ na którego „określenie 
brak słów". No oczywiście, że już brak 
słów,- ale co w takim razie zrobią re­
ferenci propagandy kinowej, skon  
wszystkie krzyki i jaskrawe kolory a 
fiszów zużyły się i spow szedniały. 
Zresztą niech pan weźmie swoją gazc 
tę. Zamorduje, gd-zi .-ś żo.na męża, bp 
s-zecie tłustym drukiem „potworny 
mord" Złapią i zatłuką chłopi złodzie­
ja, nazwiecie to „straszliwym akteu 
samosądu". Gdy jakiś wujaszek zby! 
obcesowo zabiorze się do siwej sio 
strzenicy, macie „oszalałego zwyrod 
niaJca". Na czem to się skończy?

— I to pana tak m artwi?
— To mię m artw i dlatego, pornc 

waż cały swój optymizm życiowy 
czerpię z wiary w postęp

— No?
— A Łu niestety widzę granice po 

stępu. Crescendo się kończy, bo ludz 
zbyt szarżują pociskami słowa. Koń 
czy się amunicja. 1 niech m. pan po 
wie, jaki tytu- dacie historji, której 
bohater zgwałciwszy swą praoabkę, c 
butnie uszy żonie, upiecze na rożnie 
swe dzieci, srpali wieś, rozsadzi dyna­
mitem kościół i znieważywszy poste­
runkowego. rzuci się z wieży ratuszo 
we,? Jaki tytuł wybierzecie dość sil­
ny, skoro najsilniejsze dajecie dla 
snraw całkiem pospolitych?

Zastanowiwszy się, odparłem nie­
śmiało

— Gdyby zdarzyła się naprawdę . 
tak przesadnie straszna historia, dali­
byśmy jej tytuł skromny i powściągl 
wy. \p . „Dziwny wypadek", luli 
„S m utny  :koniec nieostrożnego figla­
rza".

Hilary otwarł szeroko oczy. Chciał 
wybuchnąć, ale przeszkodził mu p ła t­
niczy, prosząc o wj równanie ra ­
chunku.

om  mjg it)ii\Ov.in; zycł-o ł\04ii.hii
w a rc ię ip rz o d  w ięzieniem.

P rz y t łu m io n y m  g.osem zaczął mu-ń 
n a ro d o w e  melodje  pieśni kosza row ych  
Myśli i m a rz en ia  z ab łąk a ły  Jsię na  inną 
wielka p łaszczyznę  g inącą  w śród  hory  
zoniów , gdzie  p łynę ła  szeroka ,  ospała- 
powolna  lecz ta k  s łodka i b l iska  ser p 
jego, ja k  ty lko  s łodką  i b l iską  m oże  b y  
zeka o jczysta.

Przed  trz< m a ta ty . wów czas j a k o  os 
uistoleini niolojec, porzucił  swój do m  u 
io rh a n y .  Od tego czasu  pozostaw ał  w 
garnizonie  m ias ta  obcego k r a ju  i przez 
te, ła ta  p o tra f i ł  nau czy c  Się j a k  k ląć  zi- 
iouucie  w m owie  m .e jscow ej lecz i-:i 
lauczył  się niczego więcej.  Życio iohno.i 
k :e nie było t r u d n e  a n j  ciężkie. S t r a '  
irzecj. w ięzieniem, od czasu  oo czasu  ma 

newry, rz a d k o  k a w a le ry jsk ie  ćwiczenia. 
Lecz chociaż  nie m ia ł  p ow odu  uska iżm  
dę n a  nic,  g o rąca  k re w  n ie raz  po^ .os t i :  
;o tow ała  się i k ip ia ła  szczególniej w 
czas d ług ich  godzin  sam o tn y ch ,  gdy m a- 
powymi k ro k a m i  odm ierza !  m arsz  s t r a ­
żniczy, a  w sp an ia ła  jasność nocy p ó łn o c ­
nych grąży ła  n i iasteczko w ciszy głę 
bokiej

P o d czas  tych  nocy  spoko jnych ,  kiedy 
w szystko m ilczało i n aw et  nie rusza ły  s'e 
liście, on zaś ani  na  chwilę  o k a  nic mógł 
z m rużyć  bez n a ra ż e n ia  się  na  n ieubłaga­
ne k a rn e  rygory,  potężnie  s a ’ym  inipc 
tein t e m p e ra m e n tu  pożąda ł  jakowego^ 
nag ,ego u rozm aicen ia ,  ’ a w an tu ry ,  c h o ­
c iażby k a ta s t ro fy ,

I o toH ego  właśnie  wieczoru, w pól- 
iw iadom ości ,  d o zn a ł  ja k  gdyby  C2 eg0 : 
w ro d z a ju  przeczucia .  Z wie lk im  ua tę
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N^wa us iw x  o podwyższeniu emerytur zaborczych z  7 5 —-WJ urc

INWESTYCJE RZECZOWE SĄ POTR lit El JE, LECZ ZAMIAST NIEKTÓRYG I Z NICH, MOŻNABY POLEPSZY (ł 
PŁACE KOLEJARZY. — DLACZEGO BUDŻET NIC NIE MÓ fri O 15% DODATKU?

I-wózr, 2. lutego.
Omówiliśmy w artykule pt. „Stan 

personalny aaazego kolejnictwa w 
św.otle prelim inarza budżetowego!' —• 
sprawę uposażę ń, etatu ko'ejar?.y i t. d. 
Dc.Jać należy, że do wydatków perso­
nalnych należą też sumy przezna­
czone

na emerytury
dla etatowych i nieetatowych pracow­
ników, na zapomogi dla nich i na da­
ry z laski wynoszące razem 53 645.000 
7.1. (na okres 1928 29 52.570.000 zł.).

Z kwoty tej przeznaczono dla eme­
rytowanych nieetatowych pracowni- 
ków 2.124.C00 zł. (dotychczas T.SS-i.OCO 
zl., co wskazuje, że na okres |92'8.29 
zapreliir nowano zupełnie dowodna i 
na~ datach statystycznych nicopartą 
Kwotę), a na

dary z  laski
zaledwie 794.000 żł (ohccnie 750.0C0). 
Tak znikoma suma wobec bardzo licz­
nych zastępów pracowników zwolnio­
nych bez praw em eryta nycb inienio- 
żliwiać będzie i nadal przyznanie 
większości z nich darów ż Jaśki, któ-

glo opędzić preliminowana sum ą te 
wydatki, o które wzrosną emerytury 
na wypadek uchwalenia nowej usta­
wy emerytalnej, której prujokt przewi­
duje podwyższenie obecnych emerytur 
zaborczych

z 70 do ICO proc.

Skoro zatem rząd liczy się z taką po­
prawą bytu emerytów, a dotyczący 
proj'ekt niezawodnie już w roko ubie­
głym stanie się nstawą, to należało 
iuż obecnie przewidzieć potrzebne na 
to kredy'y, zam iast dopiero później 
szukać pokrycia dla tego wydatku.

Jak 3[yiytkovru> się dochody 
© kspleałscyjn© ,

Bardzo ciekawie p rzed staw ia j się 
tak zwane

wydatki nadzwyczajne 
(inwestycje) na  budowę nowych linji, 
rozbudowę i przebudowę istniejących 
.inji, węziów ko ejowj ch, craz na za­
kup taboru, jednem sławom na zwięk­
szenie obecnego m ajątku kolejowego. 
\ a  wydatki te przuznacza preliminarz 
336.ŁC0 CCO zł. (na okres 1928 29 - -  
2fp milj.), wydzielając z tej kwoty na 
srm ą budowę nowych linji przeszło 
124 mi jony, a na za tup ta jo ru  4S nii- 
. jonów zl

W ten.-frosób zuży tkowuje M K
reby uchroniły  ich od uch k an ia  się do i. dochód eksp loatacy jny  na 'celu, które
d obroczy r. nośc i pub liczne j.

Również i ćo do samych 
e m e r y t u r  d la  e’.atowvcb

pracowników należy podniyść wątpli­
wość co do fego, jak będzie M. K. mo-

nit-m czu jnośc i  zacZai nas.ucb*wac nao 
kół. Gdybyż p rz y n a jm n ie j  więźniowie 
zechcieli  d o k o n a ć  próby  ucieczki!

Lecz niel  Nic nie świadczyło,  aby  m ia ­
ła  za jść  j a k a k o lw iek  niezw yklośćż Sk rzy ­
żował nogi,  wyją ł  z kieszeni sak iew kę  z 
ty tu n iem ,  n apełn i ł  fajkę, zapali ł .

Cisza bezwzględna. W y g o d n ie j  oparł  
się p lecami o m u r  i powoli w ypuszcza jąc  
wielk ie  k łęby  dym u,  śledził  oczami jak 
wznosiły  się wysoko, p ros to ,  długo, nie 
ro zw ie ra jąc  się w n<erucbomein powie 
t rzu .  W zro k  zaczął b ląka^  się to tu ,  to 
fam Poczuł  zgnęb .ony  c iasno tą  ho ryzon  
tów  jak  gdyby  d ław iącą  g a rd 'o .  P o m y ­
ślał o innych  horyzo n tach ,  da lek ich ,  po ­
m yślał  o falistości stepów...

W  tej  sam ej  chwili  Hekki H y t to n en  
fam  w ysoko  u swego o k n a  więziennego 
zad rża ł  od s tóp  do głowy,

Ty  tu!
Skądże  to  n a p ły w a ła  t a  woń zaehw y 

e a jąca?
O strożn ie  o tw o rzy ł  okn o ,  w ysunął  

‘w arz  gęsto sz p ak o w aty m  włosem o b r o ­
śnię tą ,  c iekaw ie  rozg lądał  się n aokó ł ,  nic 
jed n ak  nie dostrzega jąc .

Kozak o t rzą sa ją c  się od n a p o ru  wi po 
m n ie ń  i d u m  sm ętnych ,  podźw ignął  k a ­
ra b in  i gwoli roz ryw ce  w y k rz y k n ą ł  zew 
z o d p o w ied n im  przyśp iew em

—  S usz—-a — ajt
— Sm szajt  — o d k rz y k n ię to  od  czte 

recli k ą tó w  m uru .
W kosza rach  k a p i ta n ,  posłyszawszy, 

że ludzie  są na  s tan o w isk ach ,  spokojn ie  
obrócił  się w pościeli n a  p rzec iw ny bok 
podczas gdy gdzieniegdzie  w  celach  wią-

' 1

należy pokrywać- z dochodów ■ nad- 
zwyczajnych, czyli pożyczek, zwłasz­
cza, gdy idzie o budowę linji"'iiie po­
zostawiający ch żadnych wątpliwości 
co do przyszlyj* rentowności. Liń'ju bo-

J 3 5 Z . C  e  I  Ó t k  C 2 3
w  A P O L L O

Na ]-s y  i t s ta t/ii s i  >i 
e n u  zu żc ,Q. Po z. o 3-i j.

się z pryczy. Zadźwięczą'} ’ żelas twa/.kaj 
J a n k ó w  i .s trażn icy ,  p rz e ry w a jąc  ospale 
k rążen ie  po k o ry ta rz ac h ,  zag.ądali  na 
chwilę przez szybko  z ha łasem  o tw ierane  
i z a ra z  n a p o w ró t  z a t rza sk iw a n e  -.ju 
l a s z e -. ♦<

I łek k i  H y t to n en  rozchylił  usta  w szu 
ros in i  poczciwym  uśm iechu ,  w y raża ją  
rytu bezgran iczną  miłość ' bliźniego i m a ­
ksym alne  w czterech rau rach  n a tęże i r  ? 
■zulości ducha .  W yphyli ł  przez  okno, jak 
tylko m ógł n a jd a le j ,  głowę, k u d a t ą  i to 
le.n jak  n a jb a rd z ie j  b ra te r sk im  zakrzyk 
aął  w fińskiej  m owie  rlo kozaka:

—  IIo, pos łuchaj  że b raciszku ,  poślij 
■io t ro ch ę  tejfb t jton-iu b ied n e m u  sdaru

wizkowi, k tó ry  w dycha  tu ty lko  woń z po 
wietrzą.

Na dźwięk g łosu kozak ,  z d u n r o n y ,  u- 
niósł głowfę, dos trzeg ł  więźnia, z erw ał  się 
szybko, gw al tow nem i ru ch am i  d 'o « i  p o ­
syłał rozkaz  na ty ch m ias to w eg o  odsuną ;  
cia się oct okna .

heg ii lam in  był w ty(:h sp ra w a ch  n ie ­
ubłaganie. suuęwy. Między więźniam i i 
s t rażą  mógł być *ylko in s t ru m e n t  poro- 
zuniiewaw czy’ —- k a rab in .

Lecz Heikki ł fy t tn n en  gdy tj  Iko u j ­
rza ł  w a r to w n ik a  z fa jk ą  w  ustach ,  -nie 
mógł p o w s trzy m ać  istnego szału  . radości

—  Ach to tv  palisży, drogi b rac iszku?  
żwróc.ę ci p o t ró jn ą  po rc ję  tego ty ton iu  
j tk i  ofiarujesz, mi dzisiaj.. .

—  .Perkele! — w rzasn ą ł  k o zak  n a j le p ­
szym f ińsk im  akcęn tem , na  j ak i  mógł się 
/.dobyć. Groźnie potrząsł  p ięścią  sv s t ro ­
nę okna .

wiem tego rodzaju mogą swemi docho­
dami gwarantować opłatę procentów 
od suni, któreby pożyczono na ich bu­
dowę. Mamy tu przoduwszystkiom na 
ffljśli linję węglową Górny Śląsk — 
G djnia, na którą przeznacza prdim i- 
n.irz 106.5 m^.jona zl. Wydatek ten po­
winien być użyty na poprawę bytu ko- 
cjowców, a linja ra wybudowana z

pożyczek czy też z funduszów ogólno- 
panstwowych, zaliczkowanych przed­
siębiorstwu kolejowemu z obowiązkiem 
opłaty odpowiednie}) procentów wt*§j| 
z amortyzacją kapitału.

Pozatem uderzają w wydatkach iil-ą 
westycyjnych tak znaczne sumy, jas 
12 m ijunów  na ruzbudowę węzła w ar­
szawskiego i 30 m ijonów  na sz»xeą 
innych węzłów, a wreszcie 8.5 miljo- 
na na budowę gmachu Dyrekcji w ar­
szawskiej, oraz 9 milionów na budowę 
takiegoż, gmachu w Chełmie Wydanie 
59.5 rmljona zł. na rozbudowę kilku 
węzłów i na wznoszenie gmachów tiy- 
rekcyjnych wtedy, gdy najsjuszriej- 
szu p r e t e n s j a  pracowników kolejowych 
nie mogą dociekać s ia  zaspokojenia, 

l stanowi dowód, iż zagadnienie regula- 
i cji płac jest odsunięte w cień. Nawet 

choćby tylko zredukowanie ogółu wy­
datków eksploatacyjnych o 1;3 część 
wraz ze spodziewaną (w prelim inarzu 
nieuwzględnioną.) zwyżką dochodów 
przewozer’’’—'-!'''. o J0'J mi j. zł, na sku­
tek nowych stawek tary"v towv-owej 
— dałoby już rządowi środki na zaspo­
kojenie najpilniejszych poistuałów 
praew^^-ków poza wypłatą 15 proc. 
dodatków.

^ ? ? s r r o z u r . T i ^ . l e  p c r t u m ę e i e .

Pominięcie w budżecie tak n iew ’ 1
pliwego* v., ____... ...i-e jący  już
15 proc. dodatek do uposafeń jest kro­
kiem wprost niezrozumiałym. Nadaje 
to owum i dodatkowi pewien chwiejny 
wat lbvy charakter. Ponieważ np. w 
rozchodach Min. Poozt obliczano wy­
datki osobowe przy uwzględnieniu 15 
moc. dodatku, przeto kc ejowcy m u­
szą być poważnie zaniejiukojeii tern, 
jakie to względy . spowodowały rząd 
do nicwslawienia w budżet dodatków 
cl! a nich

Nie na,lcź'y wątpić, iż ’Sejm usunie 
względnie sprostuje wszystkie to nto- 
orawńdłowości i nieścisłości, mogące

; hrz} nieść szkodę pracownikom kolejo­
wym.

W ram ach prehm inarza budżeto­
wego kolei, istnieje bezwzględna moż­
ność podwyżki płac ko.ejowców. T.
Pręmjer .Bartol po zakończeniu trzecie­
go czytania budżetu w ko-misj1 i po re- 
sinnś referenta p Byrki, prosząc o re­
stytucję skreślonych pozycji; "ze szcze­
gólnym naciskiem zwrócił uwagę na 
konieczność przywrócenia kwot, skre­
ślonych w dziale Min. Komunikacji, — 
Nie wątpimy, że czyniąc to, p. Prc- 
mjer miał na myśli zwłaszcza popraw, 
bytu kolejarzy

a a j s r r d e c /n i c j s z y ? Nie jes tem  przecież 
Hnnilytą. , rysadJźjno m nie  do  więzienia 
;ą  dwadzieśc ia  rubli.. . Dostaniesz  tytoń, 
jak ty 1 jFo w cdostauę  się n a  wo.ność,  to 
znaczy jutro...

ł^onozas gdy k ozak  w a h a ł  się przęzj- 
cbwilę , nie wiedząc co począć, Iłcikki  
i h J t o u e n  podją)  znow u jeszcze słodszym 
głodem:

'— Pos lucha j-że  proszę, b h ic iszk u  na j  
ukod iańszy . . .  nic żądani  od ciebie zbyt 
wiele... Chociaż a b y  raz  tylko pociągnąć...

—  Perke le!  —  znów  k rz v k n a ł  Iwan 
ch w y ta jąc  za k a rab in .

—J Bdżt‘1' Roże! P rz e s tań  kląć. kocha- 
sitil N.e czynię  przecież  nic złego. Ech! 
ch! ITszakże  z a tak ie  g łups tw a  nie za- 

b ja sic człowjcka! Jes tem  Heikki Hytlo  
nen z Pieksamaki.. .

Kozak nie ro z u n n a ł  ani s’ciiva z m o ­
wy więźnia Lecz, chociaż  w ydaw ał  mu 
się on zbyt poczciw ie  poufa łym , aby  go 
m ożna  b y ’o posądzić  o jakieś'-  przostęp  
fze zam iary ,  je d n a k  u n ó r  n ieznośny  za 

Ctizął d rażn ić  w a r to w n ik a .  Z akaz  jarowa 
tzónia rozmów z a re sz tan la m i  n ie  d o ­
puszczał żadnych  Wyjątków. Gdyby k t o ­
kolwiek posłyszał,  groziły mu c o n a j ro ir e j  
dii godziny odw acb u .  nie  licząc, o o d a tk o  
wej jeszcze k a ry  od k an f tan ą ,  k tó r y  w 
'y b w y p ad k a- t i  nie lu b J  {fartować.

Iw an  znał d obrze  swego k an i lan a .  Po 
•Janowił uczynić  o s ta tn ią  p róbę. Odtoży! 
k a rab in  zaczął gorączkow o g'est'ykulo 
wać rękam i jak  gdyby  o tpędza jąc  się od 
o jów  m uch. Krzyczał wciąż:

—  Perke le!  Perka te!  Perkele!
Lecz te zabaw ne  ru c h y  k o zak a

•j IS-m - o . , . /  .cpszy l iu iuor \vpraw,ałv 
sta rego  poczciwca.

—  Ja k iż  ty z a b a w n e  jesteś, b rac isz ­
ku! Ty  grozisz mi k a rab in em ,  to znowu 
miotasz s.ę i krzy;czysz jak  opę tany ,  za ­
miast poprostu ,  po  c ichu p o d su n ąć  mi 
m aleńką  ty lko  g a rs tk ę  ty ton iu .

Iw an  znowu chwycił  za  ka rab in .
—  Eh! Na “nowo wracasz  do bronił  

Nić Iiędziosz jej przecież  używ-ał... Go 
m ówisz? Nie, nic! Nie jes tem  m ordercą ,  
ąni n a e  et złodziejem. Je s tem  Heikki 
Hyttonen.. .

Nie dokończył .  Kozak straciwszy- r. 
sztę cierpliwości po raz os ta tn i ,  po rn- 
,y jsku  rzucił  mu rozkaz  zam k n ięc ia  o 
kna. Ponieważ- w ieśn iak  nfe przerywał,  
aczej wycclow-ał w ra m ę  o k ien n ą  i dla 
lo - t rą ęh u  wystrzelił .

Heikki H y t tonen ,  z n azw ą  swej ro­
dzinnej wipśki na  us tach ,  zachw ia ł  się, 
ozłoźył ręce, ru n ą ł  na  podłogę nie w y ­

dawszy n a w e t  na j!żęjszego okrzy k u .
Kula obiła  się o za łam a n ie  się m u ru

i ugodziła  p ros to  w czóło up a r teg o  Pc ik to  
H yttonen

♦
Kozak s tan ą ł  przed  sądem , zesta l  je-  

*nak uwoltiiony.
Przen ies iono  go do  Afganistanu, gdzie 

już n igdy  nie s trzelał  do więźniów.
Lęcz w P ieksam ak i ,  wynędznia!,-. 

przem ęczona  "jćięźką pracą,  kobiecina,  jjju- 
da ła  porzucić,  b i e a u y .  m agazynek  i udać 
7ię w świat na tu łaczkę  wraz /  dziaP ą. 
zaś zawzięty  dziedzic  nigdy nie odzys..a! 
sw ych d w udz ies tu  rubli.  Tłum. F .  M-
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im  piizio
O CLAIRE D3LLY3. — V7 MIŁEM MIESZKANIU ARTYSTZI. —  TANIEC I KINO. 

{ korespondencja  w łasna  „Uazetu Jrorannej" y .
trak ó w , w styczniu.

P. Bujański, dyrektor biura koncer­
towego, któro zasłużyło arią sprowadze­
niom do Krakowa artystów o europej­
skiej sławie, dobrze uczynił, prezentu­
jąc publiczności młodą, wybitnie u ta­
lentowaną, poaką tancerkę G.aire 
De.lys.

Claire Dellys? Nazwisko niezbyt 
jeszcze głośne w Europie. Mimo tego, 
odstępując od przyjętego szablonu iu- 
terwiewowania wielkich gwiazd, po­
stanowiłem poprosić o rozmowę.

Znalazłem  się w miłem mieszka­
niu Claira JJeilys. Składam gratulacje 
i  proszę o skreślenie przeszłości arty ­
stycznej.

Jeszcze jako dziecko objawiałam 
wielkie zamiłowanie do tańca. Uczy­
łam uię w Wiedniu u Rajmunda z Hol* 
opery Cecy ji Ceri. Jako kilkunasto­
letnia dziewczynka występowałam u 
R oracheia. Następnie wyjechałam do 
Krakowa, gdzie wystąpiłam w Starym 
Teatrze w „Dziewczynce z zapałka­
mi". Niedługo później filmowałam w 
Berlinie w Ufie craz w Nationa'u 
(„Nutchen"). Równocześnie kształci­
łam  się dalej u E rnsta Mayera.

Claire Dellys opowiada nrłym , 
swobodnym głosom, buz „ niopotnzeb- 
nych upiększeń czy zaokrągleń, bez 
ru tyny artystek, które mają gotowe 
odpowiedzi na jeszcze niezadane py 
tan ja. We wszystkicm, co mówi, 
dźwięczy nuta szczerości. Czyżby to 
był jej pierwszy wywiad?

— W spomniała pani o filnre. Nie 
zamierza pani porzucić tańca dla ki­
na? Biały ekran skusił już niejednego 
aktora, niejedną tancerkę.

— Nie*! Kocham taniec! Nie tańczę 
dla pieniędzy, ani dla sławy. Tańczę, 
bo to mi daje najwyższe zadowolenie 
artystyczne. Za wiele włożyłam w ta­
niec gorącego umiłowania! Każdy naj­
drobniejszy szczegół sam a przem yśla­
łam. Nawet kostjumy są mego ukła­

du. Nie wyklucźam natom iast innej 
możliwości, tj. przerzucenia się na sta­
le do rewjj. Wydaje mi się to tembar- 
dztej wskazane, że mam głos. Po w y­
stępach w Łodsi i W arszawie wracani 
do W iednia, gdzie mnie zaangażowa­
na do S tadtihęa’.ea>reYue.

— Z repertuaru, ktćryśm y ostatnio 
oglądali, co pani najbardziej odpo­
w iada?

— Tańce mimiczne: Motyl, Cier­
pienie..,

—. Rzeczywiście, wkłada w nic pa­
ni tyle uczucia...

— Oh! komplementy, gotowam je­
szcze z nich utyćt

— Nie chcę brać na siebie tak 
wielkiej odpowiedzialności, lecz pani 
:hyba nie ma się czego obawiać.

j — Proszę pana, po występie zja­
dłam pierwszy raz, po długim czasie, 
I orzą dna kolację. Na codzień muszę 
się głodzić...

I buzię Claire Dellys ściągnęła 
słodko — żałosna m inka którą czytel­
nicy „Gazety Porannej** będą mogli 
podziwiać w jednym z najbliższych do­
datków fotograficznych.

Ryszard Eter.

sz uHa isaifeiii na lis eirasziep m i
który zdarzył się po niej.

GRA PRZYPADKU, CZY TELEPATIA W  ŻYCIU I NA SCENIE.
Lwów, 31 stycznia.

Jak już donos.liśmy, francuskie 
dzienniki od dwu tygodni zajmują się 
tajemniczą sprawą pani Hodoyer, którą 
znaleziono m artwą, z wszeUiemi ce­
cham i uduszenia i utopienia. Sprawa 
nabrała rozgłosu z powodu, że śl.dz- 
two w tej spraw.e wykryło, iż pani llo- 
doyer, która przez olugje lata cieszy­
ła się w- Lyonie sławą najobyczajniej- 
szej i najczulszej małżo.-ki znanego 
proiesora gimnazjum, prowadziła po­
dwójne życie i należała do tajnych sto- 
wnisyszeń, które uprawiały tajemnicze 
orgjp zmysłowe. Z tego powodu w yni­
kło przypuszczenie, albo morderstwa 
przez współ uczto wników owych taj­
ny* h sekt, albo samobójstwa pod wnly 
werri niemożności wyplątan a się z ich 
sicei.

Otóż sensacją jeszcze większą je«t. 
że przed 'półtora roktom jeden z wybit- 
ry<li aktorów paryskkh , Francen, na­
pisał sztukę, za!y!ułowaną „Uae Eonr- 
rccirc“, którą -oddał teatrowi „L‘Oeu 
vre‘‘.

W sztuce tej akcja rozgrywa się ta ­
kże w Lyonie, także w kołach jogo in­
teligencji, z tą tylko różnicą, że jej bo 
haterka jest źcną lekarza i kierownika 
szpitala. W życiu jawnem jest wzoro­

wą małżonką i matką, ale potajemnie W ygrzebano więc pan ręć  tej sztu-

Małżeństwo dla... zakładu.
KUPIEC, KTÓRY LUBI SIE PRZECH 7ALAÓ. -  ORYGINALNY FAN*AD. 
M U Ł WYTRZYMAĆ PRZY SEKUTNI Y MIESIĄC, A UCTE IŁ  PO TYGO­

DNIU. — ZABAWNA HI.TORJA MAŁŻEŃSKA.
ii-o  rvcnvy n a  s tr. i >.

Nowy Jork, w styczniu.
(= )  Tisma am erykańskie rozpisują 

się obecnie o niezwykłym związku 
malżeńakiem, który niedawno został 
zawarty w Brooklynie.

Oto w mieście tem mieszka panna 
Karolina Browne, licząca już 34 lat, 
która nie mogta długi czas znaleźć 
męża 2 powodu swej brzydoty i 

złośliwego charakteru,
■z któTego ogólnie była znana. Uśmiech 
nęło się wreszcie do niej szczęście, 
ale na czas bardzo krótki...

Mianowicie zamożny kupiec broo- 
klyński, mister John Steward, bez­
dzietny wdowiec chwalił się raz w to­
warzystwie przyjaciół, że potrafiłby 
sobie dać radę z każdą przedstawi­
cielką płci nadobnej.

— O, nie chwał się tak bardzo! — 
zawołał pewien przyjaciel Stewarda.— 
Jestem pewny, że nie dałbyś sobia 
■stanowczo rady n. p. z panną Browse.

uprawia oagje, czy to w samym Lyonie, | ki, wyjawiono jej autora j zaczęto da
czy pouczus licznych wyc.oczek ao Pa­
ryża. Należy i.awel do tajnego stowa­
rzyszenia, k.óre w jakiejś jaskini lyoń- 
skiej odprawia msze czarne.

Podczas jakiejś Obławy policja znaj­
duje ją w pewnem oylawjonem miejscu, 
z maską na twarzy, nagą, podobnie, jak 
cale towarzystwo tam przychwycone. 
Mąż, dowiedziawszy s:ę o tem, chce ją 
zabić, pozwala jej jednak ucicę.

Ale klątwa jej życia idzie za nią. 
I w chwili, kiedy rz .czy  już tak sta 
nęly, że ma nadzieję uzyskania prze 
baczenia męża, który godzi się z nią 
wyjechać do Ameryki, staje przed nią 
towarzysz jej orgji, który opjerającei 
mu się kobiecie rzuca w twarz okrut 

\ ne słowa: „ H a  tych, co cię nam oddali, 
n lc o a  odwrotu" i iem popycha nieszczę 
śliwą kobietę w objęcia śmierci.

Francen napisał swą sztukę bezi­
miennie, a przed półtora rokiem uzna 
no ją za nieprawdopodobną, zarówno 
ze względu r.a psychologię, na zebrze 
nia w niej przedstawione i na miejsc? 
dz!a lan :a. Lyon bowiem nie jest tak 
wielkiem miastem — powiadano — a- 
by wszyscy się wzajemnie nie znali i 
wszystkiego o sobie nie w :edzieli. Aż 
oto leraz przyszła spraw a p~ni Ho 
doyer, z-’1—  -'ewamca przypominająca 
treść sztuki F ranceaa

— Znam siebie dobrze! — pochwa 
lił się kłamliwie Steward. — I wca e 
jej nie uważam za wyjątek!

— Zakładam się z ictoą o 10 ty­
sięcy dcarów , że nie wytrzymałbyś 
z nią nawet przez miosiącj

— Zgoda II!
Steward począł starać się o wzg'ę- 

dy Eckulnicy i po dwóch tygodniach 
byl już jej mężem, Ale nie długo z nią 
wytrzymał. Już bowiem po tygodniu 
raj m ałżeński c-rzydl mu tak całko­
wicie, że wdrożyć m usiał kroki roz­
wodowe. Oczywista —

zakład przegra’ !
Rycina nasza przedstawia moment 

zapoznania się kupca ze sekutnicą, 
scenę ślubu cywilnego oraz chwilę 
rozsiania się małżonków po sprzeczce, 
w której toku energiczna niewiasta na 
ulicy wymierzyła Stewardowi siar­
czysty policzek.

wodzić, że Francen, który nigdy ni° 
zajmował się dramatopisarstwem, na­
pisał ją pod przymusem moralnym, po- 
prosiu w transie, dlatego, że musiał na­
pisać, czyli inr.emi słowy mówiąc, że 
telepatycznie przeczul wypadki, któro 
w tem samem mieście w półtora roku 
późn:?j się zdarzyły.

Tymczasem całe to robienie okul­
tyzmu z przypadkowego zbiegu okO' 
liczności ma wiele stroń słabych. Opo 
wiadanie o transie Francena dopiero 
leraz wygląda na dorabianie cech pra­
wdopodobieństwa po fakcie. Towtóre 
podobieństwo pomiędzy sprawą pani 
Ilodoyer, a sztuka Francena jest tylko 
w pierwszej części, w samym charak­
terze bohaterki. Dalszy przebieg jest 
odmienny, nie mówiąc o rozwiązaniu, 
co do którego niema żadnego dowodu, 
jakoby w życiu było tak samo, jak w 
sztuce.

Nie uciekając się więc już do p r z y ­
puszczenia, że Francen znał nnnrą Ho 
doy-er, wiedział o jej życiu, które ona 
już -wtedy mogła prowadzić i rap isal 
sztukę dla jej os‘rzeżenia, wystarczy 
powiedzieć, żo autor sztuki znal dobrzą 
żyrze Lyonu, stolicy jedwabiu francu­
skiego i bardzo ciekawego zbiorowiska 
międzynarodowego, a więc beż trudu 
i wiernie to życie mógł przedstawić

:Ij ni oicć id'w it
D Z IE C I A LK O H O LIK Ó W  SĄ 

B erlin , w slw craiu.
Z agadn ien ie  określen ia  nici dzie 

tk a  jeszcze przed jego urodzeniem , 
oraz b adan iu  nad  czynn ikam i \vpłv 
w n ireem i na uk sz ta łto w an ie  się płci 
o d d aw n a ju ż  z a jm u je  św ia t nauko 

I w y.
• O sta tn io  do bardzo  ciekaw ych 

w niosków , opartych  na dhigole- 
Inicłi b ad an iach , dosz 'a  uczona nie 
m iecka, A gnieszka B lum , k tóra 
specja ln ie  za ję ła  sio za"n ie - ie  
r ł" i  u po tom stw a alkoholików . Po 
sk ru p u la tn y c h  b ad an iach  doszła o- 
na do p rzekonan ia , iż alkohol 
w płvw a bardzo  pow ażn ie  na u- 

fezto-Kowanće się pici. Polcnmkwc 
bow iem  alkoholików  iest p rz e w a ­
żnie ptoi m esk ie5, n a to m iast nbsty 
nenci i ludzie  n ieużyw ający  n ap o ­
jów  w yskokow ych, m a ję  po tom ­
stw o ro d z ą 'u  żeńskiego.

P ośw iadczen ia  sw m e prow adzi 
dr. B lum  cd r. 1921. R^ZPorzęt., ,;e 
od b ad ań  na szczurach  i s tw ierdz i-

PP Z E  W A Ż N IE  PŁC I M Ę SK IE J, 
ła z całą dokładnością , że szczury, 
k tó ry m  podaw ano alkohol w y d a ­
w ały  sam ych sam ców , sz -zu ry  zaś 
odżyw iane no rm aln ie , ty lko  sa m i­
czki.

O trzym aw szy  tego ro d za ju  w y ­
niki, p. B lum  zaczęła badać  sto ­
sunk i rodzinne  u alkoholików , 
w zględnie w  łych  rodzinach , gdzie 
często u żyw any  jest a lkchol.. Bada 
nia le całkow icie po iw ierdzily  p o ­
p rzedn ie  dośw iadczenia  ze szczura 
m i.

P otom stw o alkoho lików  j lu d z i 
r i ?(iovoh w  72 proc. jest ro^za^ń 
m ęskiego, w 28 proe. zaś żeńskiego.

U ah sły ren P p y  n a tom iast i z-vo 
lenników  in rsk ie j k u ch n i, stosunek 
Vc) r d w o in v .

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWO NE. -

P. Prezydent Ripite. dziękuję za m r o y  iioldn
tR ZED STŁWiCltiLCM r u i  SKICH ORGANIZACJI MIESZCZAŃSKICH,

Stanisławów, w lutym 
Na skutek depeszy hołdowniczej, 

wysłanej przez Zjasa Reprezentantów 
polskich towarzystw m ieszczańskich
Województwa stanisławowskiego, w dn. 
13 bm., nadeszło obecnie pismo przez 
tPrezydjalny Wydział Woj. następującej 
treści:

Do Pana W łodzimierza Dąbrow­
skiego, Prezesa Polskiej Organizacji 
Mieszcz. w Stanisławowie. Na skutek 
pisma kancelarji Cywilnej Pana Pre­
zydenta Rzplitej z dnia 19 stycz. 1929 
,Nr. 6 i9  zawiadamiam Pana, że Pan

Uczczenie pamięci lana 
Ki ińskiego.

Stanisławów, w lutym
W poniedziałek 28 siyczm a odbyło 

się dzięki staraniom ruchliwego Towa­
rzystwa Zjednoczenia Mienzczan Poi- 
ikioh rano w kolegjacie łacińskiej na­

bożeństwo żałobne, zaś wieczorem we 
w łasnym  lokalu przy ul. Sapicżyńskiej 
1 18 odczyt, poświęcony pamięci szew­
ca bohatera śp. Jana  Kilińskiego, a to 
z  okazji 110 ioczuicy jego śmierci. W 
nabożeństwie żaiobnem wzięty udział 
liczne rzesza miu rczań^twa ze sztan­
daram i towarzystw mieszczańskich i 
.cechów. Wieczorem odbyła się przy 
udziale mieszczaństwa pogadanka. Po 
zagajeniu prziez prezesa W łodzimierza 
Dąbrowskiego, zaorał głos prelegent p 
prof. dr. Ziebński i w podniosłych, ze 
swadą wypowiedzianych słowach, na­
szkicował życiorys, działalność społec.z 
na i bohaterski wyczyn szewca- pułko­
wnika. Po pięknym, głęboko przem y­
ślanym wykładzie, nagrodzonym grom­
ką salwą oklasków, wygłosił mały Ta­
ft idu HargesheJmer okohcznościowy 
wiersz i na tem zakończono pamiątko­
wą uroczystość.

Wielki^ włamanie 
w Siiitynie.

Oibflty łup nieznanych złodzieju 
Stanisławów, w lutym.

Nieznani chwilowo sprawcy wfa- 
m al' się onegdaj do magazynu towarów 
mieszanych Sary Hager w Śniatynie. 
Sprawcy zabrali 25 tuzinów damskich 
pończoch jedwabnych, wartości 1250 
zł., 10 tuzinów jidw abnych skarpetek 
męskich wartości 4f>0 zł., 12 irchowych 
damskich torebek, wartości 400 zł., 24 
portmonetek, szelki, ołówki i wiele in­
nych towarów Łączna wartość skra­
dzionych rzeczy wynosi 3000 z t

Czapka zdradziła 
bandytów.

Dobrana trófki pod kluczem
Stanisławów, w lutym.

Przed dwoma dniami napadli Iwan 
Kowal, Michał Bojko i Drnytro Sełe- 
niuk na przejeżdżającego gospodarza, 
Mikołaja Amamczuka, którego pobili 
kijami po głowie, a następnie zrabo­
wali mu 140 zł., zwój sukna, zwój płó­
tna, oraz środki spożywcze. Sprawcy 
nie dtugo jednak cieszyli się zdobyczą, 
bo wkrótce potem zostali schwytani, a 
to dzięki przypadkowi, gdyż jeden z 
nich -osławił czapkę na miejscu zbro­
dni, dz.ęk- której wszyscy bandyci zo­
stali >d szukani.

Prezydsu Rzeczypospolitą wyraża, po­
dziękowanie przedstawicielom Pol.-kioh 
Orgamzach Mieszczańskich Woiewódz-

t n  stanisławowskiego za w yrazy hoł­
du, przosłana w depouzy z  dnia 14. I. 
1929.

herbaciarnia dla ubogich.
NAWET NAJBIEDNiEJS&f BĘDZIn MÓGŁ KORZYBTAĆ Z HERBACIARNI.

Stanisławów, w lutym.
Energiczny Zarząd naszego miasta 

w  każdym kierunku wykazuje swe wy­
soce obywatelskie stanowisko. Nieste­
ty Lnak odpowiednich środków mate- 
rjalnych me pozwala na rozwiń ęcie 
takiej inicjatywy, któraby z  miejsca 
pozwoliła na  usunięcie istniejących bra 
ków i naprawę stosunków, tam gdzie 
tego koniecznie trzeba. — Ale w obarę 
możności —  zauważyć trzeba, że Za­
rząd m iasta robi wiele. Najzagorzalsi 
naw et przeciwnicy, (a takich jest wie­
lu) i krytycy, posiadający jednak cnoć- 
by najmniejszą dozę objektywizmu (a 
takich jest brak), uznać muszą to chw a­
lebne stanowisko Zarządu miasta,

I  oto znowu dzięki wyłącznej in i­
cjatywie i staraniom  Zarządu miasta 
powstała przy ul. Wołczynieckiej tuż 
obok tunelu heibaciarm a miejska, Jak 
ważną jest ta placówka, nie trzeba mó­
wić, a ocenić to potraiią tylko ci b'e- 
dacy, którzy z niej będą .korzystać, Ce­
na. dużej szklanki herbaty, osłodzonej 
trzema kostkami cukru i dwie bułki 
wynosi 10 gr.f zaś herbata bez bułek 
5 g r.B ic  też dziwnego, że lokal ten już 
od pierwszego dnia otwarcia stał sis 
ogromnie popularny a bardzo pokaźna 
ilość odwiedzającycn jasno dowodzi, że 
powstała w Stanisławowie nowa pla­
cówka, ku ogromnemu zadowoleniu 
mieszkańców. Vivanf seąuentesl

Samobóostwo czy demonstracja?
PERYPETJE PROFESURA GIMNAZJALNE PO.

W olibeck. Postępowanie to wywołać 
miało u samobójcy przygnębienie i roz 
strój nerwowy, którego epilogiem było 
wspom nlare właśnie nieudałe samobój 
stwo- Samobójca bowiem ujrzawszy 
trochę krwi, gdy ostrze noża wstrzy­
mało się na kości zetuowej, stracił już 
ochotę do poprawienia ciosu i zrezy­
gnował z kontynuowania samobójstwa. 
Jak krążą wersje, rzekomo samobójstwo 
miało być autem demonstracji przeciw 
energji i rygorystycznemu postępowa­
niu dyrektora Wolfbecka.

Stanisławów, w lutym.
Wielką sensację wywołała oneg 

daj w Tnrce wiadomość, że profesor 
gimnazjalny Michał lwaszków popełnił 
samobójstwo. Opowiadano nawet, że 
samobójca walczy ze śmiercią. Okazało

się jednak, że niedoszły samobójca ma 
na piersi ranę w postaci zdrapania na­
skórka, zadaną nożykiem. —  Jak sam
p. lwaszków podaje, powodem samobój­
stwa była niechęć, z jaką do niego od­
nosi się rzekomo dyrektor gimnazjum

Z niwom tarty.
Stanisławów, w lutym.

B. p. Karol ZaohariuSiewicz, eme­
rytowany radca budownictwa miejskie 
go zmarł w dm u 50 stycznia br. w wie­
ku lat 69. Zmarły byt znaną postacią 
w Stanisławowie, ceniony z powodu 
Jego zalet charakteru  i ducha. Cześć 
Jego pamięci!

fi  ttor.a {Kradziono.
Stanisławów, w lutym 

Po włam aniu do sklepu Zofji Wei 
dler skradziono towary kolonjalne na 
500 zł. Z piwnicy handlarza owoców 
Jana Ifarasyrnczuka przy ul. 3 Maja 
skradziono mu owoce wartość’ 180 zł 
Edwardowi Rammlerowi kradnie ktoś 
od dłuższego czasu narzędzia stolarskie 
z warstatu. Zygmunt Rechen wyłudził 
w pod9'ępny sposób na szkodę Sali 
Fach cukierki wartości 10 zł. o---

7 i , f  rrrOTUinCll.

Kronika sniciynska.
(Od naszego 

g n la ty n ,  w  styczniu.
D okształcająca szkoła  zaw odow a ro z ­

poczyna  nauKę d n ia  1, lutego b r  W ydzia t  
te j  szkofy u k o n s ty tu o w a ł  się w nas tęp u  
jąc y m  składzie:  prezes b u rm is t r z  Niem- 
czewski zas tępca  w iceb u rm is t rz  B ordun ,  
członkowie  d y r e k to r  g im n a z ju m  ks B o ­
rowy, in sp e k to r  szkół pow szechnych  Pa- 
radysz ,  prof. Sandek ,  o raz  cechm is trzc  
Anton i  Galles i J a n  M ardalewicz,  K ie ro ­
w nik iem  szkoły  zosta ł  d y re k to r  szkoły 
pow szechne j  A fta rczuk ,  w yk ładow cam i 
są nauczycie le  Kosiński,  Łoziński i Pa- 
wljszvn, L iczba u czn iów  wynosi  dotycb-

k o re sponuen ia . i  
czas 150.

Dw ie  zabaw y o d b y ły  się w  niedzielę,  
dn ia  27. bm. Po p o łudn iu  o godzinie  4-ej 
rozpoczęła  się zab aw a  w  „S trze lcu"  we 
własne j  świetlicy i t rw a ła  do  godziny 8-ej 
wieczór. W ieczorem  od b y ł  się ba l  Ocho 
tniczej S traży  P o ża rn e j  d a ją c  na  cele 
S traży  zwyż 500 zł. do ch o d u .

K om itet obchodu óO-Ictnicgo jubileu­
szu k ap ła ń s tw a  O jca  Świętego zorgan izo  
wany  za in ic ja tyw ą  i pod p rzew o d n ic ­
twem ks. D z iekana  Kaśeińskiego ro z p o ­
czął sw o je  p ra ce  w celt. uśw ie tn ien ia  tej 
ch lu b n e j  rocznicy .

Kron ka jarosławska.
(Od naszego k o responden ta . ;

Jarosław , w  styczniu .
(S) P ozostaw ić warsztaty X. D yw izjo­

nu Sam ochodów  w  Jarosław iu. J a k  się
do w ia d u je m y ,  m ają  być p rzen ies ione  w ar  
sz ta ty  X. Dyw S am ochodów  z J a r o s ł a ­
wia d o  B akończyc  pod Przem yś lem .  Ze 
względu na to, że p rzen ies ien ie  w a r sz ta ­
tów k tó re  s tan o w ią  pow ażną  p laców kę  
p rzem ysłow a,  zatrudn ia jące  prócz w o j­
skow ych  oko ło  100 p raco w n ik ó w  cyw il­
nych  s tanow iłoby  d la  naszego grodu  
n iep o w eto w an ą  szkodę, p rze to  o b y w a ­
tels two tute jsze ,  w imię d o b ra  m ias ta  ape 
lu je  za naszem  p o średn ic tw em  do Prezy- 
d ju m  m ia s ta  i R ady m ie jsk ie j  o ja k  n a j ­
rych le jszą  in te rw en c ję  u m ia ro d a jn y c h  
c zy n n ik ó w  w ojskow ych ,  o pozostaw ien ie  
w a rsz ta tó w  X. Dyw. Sam o ch o d ó w  w J a ­
rosławiu . Nie ulega wątpliwości,  że d o ­
w ódca  O. K X w P rzem yś lu  generał i n i  
Galica, po  ro zp a t rze n iu  is to tnego s tanu  
rzeczy, sp raw ę  zała tw i w a u r h u  k o rz y s t ­
ny m  d la  wojski.  i d o b ra  naszego miasta- 

-Samonojslwo przez  wypicie } /8 l it ra  
esoncii  oc tow ej p o p e łn i ł  Jan Czajkiewicz,

lat  25, z W ięckow ie  ad  Ja ro s ław .  Denat  
po 3-ch godz inach  zmarł.  P rzyczyną  s a ­
m obó js tw a  niechęć do życia z powodu 
n ieu leczalnej  cho roby ,  gruź licy  w o s ta t ­
nim stopniu .

Nieszczęśliwe w y p ad k i .  Grzegorz  Mar- 
tynowicz,  lat 38, z a ję ty  w y ładow an iem  
węgla z w agonu  kolejowego, znalaz ł  m a ­
ły ła d u n e k  d y n a m ito w y ,  u ży w an y  w  k o ­
pa ln iach  do  ro zsad zan ia  węgla P odczas  
m an ip u lo w an ia ,  przy  rozb ie ran iu ,  ł a d u ­
nek  eksp lodow ał,  a  o d tam k i  o d e rw ały  nic 
szczęśliwemu d w a  palce  u lewej ręki.  
R annego  od s taw io n o  do  tut.  szp ita la  po 
wszechnego. Drugi n ieszczęśliwy w y p a ­
dek m ia ł  m ie jsce  2 t .  bm . m iędzy godzi­
ną 4— 7-mą Oto Iw a n  B urm is trz ,  lat 52, 
b lokow y z So in icy  ad  Ja ros ław ,  k ry ty c z ­
nego dn ia  w czasie  ob ch o d u  służbowego 
został  p o trąc o n y  przez  pociąg na p rze ­
strzeni Sośnica, a  s t rażn ica  kolejowa Nr. 
175. tak silnie, że padł  na  ziemię bez 
p rzy tom ności ,  po czem  po I. zw. „szkar-  
p ie“ s łoczył się do  row u ,  d o zn a jąc  c ięż­
kiego u szkodzen ia  c ia ia .

Kronika kołomyjska*
lO l naszego korespondeuiut.

K ołom yja, w  styczniu .  
Rocznica powstania styczniowego. 

Rokrocznie obchodzono w Kołomyi uro­

czyście roczn icę  p o w s ta n ia  s tyczniowego, 
lecz d z iw na  i n ieu zasad n io n a  obo  ę tność  
ru z w ie lm o żn i ła  się  z  p o s tę p em  czasu  i  z a ­

p o m in a m y  o n a jd ro ższy ch  n asz em u  sercu 
b o h a te rac h .  T o w a rz y s tw a  i in s ty tu c je  nie 
poczuwały  się do  u rząd zen ia  choćby  ns 
bożeństw a,  n ie  m ów iąc  ju ż  o obctiodaeh 
lub o p rzedstaw ien iach .  Sm u tn y  tc  zaiste  
o b jaw  obojętnośc i  czy zapom nien ia

Cień kom isarza rządow ego u l  Radzie 
m iejskiej w K ołom yi. W ie lk ą  k o n s te rn a ­
cję wyw oła ło  n a  o d b y tem  oneg d a j  posie­
dzen iu  R ady m ie jsk ie j  p o jaw ien ie  się n a  
sali przedstaw icieli w ładzy adm inistra­
cyjnej i w ojskow ej (?) Radni  byli prze­
k onan i ,  że n adesz ła  godz ina  ro zw iązan ia  
R ady i że zbliża się m o m en t ,  oczek iw any  
z d n ia  na  dzień t. j .  w pro w ad zen ie  Komi­
sa rza  rządow ego  i to  wojskowego.

W ybór asesorów . Na o d b y tem  w u 
b iegłą sobotę  posiedzen iu  ra d y  m ie jsk ie j  
zostali w y b ran i  j a k o  asesorow ie  p. . po- 
■ ;) Saitojca Józef, Ini. B iskupsk i  I Satur- 
lin Zaremba, W yżej  w ym ien ien i  cieszą 
>ię pop u la rn o śc ią ,  sy m p a t ją  ogółu ludno- 
ci i są za razem  ludźmi o n ieskaz ite lnych  
h a ia k t e r a c h ,  czem d a ją  pe łną  g w a ian -  
■ję, że nie będą to lerowali  nad u ży ć  i do ­
tychczasowego sy s tem u  g o sp o d a rk i  gmin- 
lej.

Rozprawa prasow a. W  tu t .  sądz.e od­
była się rozp raw a  p ra so w a  o o b ra zę  czci 
p ope łn ioną  d r u k ie m  przez a rc h i te k ta  Pi 
skozuba  na osobie  inż. Grunhe^ga. Roz­
praw ę  p ro w ad z i ł  sędzia  Obuchowiez.  *vo- 
'owali  sędziowie P isk o zu b  i Orobec.  O 
skarżyc ie la  p ry w a tn eg o  zas tęp o w a ł  dr 
W ag m an ,  zaś o s k a r żonego d r  K osakow ­
ski. Po  odczy tan iu  a k tu  o sk a rże n ia  i wy­
w odach  o b ro ń có w  rozprawa została od­
roczona, celem p o w o łan ia  na  św iadków  
pp.: b u rm is t r z a  Balickiego, G ru n s te in a  i 
R um a.  T e rm in  rozp raw y  bedzie  ogło  
szony na  piśmie.

R edu ta .  J a k  się  d ow iadu jem y  n a jw ię ­
kszą a t r a k c ją  obecnego k a rn a w a łu  będzie 
re d u ta  u rz ąd z o n a  s ta ran iem  m iejscowego 
oddz ia iu  Zw iązku  L eg jon is tów  w d n iu  9l 
lu tego b. r. J e d y n a  ta  w sw oim  ro d za ju  
zabaw a  śc iągnie  n ap ew n o  całą  naszą  in­
tel igencję  m ie jscow ą  i p row in c jo n a ln a .  
L iczne n iespodziank i  i b ez trosk i  nastró j,  
o s tw orzen ie  k tó reg o  zab iega ją  in ic ja to ­
rzy do s ta rczą  n a p ew n o  emocji  i jedynych 
w tvm  k a rn a w a le  uciech

Do litościw ych  se rc  naszych  Czytelni, 
ków  zw raca  się 80-lctnla s ta ru szk a , po­
zosta jąca  bez ś ro d k ó w  do źy-it . Jatk i 
p rz y jm u je  A dm in is trac ja  Jia „~u F--
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lniźmy za Europą,
o  z a p r o w a d z e n ie  n u m e r ó  w  ś w i e t l n i ®  w e  t.w o w ie

Lwów, 2 . lutego.
(jp). Jak się dowiadujemy, w  n a j­

bliższej przyszłości wprowadzi Magi­
stra t lwowski przymusowo num ery 
świetlne na kamienicach m iasta za 
przykładem innych miast polskich i 
■zagianicy. Sprawa umieszczenia ta­
kich numerów na domach w mieście 
b y k  już poruszana niejednokromie i 
zalecana z j  „trony antorytatywnej ja­
ko posiadająca bardzo

poważne zalety.
Dotychczas jednak myśl ta nie przy­
jęła się w naszem mieście i n a  razie 
skończyło się na rem, że Magistrat 
wprowadził takie świetlne nnmery na 
domach własnych, oraz pozostających 
w zarządzie gminy. Za tym  przykła­
dem poszły laiKże niektóre instytucje i 
barcizc nieliczni właściciele domow 
prywatnych.

A jednak takie oświetlenie num e­
rów domów przyczynia się nictylko do 

orientacji w godzinach wieczornych, 
co jest konieczne w mieście tej miary 
co Lwów, ale także dla zwiększenia 
bezpieczeństwa publicznego, gdyż 
świetlne numery na domach przyczy­
niają się do rozprószenia ciemności na 
ulicach, co zwłaszcza w odleglejszych 
dzielnicach może być skuteczną tam ą 
przeciwko napadom rabunkowym i in­
nym ekscesom ciemnych elementów. 
Koszt zaś wynikający ż wprowadzenia 
tej amcwacji dla właścicieli realności 
iest tak minimalny, że nie może być 
brany w rachubę.

To też chyba ociężałości i pewne­
m u bezwładowi sfer interesowanych 
można przypisać, że dotychczas urzą­
dzenie to nie weszło w życie, zwłasz- | o 
cza, że przyczynia się ono także do 

estetvcznego wyglądu miastu.
Gdy jednak obecnie gmina przekonaw­
szy >ię, że apel do dobrej woli w ła­
ścicieli domów nie przyniósł oczekiwa­
nego rezultatu, przystępuje do przy­
musowego wprowadzenia tej dnowacji. 
Yskazanem  byłoby, aby właściciele 
domów nic czekali, aż termin wprowa*

Jak się mają ogłaszać  
lekarze-dentyści.

W arszawa, w ’ut\ m. 
Min spraw wewri. podpisał rozpo- 

uządztm e, normujące system, jakim 
rnwinmi się posługiwać lekarze denty­
ści przy ogłaszaniu i reklamowaniu się 
;;rgą tablic, szyldów lub ogłoszeń w 
prasie. Przepisy wykluczają wszelką 
reklamę, dopuszczając tylko informo­
wanie.

—  -o--------

Bezdomny burmistrz.
Berlin, w  lu tym . 

M iasto M eppena w  H annow erze  
posiada b u rm is trza , b u rm is trz  je ­
d n a k  nie posiada m ieszkan ia . M ie­
szka w odleglem  o godzinę jazd y  
ko le ją  m . R heinei. Co w ieczora za 
tem, g łow a m :asta  opuszcza powie 
rzone sw ej pieczy mury.

N ie podoba się to oczyw iście m ie 
szczanom  i od roku  ju ż  przeszło 
n a leg a ją  na bui m istrza , by sp io w a  
dzil się do kierow anego p rzez się 
grodu . T en  je d n a k  w y m aw ia  się. i /  
n ie  może znalezć m ieszkan ia . W re  
szcie zrozpaczeni obyw atele  zażą­
da li kategoryczn ie, by albo znalazł 
mieszkanie albo ustąpił

azen.a tycn urzączeń będzie ogłoszo­
ny, ale już obecnie postarali się o ta ­
kie numery świetlne, aby, uniknąć 
trudności przy wykonaniu n a  czas ta­
kich zamówień, wówczas, gdy zwłoka 
będzie pociągała za  sooą ewentualne

W iedeń , w lu ty m .
( = )  T ry b u n a ł a d m in is tra c y jn y  

pod przew odnic tw em  prezyden ta  
S cb u ste ra  ro zp a try w ał tu  w czoraj 
c .ckaw ą skargę  w iedeńskiego  „T o­
w arzy s tw a  psychoanalitycznego", 
k tórego prezesem  jest znak o m ity  u -  
ezony, p rofesor Z y g m u n t F reu d . To 
w arzystw o  pow zięło m ianow icie  
p lan  załozem a p ry w atn eg o  in s ty tu ­
tu  psy choanal-ily cznego, podobnego 
do tych , k tó re  is tn ie ją  ju ż  w  B erli­
nie, P ary żu , L ondynie , F ran k fu rc ie  
itd . T acy  uczeni, ja k  d r. Schilder, 
d r. N unborg, d r . F e d c in . d r. H itscli 
m ann , m ieli tam  w ykładać , a k iero  
w m czką jego m ia ła  zostać d r. H ele-

L radyn, w styczniu. 
(= ). Londyński miesięcznik „Spi 

ry tysta“, wydaw any przez znanego 
pisarza i ‘ wodza spirytystów angiel­
skich, Cwiana Doylea, opowiada na­
stępującą hiistorję, która m a być zu­
pełnie"' autentyczna:

Zamożny przemysłowiec londyń­
ski, Artnr Strike stracił przed 3 laty 
żonę, która mu pozostawiła 3 małolet­
nich dzieci. Na Strik 'e‘m śmieTĆ ta 
wywarła zrazu bardzo si’ne wrażenie. 
I'ostanowił nie ożenić się po ra.z drugi 
i opiek o w m  się gorąco sierotami. Ale 
przed rokiem Strike poznał młodą 
dziewczynę, Edytę Bnrnet, w której 

zakochał się do sza-Ieństwa.
Była to dziewczyna zhl i 'w yrachow a­
na, ale mimo tego przemysłowiec, za­
ślepiony miłością, pojął ją za żonę.

Dla biednych sierót rozpoczęło się 
obecnie

\  Jo rk , w  styczniu .
( —)  I\lo b y  się spodziew ał przed 

dw udziestu  la ty , że ów niedołężny 
przybysz  z Nowego Ś w iata , zw any 
k inem ato g rafem  — p rz jb y sz , k tó - 
ly  w ydal się w szystk im  ty lko  k ró ­
tk o trw a łą  i ja ło w ą now ością — ro ­
zw in ie  się tak  w span ia le  i w szech­
stronn ie , z a tru d n ia ją c  i żyw iąc 

setk i tysięcy ludzi!
A jed n ak  k ino  doskonali się w tem  
pie w prost zaw ro tnem , a rozszerza 
się, ja k  owe algi, k tó re  w  kró tk im  
czasie zap e łn ia ją  zaborczą zielenią 
cale oceany... Doszło n aw e t do tego,

opłaty grzywien. Zwracamy zatem, u- 
wagę sferom-interesowanym, aby w 
celu uniknięcia tych trudności, już o- 
becnie, nie czekając na  urzędowy na­
kaz, pastarli się o numery świetlne 
na swoich domach

n a  D eutsch , k tó ra  p ra c u je  na  w ie ­
deńsk iej k lin ice  p sych  ja trycznej. 
W  sw oim  czasie sk ierow ano  tę 
sp raw ę do m in is te rs tw a  ośw ia ty  
k tó re  jed n ak  zabron iło  o tw arc ia  Se 
kej i in s ty tu tu

S praw ę tę ro zp a try w ał pono­
w nie  T ry b u n a ł a d m in is tra c y jn y , 
k tó ry  orzekł, że m in is te riw o  nie 
przekroczyło  sw o je j kom petencji.

Idea s tw orzen ia  in s ty tu tu  p sy - » 
choanalitycznego  w W ied n ia  n ic  zo­
stan ie  za tem  n a  raz ie  zrea lizow ana, 
co należy  p rzy p isać  ro zm aity m  oko 
licznościom  ubocznym , nie m a ją ­
cym  nic w spólnego z m e ritu m  sp ra

Macocha obchodziła się z niemi w 
sposób bezwzalędny i nawet w obe­
cności męża nie ukrywała swej lie- 
chąci do niob, Doszło wreszcie do te­
go, że ta kobieta bez serca poczęła 
bić sieroty z lada powodu.

Pewnego wieczora kupiec znajdo- 
vałi się w swoim gabinecie. —  Nagle 
wpadła doń 10-letnia córeczka w po­
szarpanej sukni i zawołała z pła­
czem: „Ojcze, ona nas znowu tak
strasznie obiła! My tego dłużej r ie  
wytrzymamy! Dlaczego nie chcesz 
stanąć w naszej obronie?I!“.

Kupiec, bardzo przywiązany do 
swej pięknej żony, dat dziecku wymi­
jającą odpowiedź i odprawił .dziecko 
właściwie z ninzem. Po załatwieniu 
rachunków i spożyciu kolacji przemy­
słowiec udał się na  spoczynek Nagle 
ujrzał, że stoi pizy nim zupełnie wy-

k ló rzy  w olą chodzić do k in a , niż 
do tea tru . Czy z zupełną  słuszno­
ścią — to jeszcze py tan ie ...

W  każdym  raz ie  należy  s tw ie r­
dzić

i.iebyw ary w prost rozw oj k ina .
•Można to z ilu strow ać  im p o n u jącą  
w p rost c y frą .' O to w  sam ych  tv lko 
S tanach  Z jednoczonych  zn a jd u je  
się — 20.400 kin! C yfra  zbyt jest 
w ym ow na, aby  po trzebow ała jesz­
cze o b jaśn ia jący ch  kom en tarzy .

HiscH pociągów.
L w ów , 2. lutego. 

Na te re n ie  lwowskie j  dyrekcji ko le ­
jow ej  z pow odu  zasp  śn ieżnych  z an o to ­
w an o  w czo ra j  n a s tęp u jąc e  spóźn ien ia  p o ­
c iągów da lek o b ieżn y ch :  Osobowy z K ra ­
k o w a  150 m in u t ,  osobow y z W arsz a w y  
ICO min.,  pośp ieszny  z K ra k o w a  70, z tn  

*dzi (osobowy) 50, z Sam b o ra  60, z B ro ­
dó w  80. O sta tn io  urucnom iono lin jc lo ­
kalne la rn op o l-K op yczyń ce  i W ygnanka  
Iw anie Puste,

Po d ję to  ogólny ru c h  pociągów na ca- 
lej lin ji ko lejow ej I.w ów -P odbajee.

 o-------

Nit1 retfcte r«rwlU8Gła 
Bidy iii, Fneray&a.

Lw ów , 2. lutegu 
W obec pow tarzających się  pogłosek  

o zam ierzonym  rozw iązania  rany m iej­
sk iej w Przem yślu donoszą nam  z Urzę­
du w ojew ódzkiego, i e  pogłosk i le  żadnej 
nie m ają podstaw y.

)  o-------

"Aocfukja z a k a tr u p ił  
rćwBśnfka,

L w ów , 2. lutego.

(—) Z R adziechow a  d onoszą  nam ,  ż t  
o neg d a j  w  T e ra ty n ie  pow. Radziechów, 
21-Ietni S te fan  Kociuba u d e rzy ł  nożem 

w  plecy swego rów ieśn ika  T y m k a  Ław- 
c zu k a  k t ó r y  w sk u te k  o dn ies ionych  la n  
z m a r ł

Przemysłowiec zarętw iai z przeraże­
nia  i ehciat obudzić drugą zonę, lecz 
d-uch odezwał się doń j w następujące 
słowa:

„Nie budź jej!... Ona jest wpraw­
dzie winna, ale główną winę nonosis’ 
ty, który poświęciłeś dla osobistej 

rzyjemności Iol biednych sierot. Ale 
ja czuwam nad niemi nawet po śmier­
ci! Zapowiadam ci najsurowsza karę, 
jeżeli nie zmienisz swego postępowa­

n i a  wobec dzieci. Rozkazuję ci rów­
nież rozstać się z tą kobietą! Pam ię­
taj, abyś spełnił mój rozkaz 1".

Następnie zjawa zniknęła Przera­
żony śmiertelnie przemysłowiec czas 
-ikiś trw ał bez ruchu. Ale wreszcie o- 

trząsnął się nieco z przerażunia i o- 
budiził żonę, której opowiedział to 
wszystko. Ale ta  wyśmiał go, tw ier­
dząc, że był to tylko sen. Mimo to 
przemysłowiec prosił Edytę, aby obi 
chodziła się z dziećmi lepiej. Wcale 
jednak nie miał zam iaru z nią się 

izsiać.
Minęły znowu ttwŁ miesiące W

domu przemysłowca nic się nie zm ie­
niło. Macocha znowu źle obchodził? 
się z  dziećmi, a przem ysłowiec zupeł­
nie zanomniał o przykrym „śnie*. —» 
Tymczasem pewnej nocy zjawił mu 
się znowu duch żony. Zbliżyła się ona 
Jo męża i chwyciwszy za gardło.

puczęła dusić.
Przeraźliwe krzyki duszonego obudzi­
ły jego drugą żonę, która ujrzała wów­
czas męża broniącego się przed ja­
kimś niewidzialnym nieprzyjacielem 
Zerwała się z łóżka, będąc przekona 
ną. że mąż dostał pomieszania zmy 
słów.

Gdy po pewnym czasie powrócił! 
wraz z służbą dc sypialni, mąż już ni< 
żył, a na sizyji m iał znaki oduszema

K ŁO PO TY  W IE D E Ń SK IE G O  „TO  W AR-ZYSTW A PSY CH O A N A LITY ­
CZNEGO*. — KŁODA, RZUCONA POD NOGI LUDZIOM  NAUKI 1

D O B R E J W O L I.

Osielca matki z  nttia yrobu.
b ie d n e  s ie r o t y  d o s t a ją  s ię  w  r ę c e  m a c o c h y . — z a ś l e p io n y  n a m ię t n o ś c ią  c z ł o w ie k  z a p o m i-
NA O SWOICH OBOWIĄZKACH. — DZIWNA PRZESTROGA — WINA I F .a F A  -  DUCH ZADUSIŁ WINO­

WAJCĘ. — NIEZWYKŁA HI ,TQRJA SPIRYTYSTYCZNA

isine piekło.
raźnie jego

zm arła żona.

M . * — ia«

Ile k n jest w Ameryce? \

IM PONUJĄCA CYFRA. — KIN O  GROŹNYM W ROGIEM  T E A T R U .
• żc k ino  zaczyna pow ażnie  w s trz ą ­

sać p o d w alin am i te a tru . W szak  joż 
dzisiej is ln ie je  bardzo  w ie lu  ludzi,
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K R O i s I K A

2 K ,

L u t e g o
S o m o e j  
l . ró.  tffom.

H H O *MduU.
hi a . \ P i o t t  i \ ł t  Ł t  u ; L

TEATR WIELKI:
Sabala, 2 lutego o godż. ś30 , Traviata . 

W ysi  ;j, p. i e . k o  Kiwa. (Ceny zn iż o n e )
Swoot-a, 2 lu.-egy, o e<*lz. 7-o0 „itre-ud- 

\va y
Niedzielą, 3. lutego o godz- 4-tej popal. 

„WSlpi na  stół".
NiedJ.o.a, 3. -łulego o godz. 7.30 „Ma­

dame Butterfly" ,  pożegnamy występ  p 
Te. ko K:,\va.

P on iedzia łek  4. bm. o g. 7..30 wiecz.
M ar ja  b t u a u " .

*
N ieodw ołalnie ow a ostatnie występy  

gnśc iune  św ia tow ej  s ławy śp iewaczk i  ja ­
po iskiej  T e iko  Kiwa, odbędą  się dziś  
p o p o .u d n iu  w „T rav iac ie  ‘ J .  V’t r d i  ego i 
j u u o  w ieczorem  w ,.M adam e B u t te r l ly  ' 
P. Pucc in iego  w k tó re j  to operzs,  c.e- 
sząca się n iezwykłą  sy m p a l ją  w naszetn  
mieście  znakoro - ta  a r ty s tk a ,  p ożegna  się 
z lwowską  publicznością .

N a jw ięk sza  sen sac ja  sezonu  teaU a lne -  
go we Lwowie, g łośna sz tuka  a m e r y k a ń ­
ska „B roadw ay" ,  g ra n a  obecnie  z niehy- 
wa łem  powodzen iem  n a  wszystk ich  sce­
n a ch  po lsk ich  i z ag ran icznych ,  ukaże  się 
dzi8(w T ea trze  W ie lk im  po raz  ósm y, w 
p ierw szorzędnej  p re n n e io w e j  ib sadzie  i 
w d o sko iudem  o p ra co w a n iu  reżyse rsk iem  
p. Żyteckiego. Czołowe ro .e  z n iezrówna- 
n ą  m ae s t r ją  o d tw a rz a ją  pp, K o rab ian k a ,  
L ad o s ió w n a  M ichnow ska ,  Okorn .ck i ,  
G uttner ,  R a lschka ,  T a t rza ń sk i ,  turow.ski 
j inni,  wyw o u jąc  w pros t  einflz ą s ty cz n e  
oklaski  wśród  publiczności ,  wypełnia ją  
cej  sta le  w idow nie  t ea t ru  na  każdein  
p rz e d s ta w ien i j  tej o ry g in a ln e j  sztuki.

„N óżki na stół" po raz o s ta tn i .  W y ­
b o r n a  do  tez rozśm iesza jąca  re w ja  Wit 
h e lm a  R ao r ta  ,,Nóżki n a  stół",  d a n a  bę ­
dzie po  raz  o s ta tn i  ju t ro ,  tj. w niedz.eh; 
3. bm. o godz. 4-tej popol , po cenach  
znaczn ie  zn iżonych  —  z udzia łem  n a jw y ­
b i tn ie jszych  sił d r a m a tu  1 opere tk i .  J

„ K ió  owb M l i ja rd ó w ' ,  prześl icznie  nif 
ło tty jna  ope re tk a  L eo n a  Falła ,  ukaże  się 
w T ea trz e  W je lk-m , ja k o  wznowienie ,  ju;$ 
w przyszłym  tygodniu .  Nad inscenizacją  
tej  w yborne j ,  pełnej  h u m o r u  opere tk i,  
g ra n e j  u nas przed laty  z n ieb y w a’em po 
woazeniem , p ra c u je  reżyser  Kuligowski 
wspóln ie  z k ap e lm is t rzem  Seredyńskira  
Po n ad to  d y re k c ja  T e a t ru  nie oszczędza 
ko sz tó w  wystawy,  a b y  rea l izac ja  scenicZ; 
n a  tej  oper etki w ypadk i  jak  na je fek tow -  
jiiej po.d względem d e k o ra c y jn y m  i ko- 
sij urnowym.

*
rw

Sobota  2. lutego o  godz. 4 popob 
„Radość lo c h a n ia " .  Ceny zniżone.

Sobota ,  3j lutego o godz. 7.30 wiecz 
„R adość  k o ch an ia" .  Po  raz p rzedosta tn i .  
W ystęp  Ćwiklińskie j  i Brydzińskiego.

Niedziela, 3-go godz, 4-ta popoł. „ R a ­
dość k o ch an ia" .  Ceny zniżone.

Niedziela, 3-go godz. 7.30 wiecz. „ R a ­
dość koch an ia" .  Po żeg n a ln y  wys tęp  W. 
Brydzińskiego.

*  ■
D ziś w Teatrze M rły m  dwa razy „Ra 

dość kochan ia”, św ie tna  k o m ed ja  L. Ver- 
rieilla. w m is trzow sk ie j  in te rp re tac j i  z n a ­
ko m ity c h  gości w a rszaw sk ich  M. Ćwi­
k lińsk ie j  i W. B rydzińskiego, k tó rzy  
s tw a rza ją  k re ac je  n iep o ró w n an e ,  na  d łu ­
go u t rw a la ją c e  się w pam  ęsf  widza Mia­
nowic ie  o godz. 4-tej  popoł. Kadość ko- 
c h a n ia ę ld a i i ą  będzie po cenach  zniżo­
nych,  a w ieczorem  o 7.30 po cenach  zw y­
k łych.

W . Brydztńskl żegua się  ze Lwow . ni.
N ie p o ró w n an y  irtysta  T ea tru  Narodowe- 
o °  ju t ro ,  w niedzielę, d n ia  3-go bm  po 
raz  os ta tn i  ukaże  się na  desk ach  T ea tru  
Małego w m is trzow skie j  swej k re ac j i  w 
„Radości koch an ia" .

Prem jera w Teatrze Nikłym. N ajb liż ­
szą p re m je rą  w T ea trze  Małym będzie 
s łynna  w całej  E uropie ,  d o w c ip n a  korne- 
n ja  Avmónd i Gerh idona  „Szkoła  kokot" ,  
*  k tó re j  gośc inn ie  w ys tąp i  z n ak o m ita  
? ,  Ćwiklińska,  o p ro m ie n ia jąc  swą rolę 
b lask iem  swego n iepospoli tego ta len tu

„ T A J h Y  KUH JER
lo  n a jw  ęk -ze  a-.:y zie ło, jakce 

s .  a o rzy ł

I w a n  f t f i3 ż .u :h  n.

P a r tn e ra m i je j  będą  pp. S icniawska.
Szan iaw ska ,  Gro towska,  imoczyński.  Dę- 
bowicz, Lewicki, Nawrocki,  Pos iad łow  
ski i ln n >. Sensacy jna  p re m je rą  ziraowie- 
dziana j e s t  n a  poniedziałek*, dn.  4-go bm.

R E PE R TU A R  BIURA KONCERTO W EGO 
KI. -T UERHA.

W to rek ,  a . . lu te g o .  Relaeł  I-anes,  w io ­
lonczelista.

P ią tek ,  6. lu tego: T r io  P o żn iaka .
♦

prwrrFTUKft K iyOTsA TR Ó W s 
APOLLO : , A nna  K aren ina" .  
CHIMERA: „M ałżeństw o". 
FATAMORGANA: „T a je m n ic a  s t a r e ­

go rodu
GRAŻYNA: „Przeznaczen ie" .
CAStNO: „ W ie ra  Mircewa". 
COLOSSEUM: „W  lasach polskich" .  
K O PE R N IK : „ B o h a te rk a  a ren y "
LEW : „W ich e r" .
LUNA: „Titanic" .
MARYSIEŃKA:- | , \V  lasach  polskich" 
OAZA: „ R am o n a" .
PAŁACE: „Serce n ie  sługa".
PAN: „Traged ia  Rosji i j e j  t rzy

epoki".
PASAŻ: „O pryszek  w p o t rza sk u "  
PR O M IE Ń ; „Szczapa  n a  ca rsk im  

ba lu " ."  ' .u ' . t "  >
UCIECHA: „ P a n te r a "  z Dolores del 

Rio.
*

UROCZA DOLORES HEL RIO.
Ukaże sic.na ekranie kina „PAŁACE" 

w dnin 3. lutego i92B u godzinie ?2-tej 
w poradnie we wspaniałym dziesięcio- 
aktowyiu dramacie pud tytułem „CAR­
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po, raz ostatni we Lwo­
wie na wielkim poranku filmowym, 
urządzonym staraniem Kluba Sporto­
wego Policji Państwowej.

Ponadto wyświetloną zostanie do­
borowa komedja i tygodniu aktual 
ności.

Nadprogram występ znakomitego 
hnmorysty-autora Bronisława Bujnow­
skiego

Bilety po zniżonych cenach w dniu 
poranku przy Kasie kina „PALACZ".

Poranek ktuow y Akad. Zw iązku  Sport,  
cdbędzie  się 3. hm (niedziela) o 12 w 
>oł. w kin ie  „K opern ik" ,  W  p ro g ram ie  
.Mctropolis ' d ra m  it w 20 a k ta ch  z B ry ­

gidą He.m, oraz  uzupełn ien ie .
*

P o r a n e k  k in em a to g ra f ic zn y  w k in ie  
„Lew". Dziś w sobotę  w yśw ie t lany  bę- 
lzie jeden  z n a jw sp an ia lszy ch  fi lmów z 
genja  ną  LILIANĄ G1SH pt.  „W IC H E R " 
Początek  o godz. 11.30. Ceny z n a c z n a  
zniżone,

m
JACK COOGAN w n iedzielę  o godz: 

nie 11.30 na  p o ra n k u  k inem atogra f icz  
nym  w k in ie  „Lew ".  W y św ie tlan y  będzi 
Kim pt „JA NIE FRAJER". D o sk „n a ' ;  
ob raz  d la  m łodzieży  ja k  i s ta rszych.

*
TANGO ARGENTINO, W alc  angiel 

ńa le-B lues  i in. w yucza  szybko:  Inst j  
t u t  t ań c ó w  „ST EN ",  Grodzickich  2.

"1864-1

Od W ydawnictwa. Mimo przypa­
da jątP-igo na dzień 2. bm. święta, z po­
wodu wielkiego nawału m aUrjału in­
formacyjnego, „Gazeta Poranna" u- 
każe się w niedzielę 3. b. m. rano 
w zwykłej objętości 20 stron wraz 
z dodatkiem ilustrowanym (tak, jak 
zwyczajnie w niedzielę)

 o — -
Zarząd Koła Rouziny W ojskow ej we  

Lwow ie zaw ia d am ia  wszystk ich  pp. w o j ­
skowych, o f ice rów  i podoficerów  ora? 
rezerw ow ych i e inerv tów , bez wzspędu 
na to czy na leżą  do S tow „Rodzina  W oj 
skow a",  czy też nie,  że o tw iera  k o ’on-ę 
dla dzieci w Ciechocinku  na wszystk ie  
trzy  sezony letnie, t j  od 1 czerwca  b r  
In fo rm ac ji  udziela sc k re ta r ja t  (ul. Ronią'-*,, 
nowicza 11 a, III. p )  codziennie  od  godz. 
12— 13 prócz niedz.iel i świat.

Po lsk ie  To  w. D e rm ^to łos .  Oddział 
lwowski.  Pos iedzen ie  d y sk u sy jn e  w s p r a ­
wie p ro jek to w a n e j  u s taw y  o zwalczaniu  
chorób  w enery czn y ch  odhedzie  s*ę we 
wtorek  5 bm o godz. 18 tej  w sali w y ­
kładow ej  klin ik i  derinntcdog (P iekarska  
Si.). Ze wzg 'ędu  na wnż^jpśći te m a tu  za- 
-ząd prosi o j a k  na jl iczn ie jsze  p rzybycie  
lek a rzy  i p ra w n ik ó w  oraz  wszystkich,  
k tó ry ch  pow yższy  tema*, in te resu je .

(— ) W łam ania i  kradzieże. Am alja  
Segal, zam. Szep tyck ich  41., don io s ła  p o ­
licji, ż.e n iezn an y  sp raw ca  usi łował d o ­
k o n ać  w ła m a n ia  do  je j  sk lepu, lecz spło­
szony zb.egi. '—  Do sklepu k o n fe k c y jn e ­
go Jó z e fa  H u t ta  przy ul. Kazim ieizow - 
skiej  47.. przyszło  w czora j  w p o łudn ie  
dwóch osobn ików , k tó rzy  polecili  ode­
słać d o  N. B auera ,  m a js t ra  stolarskiego, 
przy  ul. J a n o w sk ie j  3. u b ran ie ,  k tó re  
w ybra l i .  Po  ich ode jściu  k up iec  sp o ­
strzegł b ra k  dw óch  p a r  spodni  i k am ize l ­
ki wartości  180 zł —  Na szkodę  A n ton ie ­
go H ucaj  uka ,  zam . P an ień sk a  21., s k r a ­
dziono  g a rd ero b ę  w ar to śc i^ O O  zł, —  Ze 
s t ry ch u  n a  szkodę  L ó w a  Berła,  zam. Żół­
k iew ska  t6 I .  sk ra d z io n o  bieliznę w a r to ­
ści 500 zł. —- Z re s tau ra c j i  Adolfa  Poh- 
lenberga  sk rad z io n o  k i lka  f laszek wódki,  
oraz  ty to ń  i p ap ie ro sy  w ar t .  600 zł.

(— ) W ielka kradzież w praeow ni krr  
w irck .c j .  P jn k a s  Birn,  właśc. p racow ni  
kraw ieck ie j ,  p rzy  ul. L. Sap iehy  34., d o ­
niósł D ol.c ji, że n iezn an i  sp raw cy  w ła ­
mali  się do  jego  prkcowni,  igdz.e skrad li  
u b ra n ia  o raz  m a te r j a ły  w ar t .  13.500 zł.

(-—) A resz tow an ia .  Do a resz tów  jjoli- 
cy jnych  o d d a n o :  P au l in ę  Sem czyszyn za 
k rad z ież  s re b ra  s to łowego n a  szkodę 
Laury  W iese rov  ej, Rozalję  Su lim a za 
k radzież  250 zł. i 31 d o la ró w  na  szkodę 
Filipa. Begińskiego, o raz  Stan. Szy’d.ow- 
skiego, k tó ry  zh egł z Przedzie ln icy .

{—) Dwie o f ia ry  oszustów  ulicznych. 
Antoni I. oosz z B uska  d on iós ł  wczoraj 
poi.c ji ,  że n a  ul. Gródeckiej nieznani 
sprawcy  wyłudzili  od niego 280 zł. sp rze ­
da ją c  m u zegarek  i d w a  p ierścionki  rze­
kom o złote. Dopiero  po k u p n ie  Le.ósz 
p rzek o n a ł  się, J że pad ł  o f ia rą  oszustów. 
T tg o  sam ego  d n ia  p ad ł  o t ia rą  oszustwa 
Ty ras  M ystkowski,  k tó rem u  sp rzedano  
dwie ob rączk i  za 10 d o la ró w  i 5 zł.

(— ) O fiary  m rozu .  W  c iągu d n ia  wczo­
ra jszego Pogotowie  r a tu n k o w e  udzie l i 'o  
pom ocy  25 osobom , k tó re  dozn a ły  o d ­
m ro żen ia  różnych  części ciała. Prócz te ­
go wiele  osób te le fonicznie  prosiło  o po­
radę.

7 k r * i* * ,

„„...zna ko ło  Częstochowy, W
■iowiccie częs tochow skim  w g n r n i e  G ra ­
b ó w k a  o d k iy to  znaczne pokłady ru d y  że­
laznej.

z .!„u igo  a d w o k a ta  w i rd e ń s ł r r -  
o. W  W ied n iu  zm ar ł  w 79 roku  życia 
,:deh z n a js ław nie jszych  ob rońców  kar- 
yeh w A us tr j i  a d w o k a t  dr .  E d m u n d  

łcnedikt,

t  CIO k n r T t a r i / ^ f r z ,

'I ciKo tv.wa ua Ba.u P ra sy .  Bawiąca  
nas  n a  gośc innych  wys tępach  śp ie ­

waczka św ia tow ej s ławy T eiko  Kiwa 
rzybędzie  na  Bał P ra sy  i obiecała  za- 

ipatrzyć  w ła sn o ręczn y m  podpisem  k a r  
ety, k tó re  są o d d a w n a  zn an ą  p am ią tk ą  

Ta u czes tn ików  Balu.
(.) Rai LOPP.t Ju ż  ty lk o  k i lka  dni 

'z-eli nas  od 6. bm., w k tó ry m  to d n 'u  
ale  jK asyna  i Ko 'a  lit. a r t .  o d 'w :ę tn ie  
'r z y s t ro jo n e  i ośw ie tlone  gościć będą  u- 
ząs tn ików  „Balu  L O P P ."  Najwyżsi  do- 
to jn icy  tej  p o ’aci k ra ju  sfery* towarzy- 
kie m ias ta ,  wszyscy n o śp :eszą do  Kasv 
la. *>v dać wvraz sy m p a tj i  i u zn an ia  d 'a  

LOPP.,  tej  tak  p :ę ł.nie  i poży teczn ie  roz- 
v i ja jącej się o rgan .zac j i ,  o raz  by przy- 
•zynić się do  m ate r ia ln e g o  sukcesu  halu. 
Sukces m o ra ln y  bow iem  m ają  bale  
LOPP. od szeregu lat zapewniony .  B oga­
ta in ic ja tyw a  i zapobiegliwość Komitetu,  
przynosi  n a m  co ro k u  cały szereg pięk- 
avch i m iłych n iespodzianek .  W  roku  
bieżącym nrzygofow ania  dob iega ją  koń- 
•a, w w y n ik u  swvm  d a ją  jak  na jw ięk szą  
■ękujnrę. że zdobę-tą pow szechne  uzna-  
lie. D ekorac ja ,  o rk ies try ,  k a rn e ty ,  bufet,  
Vosk i ,  k w ia tv  ;td. w szys tko  tak o rzem y- 
ślane, by  dać  w y tw o rn e j  publiczności 
m ożność spędzenia  w ieczoru  jak n a ip rzv -  
jeniniej  j na jw esełe j .  A gdy wśród Iv rh  
a t ra k cv j  u p rz y to m n im y  sobie, że dochód  
p rzeznaczony  jes t  na  cele L O P P , a w 
szczególności na  d o k o n a n ie  b u d o w y  szko 
łv m e c h an ik ó w  !otn ;czvch —  d o znam y 
zapew ne  zadowoli rua ta k  r zad k o  życiu 
tow arzyszącego  Korn;le t  u rz ęd u je  w 
godz 10— 1" gmach W o jew ó d z tw a  I p 

W ielk i B al T echników  u rz ą d z a n y  sta­

ra n ie m  B ra tn ie j  P om ocy  Poli techn ik i  po  
p u ia rn ie  zw ane j  „T echn iek .m  B r a tn i a ­
k iem " odbędzie  się w os ta tn i  p o n ied z ia ­
łek k a rn a w a łu ,  t j .  11. bm  w now o o tw a r ­
tej salj  r e p rezen tacy jn e j  II D om u Tecb 
Olków. Kom .te t  Pań  u tw orzy ło  Kolo P ań  
Żon P ro  ras. Po li technik i .  Z nan i  z u m ie ­
ję tnośc i  u rz ą d z a n ia  św ie tnych  zabaw 
lwowscy technicy  d o k ład a ją  s tą rań .  by 
bal „ B ra tn ia k a "  swemi ro zm iaram i  i 
św ietnością  p rzeszed ł  w szystk ie  im prezy  
k a rn a w a łu  i był g odnym  jego zakończę  
niero. Kom .te t  z ap ew nia  w*vgodną bez­
p o śred n ią  k o m u n ik a c ję  z II. Domem Te 
chników . W szyscy, k tó ry m  leżata  i leży 
na sercu dola lwowskiego tec h n ik a  i Któ­
rzy in teresowali  się jogo p ra cą  p rzy  wfla 
snoręeżn ic  b u d o w a n y m  dom u winni te ­
raz  przyjść' i zabac7.y,ć, że s t a r a n ia  ich 
odniosły  sk u tek  i że teraz  techn .k  lwow 
sk* może ich przy jąć  w w span ia łe j  w ła s ­
nej r e p rezen tacy jn e j  sali, odw dz ięcza jąc  
się p a m ię ta ją c em u  o n im  spo eczeństwu 
swo.m zn an y m  d o b ry m  h u m o re m  n a  e le ­
ganck im  balu.

(.) T r a d y c y jn a  Zabawa h is to ry k ó w .  A 
k ad en a ck ie  Kolo historyków* U. J.  K. we 
Lw*owie u rz ąd z a  w c zw ar tek  dn ia  7. Drn 
w sa ach  Polskiego Tow. Pedagogicznego 
ul. Z im orow icza  17 t r ad y c y jn ą  zabaw ę 
k a rn aw a ło w ą .  P o czą tek  o godz. 21-szej 
Strój wuzytowy. W stęp  ściśle za zap ro  
szen iam i. .C eny  wstępu  2.50 z}„ akad .  1.50 
zł. Czysly,(d o ih ó d  p rzezn aczo n y  na d ru k  
księgi jub ileuszow ej  T o w arzy s tw a

Z K asy n a  i Koła lit. art. K asyno  nie 
zap o m n ia ło  i w tym  ro k u  o naszych  Kc 
ch an y ch  M ilusińskich i u rz ąd z a  d ia  nieb 
w dn iu  3 bm. przy  o rk ies trze  p. Kord ka 
Bal k o s t ju m o w y  d la  dzieci o godz. 17 (5 
pop.), rozpoczn ie  zabaw ę  b a rw n y  pochód 
u k o s t ju m o w an y c h  dzieci , poczem n a s tą ­
pią tańce  i g ry  tow arzysk ie .  Dw anaśc it  
p a r  K rakow ianek  i K ra k o w iak ó w  odtań  
czy m az u ra ,  o b e rk a  i k ra k o w iak a .  Z d ję ­
cia fo tograf iczne  —  p re m jo w a n ie  kostjir 
m ów —  ro zm a ite  n iespodziank i  złożą się 
na b a rd zo  sy m p a ty czn y  wieczór. O zg 'o  
szenie  w S ek re ta r jac ie  k o s t ju m ó w  dis 
ułożenia  p ochodu  upra sza  się na jpóźn iej  
do soboty.  Dancing  n iedzie lny  rozpocz­
nie się o g, 21-ej. D n ia  9. bm. wielki d o ­
roczny  t ra d y c y jn y  Bal kost jun jow o-m a-  
skowy.

L. K. S. „I*ogoń“ zawnadamia. że w 
sobotę  2. bm. i w niedzielę 3. bm, d a n ­
c ing jak zw ykle  o godz. 6 wiecz. nunk 
tualn ie .

Sf l R Kosmsi Ki B3V!(Z3£fl3j
Po k i lku le tn ich  s tu d jac h  lekarsko-  

este tycznych we F ra n c j i ,  gdzie p r a k ty ­
k u ją c  w p ierw szorzędnych  sa lonach  p ię ­
kności w P aryżu ,  p rzysw oi’a sobie naj 
nowsze m eto d y  kosm e tyczne  francusk ie ,  
angielskie  (Phyllis  Karls) i am ery k ań sk ie  
E lisabe th  Arden),  pow*róciła p. Zofjs 

Ganszynice ,  żona  p ro feso ra  un iw ersy te tu  
do k ra ju  i założyła  we Lwowie sa lon  o d ­
po w iad a jący  w zupełności  pod względem 
hygjeny, w ykw in tnośc i  i e legancji  p ie r ­
wszorzędnym  sa lonom  p a ry sk im .  Pani 
P ro feso row a  p rz y jm u je  w swej p r a c o ­
wni p rzy  ul Potockiego 20, J. p. codzien­
nie od godziny- 10— 1 i 3— 7 (teł. 69- -82). 
gdzie udziela wszelkie j  p o ra d y  w zakresie 
kosm etyki ,  oraz  w y k o n u je  odpowiednie* 
zabieg ',  przy  p o m ocy  n a jn o w szy ch  a p a r a ­
tów. Ceny u m ia rk o w a n e ,  1411-2

K ażdy dzień tygodnia 
>wię cm.

Lw ów , 2 lutego.
Rożne ludy  różne św ięcę dn i w y 

poczyitkcw e. O ile bow iem  ch rze­
śc ijan ie  uznali za dzień w ypoczyn­
ku niedzielę, G recy staro ży tn i od­
poczyw ali w  poniedziałek , P e rso ­
wie we w torek, A syry jczycy  we 
środę, E g ipc jan ie  we czw artek , 
TTjrcy do n iedaw na  jeszcze w  piij- 
‘ek, a Żydzi św ięcą sobotę. Jean em  
słow em  każdego d n ia  w  tygodniu  
gdzieś ja k iś  naró d  św iętow ał lub 
św ieliPe.

Odpowiedzi  Rsdakcii.
(.) Kółko dobrych znajom ych . Prz

słane nam  uwagi, n iepozhaw ione  istotnie 
słuszności,  p rzes ła liśm y pod adresem  
czy n n ik ó w  właśc iw ych,:  uw aża jąc  tę d ro ­
gę za  ba rdz ie j  celowa, niż ogłoszenie 
szczegółowych w yw odów  n a  ten  tem at
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NAJWIĘKSZY PROEES FANSZŁRSN1 ŚWIATA, — SENSACYJNE BADANI A UCZONEGO WĘGIERSZIEGO. — 
PRZESZŁOŚĆ ZDRAD !A JEDNĄ ZE SWOICH TAJEMNIC. -  KOLOSALNE INFLACJE W PAŃSTWIE RZYM- 

EKIEM, — FAŁSZERZE W MENNICY PAŃSTWOWEJ. — SPOSOJ KROTKA I RADYKALNY,
Budapeszt, w styczniu 

(;==). Wifclkie procesy fałszeiskie « 
siatm ch lat, które obudziły sensację 
sm arow ą, l \ l y  tyiko orotmostkami 
wobec procesu iałszerskiego, który r<* 
zegml się przed l‘,CQ0 laty, o który za- 
kończył się

straceniem  7.020 ludzi 
Buższe szi zególy tej niezwykrcj 

sprawy tonęły dcuju w mroku. Dopie­
ro obecnie ukuuczene badania buda 
peszteó-ikieg-i uczonego, profesora U- 
niwersytetu dra Andrzeja AU51dy‘e3u, 
Kierownika oudzialu monet w we 
gurckiem muzeum narodowym roz­
jaśniały zagadkę tej masowej rzezi ty- 
s ię :y  lodzi.

Tan największy proces krym inalny 
św iata rozegrał się — według in.orma 
cii owtgo profesora — jak następuje: 
Już przed wiulu taty zauważył Alkil- 
dy, że wiele znanych zbiorów m onit 
[Zawiera

stalszowane pieniądze rzymskie,
Z początku sądził uczony, że te mo­
nety iKu-bodzą z późniejszych czarów, 
Niebawem jednak dwsze-dł dn przeko­
nania, źu te monety, to wprawdzie fal­
syfikaty, ale tardzo starożytne. Spra­
wa zaczęła go bardzo interesować i 
udało mu się stwierdzić, za około tu­
ka 325-00 po narodzeniu Chrystusa

C l

Po dr 6 7 w beczce 
z A lzac i do Paryżu

Eskapada polskich górników.
Paryż, w lu,:yrrt

Przed kilku dniam i wyrur-źylo 
z  F iąym ing w  Aizncii czterech gor 
ników  polskich, którzy zam ierzają  
odbyć piechotą podróż do Paryża, 
tocząc przed sobą beczką, w  której 
zajął m ie sce ich kolega Aitłjan Ga 
fcryś, przezwany człow iekiem  o t< 
łaznych n ciw acn . Oryginalna ta 
ekspedvt]a przvhvła już do Ver- 
dun. gdzie now ilai ją tłum , który o 
toczył beczkę udekorowana w e fla 
gi polskie i francuskie. Po otw ar­
ciu beczki w yszedł z niej bvnat- 
m niej rue zm ęczony Gabryś, które­
mu zgotowano entuzjastyczną owa 
cję.

Pa k''kugodzinuvm  odporzvnk"  
oryginalna ek&pęciv oia w yruszyła  
w  dalsza drogę do Paryża, scizie o- 
czekiwana icst w  połowie lutego.

Z j  • '?  r f ieno ffarcz - ' ,

Gdańska Slota handlowa W r- 1928 
flota handlowa liczyła ogółem 39 mor­
skich statków o pojemności 183,401 
ton, rejstrowanych brutto. Z tego 13 
statków motorowych i 2 parowce tan­
kowe (własność bat*ycko-amer. towa­
rzystwa importu nafty) nie wpływały 
wcaie do portu.

GIEŁD Y
u .— nA LWOWSKA.

LwJw, 31 styczn ia . 
Sjpre. doi. Hip. 91, 4-urc- lliiw t. 41.42, 

łn w ts t. 111.25-

GIEŁDA T^OtCWK
Lwów, 31 stycjrn.ia. 

Shro łw rs obroty  w  ż cc :e i ow sie po ce­
n a ch  dotychczasow ych- Pada* m ierne  prz-y

działała potężna banda lałszerzy,
która swojemi „w yrobam i' zalewała 
cale państwo rzymskie; inflacja, któ­
ra w tym czasie panowała w Rzymie, 
była uziclen. tej banay łazarsk iej.

Owi fałszerze potrafili wówczas 
utworzyć państwo w państwie, a dzię­
ki znakomitej organizacji docierali do 
najdalszych zakątków państwa. Prze­
bywali oni w w-elkicn wsiaca, na ob­
szarze dzisiejszych Węgier między Du­
najem a Oisą. Wszyscy mieszkańcy 
tych wsi hołdowali temu zajęciu, n 
nawet dzieci kształcono w tym za 
wodzie.

Technuca fałszerzy była bam ro 
rozwinięta. Pracowali z taką precyzja, 
że rozpoznanie fałszerstwa byto ba:c- 
tłao Ładne, ł gdyby w swej zuchwało 
ści nie popełnili pewnych błędów, kia 
wie, czyny ich wogóie wykryto, ta l  
szowano przeważnie

m oro ty  złote 
i to w ten sposób, że używano do w y­
tw arzania monet zlata znacznie lich­
szego. Działalność fałszerzy 6tawala 
się z  czasem coraz zucjjwa sza i! do 
szło do tego, że zagrażała ona poważ­
nie finansom państwa. Rzym musiał

zatem wreszcie rozpocząć energiczną 
wa.kę z tą potworną plagą.

Rozpoczęło więc w Pannonp ist­
na kampanię przeciwko banaom  fał­
szerzy. Ci, których schwytano, mu­
sieli to przepłacić żuciem. Wielu z 
nich jednak uciekło. Udali eię do 
Rzymu. 1 tam stała się

rzecz ciekawa.
Złoczyńcy ci włóczyli się po R zy­

mie pez zajęcia, Umieli przecież tylko 
jedną rzeciz: fatrzować pieniądze, W 
Rzymie jednak nie mieli odwagi odda­
wać się temu rzermosłu. Długo nie 
wiedzieli, co począc Wreszcie wpadł 
na znawczą mydl. Uaal. się do pań 
elwowych zakładów menniczych i lani 
zostali z radością przyjęci.

Ale tylko kilka lat prowadzili to 
solidne życie. Niebawem powrócili do 
swego rzemiosła. Cesarz Aureliusz rzu­
cił pod ich adresem greźne ostrzeże­
ni*, A gdy to nie pomogło, kazał are­
sztować wszystkich iaiszerzy w Rzy 
mie i całem państwie. Uwięziono 7.00U 
ludzi i

siraconi, na  Kapitolu
Fałszowanie pieniędzy ustało w Rzy 
mie ca  czas bardzo długi.

Walka o W.eEkar.oc w  Rumunii
RÓ W N O C ZESN E DLA W S Z Y S T K IC H  OBRZĄDKÓW  ŚW IĘTA 

B ukareszt, w styczn iu .
W  cerkw i ru m u ń sk ie j pow ­

stał zaw iły  spór co do obchodu 
św ią l W ie lk ie j Nocy w  r. b.

W  R u m u n ji obow iązu je  k a le n ­
d arz  nowego sty lu , w edług  k tó re ­
go W ielkanoc oznaczona je s t nu 
p ierw szą n iedzielę po pełn i w io ­
sennej, tj. po 21 m arca .

T ak ą  niedzielą jest dzień  31 
m a rc a ,-p e łn ia  bow iem  po p rzesile­
n iu  w ioscnnem  d m a  z nocą p rzy - 
ada na 25 m arca .

P rzeciw ko tem u obliczeniu  w y ­
li zw ierzchn icy  cerkw i w  Be-

sa ia b ji , k tó rzy , nie u zn a jąc  k a len - 
dar; a g regorjańsk iego , up ie rać  się 
zaczęli p rzy  obchodzie W ielkie) 
Nocy dopiero  w iL iu  5 m a ja , Z po 
,vodu tego sporu  zw ołany  zoslal 
do B ukaresztu  synod cerkw i iu -  
m u ń s lie i . k tó ry  uchw ali! św ię to ­
wać W ielkanoc w  d r iu  31 m arca.

W  icn sposób w całej R u m u ­
nji zarów no ludność o b rządku  rzym  
,ko - lcalolickiego i grecko - k a to ­
lickiego, jak  i ludność  obrządku  
w schodniego obchodzić będzie św ię 
la w ielkanocne jednocześnie.

■wiwniiri «r-M*irinwrmi iflW ml

slabem raintoresnwaniu- Tendencja  u t rzy ­
mana. u, i,.oscli}ienie spokojne.

P s ie n .c a  k ra j .  d w o u k a  e s  1926 750— 
760 gr. 46 25— 47.lit, Pszen ica  k ra j .  rt i  o-
i ow a e s  1927 r. 749 gr. 43.00 44.00, 
Żyto m ntono 'sk ie  e s  1928 090 gr
33.50—34.25, Jęczm ień  m ałopolsk i  brow.
,iłU gr. 34.5(1— „j.jU , Jęczm ień  m ałopolski  
przem ia łow y  610 gr. 28.00— 29.00 Ję c z ­
mień ąiiWop p a s te w n y  600- 610 gr 
ia 50— 30-25, Owies m ałopo lsk i  ex 1928 
150 gr 3t .75--32.7a K u k u ru d z a  r u m u ń ­
ska  35 64—36 50, Z iem niak i  p rzem ysłow e 
175— 5 00 Fasolo h a l a  105 00— 130 00 
Faso la  k o ’o ro w a  50 00- -55 00, Faso la  k ra  
sa 65 00— 75 00, Groch %  V ictoria  51 00 
55.50, Groch p o 'n y  38.00— 10,00 Bobik 
•33.50- -34 50, M .eszanka  p a s te w n a  w z ia r ­
nie 00 00— 00 00, W j ka cza rn a  38,0u—
10 00, W y k a  - z a ra  31.00— 55 00, S ia­
no słodk ie  k ra j .  p r a so w a n e  18 00— 20 00. 
Słoma p ra so w a n a  8 00—9 00, K u k u ru  
dza  31.75—32.75, H reczk a  37 00—38 00 
Len 74 00— 75 00 Ł u b  n n iebieski 
i ' .  00— 2'LOO, R zepak  oz im y  e i  75 00 — 
77.00, M ąka p sz en n a  40 proc.  73 00—
7-r.Oó M ąka pszenna  65 proc. 70.00—
1 1 00, M ąka  ży tn ia  85 proc. 50 00, Gry­
sik k u k u r .  67.00— 70 00, M ęka kuktir .  
19  00—5100 ,  O tręby  ży tn ie  22 50—23.00 
pszen. n e t to  bez w o rk a  26 00- -35.50, Ka 
sza h re cz an a  50 proc, calówek  50 proc. 
notówek 68 00— 70 00, Kasza jagi.  80.00— 
32 00 Kasza  j ęczm ien n a  48.25— 50 75. Pę ­
cak 48 50—5(1 00 Pi oso k ra jo w e  43.50— 
1150, M ak u ch y  ln ia n e  47 00— 18 00. Ko­
niczyna czerw, k ra jo w a  n a tu r a ln a  156— 
- 1 7 0 ,  MnU n im .  U J  00— 125 00, Mak 
siny 90 00— 100 00, W o rk i  ju to w e  w yr

Strunom , W a r t a  1.68— 1.72, C zęs tocho­
wa używ ane  d o b re  za sz tu k ę  1.38— 1.42 

(lit-1 IM W \HSZAM stKi.
W rr 'u a w a , 1 lijNrgo. (T?1 G, P, 4-ptrc 

poży w k a  inw estycy jna 109 3,4, 5 -prc. po 
żyedka dolarow a 101 i pól, 5-prc. pciżyczte> 
konw ersy jna 67, 5-prc. p o ż ic C a  kolejowi: 
19201 59, 1 0 - 'irc ''nżyezka kcCejowa 1 fili 'A ,
8-iyiic, Ryty m-st. Bk u Gosp. Kraj- 94, 8 -prc 
Koty zcsl- D u Rolnego 94, 8 - p r r  GLUg 
Dku Gaip. Kraj. 94, — Te sarae  7 'prc- 83,

W alu ty  i de-w >zy. L ondyn 4C.13 i pól 
\o w y  Jork  8 88, P raga 34-73, Szw ajcar): 
17d.ro. W iedeń 135 03.

W .U Jzaw ?, 1. lutego. (Te!. G. PO B ani 
D yskontow y LOS, Bank Pokski 196, B ;n! 
Zachclni- 32, Bank Zw. So. Z ar. 83, Kijew 
ski 96 Si la św iaJlo 1?2, Częs;‘.oc:ce 44, L u­
zy 7, Modrzeóów 39 l / ’4, Oiitpowiec 97 i pól, 
Starachio-r'"-' 07

Gir t OA KHAKIIW SKL
Krakor,, t. lutego. Cfei- G- tJ-) Piasecfe: 

U i Pół, T rz e b in a  54 C h v t :e 95.75 
GIEŁDA ZURYGHSKA

E arych , 1 lutego. (Tel G P.) Paryż  
20.31 : pól. I o rd y n  35 24 1/4, Kowv Jork
5.20. Belg/a 72-25, W iochy 27.21 i pól. 
IL sz ra n ja  83 00, Holandia 208 35 Berlir 
1.36.47 i pół, W :e lert 73.10. Szi-skholir 
139-00. Oslo P 8  60 Kopenhaga t-38.70, Si 
f»a 3.75. Praga 15 38 i pól. W arszaw a 53 30 
Bulli'.osdzf 90 C4 j r>ól. B • logró) 9 12 5 '8  
A teny 6.72. F o n s lan ty n o p o l 2.56, B .ikareszl 
3.12 , pól, Heisingfops 13.10, Buenos i i  res 
2-19 1/4

óIE r DA W IE D E Ń '!-1.
W irdrń, 1. !i tego- (TeI. G P )  Am -ie*. 

d am  28* 58, B e h ra d  12.46 7/8, B er'in

168.71, R. u is e .e  98.72, LL iap e sz t 12.387 ‘A  
BUkareszl 4 26 3/4, K openhagi 189-50, Lon­
dyn 34.45 3,4. iMadryt 113.40, M edplun
37.20. Nosry J t r k  710 35. Oslo 189.;>5, Pa­
ryż 27.76 L ł .  Pruga 21.01 3;8 Sofja 5-11 5 
Sztokh-jlm  189,80, W arszaw a 79.31 i pól 
Z urych 136.61, Am eryikańskia 7U7 90, N ie­
m ieckie li 8 55 FmnouwklS ''27 83, Czeskie 
« 0 .aM 4 riw S p n afe ;e  136.25, R em a :m ;o w a ’
0.855, 'le n ta  iiubuwa 0.855, Tu.eclce  30.3y 
B an k ''s re .n  2." 2 0 , B jJe n k ''ed :t 109.40, K '«' 
d ilu n s la lt 59. A nglobank 2<i "9. KorWpa 
15.90, I ao n d irbunk  33 1 4 , M', r kn v 2-  
Zivnois'lenkKa 1-43 i ,pól, A uś:r ko!, p a ń s tw  
47.05SG'i'lc3ąóv' 283, Ce.au it l i d  1. 4. -A! 
p tny  4L.>5, Berg u. Ilu tten  867 i dóI, Krup,
12 30, F u lji  Uuetle 197, R an a  117 49, 8k< - 
da 922-! 5, b . e u r a  11.70, Z-C eńiew śkl 
111 3/4. AdoIIj  117, Fan to  6-60, K.arpal\
13 i poi, Galicja 60.

GIEŁDA lONOTŃEKA 
Losiayn, 1. lutego (Tel G. P., No>y 

Jork <8485, Ho-land-a 12-10 51, Frar.ćj. 
124 08, Be Ig ja  S4.89t, W iochy 92.64, N iem ­
cy 20 417, Sawaicarju. 25.213, H.WJpani
3042, D anja 18-182, Szwecja 48-1 Nor-
wcg;.a ,8-193. ile lsjngfors I9cł.73. Praga 
163.81, W ie leń  34.51 Węr-szawo, 4/3-25 

GIEŁDA PAEYSKJ 
Fr-rym, 1- luiegc- (T a l o P t Lom-dyr- 

"'24 03, Nowy Jork  25.59 1 4- Betgja 355 H , 
H isz ian ja  409, Wioch'* 133.90. Saw ajtu ry  
402, D r n a  682 i poi. H olandią 1025, Nor­
weg/a 6=2, S zw e-ij 684, Praga 75 80, Ru 
m unja 15.30, N iem cy 607 i pój, W iedeń 
360,

r r t  o-

i  U ia iitn o , s v v i u t  u A D J O W iC ll
Sobota, Z lutepo 1929,

W aJM aw a 1 >sq 15.15 l .ausm K .jł T W y . 
citawy bzko .nej O sręgow ei w W arszaw ie 
l j  Opierzyt o w ystaw ie ; 2-J Śpiew chóralny- 
i recytacje w wyikoi-anki m iodz eży sżkoj- 
noj. 17-00 Tiu,nsm .sja N abozeńsrw a z Oskrej 
Bremy \> W iin .e , 20.30 Muzyka, le ts a  
22.30 Tm nrim isja m uzyk , tanecznej z dan- 
c 'n k u  .O tiza" .

Kraków 566 17 00 T ra.n®m:sja nahożeń- 
( stw e z O stre; B ram y w W ilnie. 20-3C 

Trai*5m .s.a z W arszaw y.
r w u a f l  8S6 19.25 U twory Pfc Skrzypce 

so 'o . K lara Kau!Tus;iówina tskrzypce) pruf 
F ra n t, L ukasiew .cz (a k o m p ;, 2U.3U Aluzyka 
lekka- i l ia n s m .s .e  z W arem w y h  32,36 
Radjoka.baiet. 24.00 K oncert nocny frriu i 
.Philips".

Eaiftw ioa 416 17.00 T ransm  sja naboz«ń- 
stw a  z OsUej B amy w W .ln .e. 20 30 Tnajj? 
m isja m uzys! lekniiej z W arszaw y.

W i ao 42T 15 00 M uzy.ta z  p ły t grani''' 
ionaw ych . 17.00 1 ra> ispysja nabużeńslwe, z 
Q 'trsj B ram y w W ilnie. 19-00 Czytaniu, 
ak tu a ln a , fragm enty  z dziel St. Brzwzuw 
óiego.

Ebłuttgar! 374 20.00 K oncert k am erai 
ny, 2J-1Ó „Der R itte r vxm der llum peu  
burg“ opera kom iczna w 1 akcie Janc 
L-u d w  ika o ran a n a .

Tn uza r®2 20.30 t) Fragm en ty  z ope:" 
„C arm en '' B izeta, 2) śpiew , 3j solo instru  
m en la ’p e , 22.00 jazlarnd-

D cm  408 20.50 O rkiestra  i wesol-e p: 
senk i d,"ie':ęce. 22.00 O rk iestra  z kuwjalu- 
22.35 Rad/p.ic ncing.

N iw  408 19 10 T ransm isja  z Taalrt 
M ie js k ie j  ,-K® ę in ó rtk a  cyjdtówĄ** ‘operę1, 
ka K ulm ana, 32 50  M uzyka taneczna.

Sztokholm  4"8 1945 S o re ty  skrzypcon . 
kf-ozarta 20.15 Miuzyka wojskowa. 22.12 
S tara i nowa m uzyka taneczna.

B oiPn  475 I7 0Ć Melodje z operetek  L. 
fa .Jy . 22,"0 R adjolekcia tań-ra.

Fxu'’re 'a  511 20.15 W ieczór walcóv,
2! 00 T ransm isja  z  Ctsirya I y rinue. K on­
cert a 't'-n ,nw , :a-"zha-tiu Jack H 'ton  

W ljd * n  MO 18 10 Akadem ia W pro:ru, 
inie p:eSn> B rahm sa i R yszard? S trauss 
41 10 ..Noc W enecka" 'jperetka w  3 aktach

O G ŁU S Z E N IA . ■

—  T,.T'T A ''r ~ J
Sjtcc. chor, skóra, w ener. i kusn łidjk i

- F_

ord. 3- -6, ul* Głęboka 10, parter.
7 -------  1----- — ----- J-

   "" ‘■"l 111 ...........    ■lll.ll II.I
k/ł>. uv(..k ił * I lUil

ordynuje obecnie  
uL LtOm. S apiehy  ft A. w ylot 5vkstuskie.i 

T eieton  (uiezm i«aionv) 4062.
V4524>
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ClIdliOU Y W E N fc l lY C /N E  i zas ta rza łe  
t k ć rn e ,  neu ru s teu ję  seksua lną  leczy 
»l>< t ja i i s la  Dr. F r i » e \  W ało w a  i t ,  
TeJ 55— 20. 997S 1

FUtfjiUi  rtlMUjUWJUtsi. 
8 g ro s ib  z a  w y ra * . I

RZĄDCA a g ro n o m , żonaty ,  bezdzie tny , 
42 lat ,  uko ń czo n a  a k a d e m ja  ro ln icza  
szereg lat  z arządza ł  książęcymi m a j t ­
k a m i ,  obecn ie  z p o w o d u  p rze jśc ia  na  
e m e ry tu rę  z posady  pańs tw ow e j  po  
s tu k u je  o d p ow iedn iego  z a r z ą j u .  O fe r ­
ty  „ A k ad e m ja "  b iu ro  ogłoszeń Brucka,  
Kościuszki 2. 141R-2

T EC H N IK  d en ty s ty czn y ,  7 la t  w z aw o ­
dzie  p ra cu jąc y  sam odzie ln ie  w zlocie 
i k au cz u k u  p o szu k u je  p osady  za sk ro  
m n em  w ynag ro d zen iem .  Ł ask aw e  zg ło ­
szenia. pod „ P ro w in c ja "  d o  A dm ini­
s tracj i .  lłOS-3

L EgiM K  z egzam inem  rządow ym , p o ­
s ia d a jąc y  w łasny  m a ją te k  z iemski po 
s z u k u je  o d pow iedn ie j  posady .  W eźm ie  
w  z a rząd  n aw et  cały m ają tek .  Żonaty.  
Bezw zględnie  uczciwy, in te l igen tny ,  z 
dobrem  i r e fe ren c jam i  i p r a k ty k ą  w du 
t y c h  m a ją tk a c h .  Mogę d a ć  h ipoteczne  
zabezpieczenie .  Adres: Adw. l)r .  Adolf 
Schiissel,  B rzeżany  d l a  „ L eśn ik a" .

1.149-5

RŻĄDCA-EKONOM m iody ,  energ iczny ,  
z am i ło w an y  gospodarz ,  bezwzględnie  
uczc iw y, w szech s tro n n ie  w ykszta łcony .  
Żiia się  na  wszelk ich  o p ra w ac h  i h o d o ­
w lach ,  za  ren to w n o ść  g o sp o d a rs tw a  
g w a ra n tu je ,  na  co muże złożyć kaucję .  
Od / m iu  lal na  posadzie ,  k tó rą  chce 
ziń ienić  c-d za ra z  lub  później,  Ewen- 
łn a ln  e może wziąść  po ręcza jącą  ad-a. ... . . .
i n iu o t r a c j ę  Zgłoszenia  k ierow ać do 
A d u i m . ł W r j i  „G aze ty  P o r a n n e j"  pod 
„U czciw y".  1429-2

r Kń.UżkA i  W i u a o  
10 rn wyra*. I

KUI1S w r / e lk . ih  tań có w  ro zp o cz y n am  4 
lu tego w sali K asyna  Domu N arodnego,  
R utow sk iego  22, 1. p ię tro .  W pisy  od 
6-go. Loeffler .  1342 2

CUDZOZIEM IEC p o sz u k u je  nauczycie lk i  
celeni n au k i  ję z y k a  polskiego. Zgłosze­
n ia  w sobotę  od 3— 4 Paul  Bernd.  J a ­
n o w s k a  24. 11. p. n a  p ra w o  środek.

1467

I I s O t t L a r  u  JM D ż in  u i  A. 
12 proiTT za wsrras. I

DZ1UNEK1 B ardzo  p am ię tam ,  c iągle  ten- 
sam , n a jse rd eczn ie j  p o zd raw iam .  1445

l W U e N U  POńArJJf .  
10 rroł*v rn wrraL I

E K S P E U JE N T  ru ty n o w a n y  b ran ży s ta ,  do  
pow ażnego  sk ładu  na rzędzi  chiru ig icz- 
n y c b  w W arsz a w ie  poszuk iw any .  O- 
fe r ty  pod „845" do  M iędzynarodow ego  
B i u n  Ogłoszeń, W arsz a w a ,  S e n a to r ­
ska  29 1411

P O I  KŻEBNY od zaraz  go rze lm k  do  o d ­
pę d u  w o d b u d o w a n e j  gorzelni na  se­
zon  3 mies. W y m a g a n e  ku rsy  gorzel­
n ian e  o raz  d o k ła d n a  znajom ość  ustaw  
i m au ip u lac y j .  G orze lm k,  zawodow y 
ro ln ik  może liczyć na  s ta lą  posadę 
Zgłoszenia  osobiste  lub p isem n e  do  Biu 
r a  ogłoszeń ,,Po s tę p " ,  R o m anow jcza  10.

1456 2

l E A l t i ż t K  C asm o de  Puris,  d aw n ie j  
B agatela  p o sz u k u je  p io se n k a rz a  a lbo 
p ieśn ia rk i  z m iłym  głosem. Mogę ewen 
tu a ln ie  dać  uczyć na m ój  koszt.  W ia ­
dom ość :  Moszkowicz,  sk lep  K ołłą ta ja
2. T e lefon  1743. 1402-2

I ku .aż.JvA iM iń., a n . j jń r Y .  
10 ra wyraz. 1

PONZGKI J E  p o k o ju  um eb low anego  w 
ś ródm ieśc iu  lub b l isko  c en t ru m ,  s ło ­
necznego  z k o m fo r tem ,  o sobuem  wej- 
ścii m od zaraz.  Zgłoszenia; Hotel Eu- 
tfit.i RK Vr nokrtin śO, !426

ŻHł i k s  no u o ję ,  u  ,> poKoje z ba lkonem , 
k u ch n ia ,  przed[K>kój, now oczesny  k o m ­
fort ,  II p iętro ,  ś ródm ieśc ie  Zgłoszenia 
d o  A d m in is trac j i  p o d  „ Z a m ia n a" .

1387-3

  _ ***
S e d a n ^ o  ćTrrwiow? f  Zł,

Loco Warszawa, łącznie z  
,  podatkiem elrolowym

j  Idealne połączenie
pięknego iwyglądu

z wytrzymałością i szybkością oraz 
zadziwiająco przystępną ceną

OSTATNI model Chevro!et’ po­
siada wszystkie zalety wymagane 

od dużej, współczesnej luksusowej 
maszyny-

Przepiękna karoserja, wygodne sie­
dzenia, szerokie drzwiczki, specjalnie 
silnie skonstruowane podwozie, po­
tężny i oszczędny silnik, gwarantu­
jący szybką, bezpieczną, wolną od 
wszelkich niespodzianek jazdę, skła­
dają się na idealną całość, pod żadnym 
względem nie ustępującą znacznie 
ckoższym maszynom,

1 ylko, zawdzięczając niesłychanym} 
r zasobom technicznym General Mo­
tors i masowej produkcji, luksusowy; 
ten samochód mógł być wypusz­
czony na rynek po tak zadziwiająco 

_ rtizkiej cenie. Wyrób General Motors.

Wystawiamy na Powszachnej 
Wystawie Krajowej w_ Poznamyi, 
w  roku 1929.

ZJnowśMemt Zsiffpsfm9 
ĄLTSCHOLER 1 SJu,

Lw ów Z arząd  j Salon W v*Ławowy 1 
Plac M arjacki b , tel. i$ —19

W IL H E L M  H A U S W A L D . S K Ł A r, S A M O C H O D Ó W . 
Stanisławów, ni, Goslawskiego, tej, ym
•S A L M A C A R * . U  SA L P E T E R  I S iu , 

T a rn o p o l, M ickiewicza 39, teL 256,

B R A C IA  m S K U P S C Y  S. A. P .»śr-bs v , . „ _
Aoiomy.d, Jjjjieilgdjka 101—luj, tel. 15,

C H E V R O L E X
G E N E R A L  M O TO RS W  POLSCE, WARSZAWA!

WIELKA FIRMA
p o s z u k t T e

w centrum m asta Lwowa dobrego

inKalu D uroaiegs
skład jącego się z 5—6 pokoi 
wraź z i rrynależytościami od za­
raz. Of rty s ła 'ać w Admini­

stracji pod .B  uro Lwów“.

I K u r  NO i  Ł F R ziE D A h .
1? rrrn*y ra *r—-»z. I

SPRZEDAM SŁ O W N IK  X IN D E G O  w do
b ry m  stanie .  Zgłoszenia  do  A d m in is t ra ­
cji pod „O kaz ja" .  1437-3

KRYNICA, B iuro  N eubauera ,  Kupno  
sprzedaż  will, pa rce l,  dz ie rżaw a  p e n ­
s jo n a tó w .  1372-3

D W U P IĘ T R O W Ą  kam ien icę  z k o m p le t ­
n ym  k o m lo r te m .  dochód  z czynszu 
1100 *1. miesięcznie , e w en tu a ln ie  wol 
ne  całe  p ię t ro  z możliwością  podw yżki 
czynszu  sp rzed am  za 22.000 d o la ró w  
Zgłoszenia  d o  A d m in is trac j i  p o d  „Śród  
m ieśc i tT ,  1442

I HUhNŁ LONiEsiEAU.
10 groszy za wyra*. I

UNIEWAŻNIAM książeczkę  w ojskow a  
w y d an ą  przez PKU. R a w a -ru sk a  zgu 
b io n ą  d n ia  28. I. 1929, n a  nazw isko  
Bazyli Sycz. 1343-2

1AN1E i sm aczn e  ob iady  dostać  można 
w zn an e j  jad a ln i  F. D rab ik ,  Brajerow- 
ska 6, p a r te r .  1315-4

HEBLE, o to m a n y  k a żd e m u  na ra ty  dwu 
dz ies tocz lerom ies ięczne  sp rzed a je  naj 
tańszy  Magazyn „Hesze lesa" ,  K o p e r­
nika  23, róg W ro n o w sk ie j .  1291-10

ŻYCIE PŁ C IO W E ! — Dziesięć cennych, 
pożytecznych książek ty lko  pięć z ło ­
tych, I) Dok tó r  Muller: „N ajnow szy  
lekarz  dom ow y".  2) Dok tó r  B raun :  
„Sam ogw ałt  m ężczyzn-kob ie t '1. 3) Do­
k tó r  Gelsen: „H yg jena  m iodow ych  mie 
sięcy". 4) D ok tó r  Surb le ł:  „Sekretne  
sposoby m ałżeń sk ie " .  5) D o k tó r  Ko- 
rab iew icz :  „C horoby  w eneryczne ,  ule- 
czalność syfil isu".  Jeszcze pięć innych  
c iekaw ych ,  poży tecznych  książek  ty l ­
ko  pięć złotych. W y sy łam y  za gotówkę 
lub  zaliczką pocztow ą  Na w y d a tk i  z a ­
łączyć jed en  zloty 50 gr, (można z n a ­
czki pocztowe). W arszaw a ,  Redakcja  
„Świt" ,  N ow ow ie jska  32, Ogłoszenie 
jra!ącT7ć d o  b s tu ,  4265-3

CEGIELN IA do  w ydz ierżaw ien ia .  Piec  
kręgowy, p ie rw szo rzęd n y  surowiec.  
P r o d u k c ja  3,000.000 cegieł. W iększe  
m ias to  powia tow e,  oko l ica  Lwowa, je ­
d yna  cegielnia.  „Cegielń .a“ d o  B iu ra  
S ta t tc ra  K raków , Rvnek 8 1424-3

ŻZYIAJC1E „GAZETĘ SPOŁECZNĄ1*, 
centra*ny tygodnik  Zw iązków  o brony  
poszk o d o w an y ch  w o jną  i wa loryzac ją .
Lwów Kętrzyńska 1427

JN 1EW A Z M A M  książkę  w o jsk o w ą  w 
1903 PKU. Złoczów, C h u n e  Schwarz,  
P--7orro-ślanv 1428

OBWIESZCZENIE.
W alne Zgromadzenie członków Bo- 

breckiej Spółki pożyczkowej i handlo­
wej, Spółdz. z ogr. por. we Lwowie 
w likwidacji odbędzie się w dniu 17. 
lutego 1929 o godz. 17-tej w mieszka­
niu p. Sehwadrona we Lwowie przy 
ul. Slarozakonnej 1. 5 z porządkiem 
dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu z czyn­
ności i rachunków za czas od 1. 
stycznia 1925 do 31. grudnia 1928.

2. Zatwierdzenie bilansu i wniosek 
na udzielenie Zarządowi absolutorjum-

3. Wnioski członków.
Lwów, dnia 1. lutego 1929.

1430 Bada Nadzorcza*
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 _  ILU3  m O W A t l Y --------

Cer,"Hi ftefrm
rolnych, w a rzy w iy c h  i kw iatow ych 
Firmy „ Z ^ G O S T  su. z  ogr. por.

S K ŁA D  N A S IO N
w  K ranów ie, ui. basztow a 1. 17.
Na rai 1929 w y s ia ł z druhu i wy­

syła sie nr każda zadanie 
bezpłatnie

Każdem u bez poręki
sprzeda UL. SOBIESKIEGO U
liim a  „I Telef. Nr. 43-39.

‘itoF M E B L E
wszelkiego rodzaju N A  DŁCJGOTERMI-

i-O W F S P t 4TY

ZAKŁAD CZESANIA PAN, m ycie, strzy­
żen ie i m anicure. L w ów  P iłsudskiego  
‘2.1, parter na lewo 1385-2 I

KAZNODZIEJE, 
MÓWCY,  

ŚPI EWACY,
spróbuje/ •

P A S T I L L E S

VALDA,
„ p r . .  d aw a  y c h  w y -F ą c n ń e  

w  p u d e lk a c h  
a  n a zw ij

V A L D A .
Sprzedaż 

w e  wszystk ch aptekach i  
Bk.i'adach aptecznych.

Światowej sławy samochód

Li! LICBRir
Tyip 5 CV sta rtu je  z  WARSZAW Y 

na m iędzynarodow y Zjazd G w iaździ­
sty  do M onte Garlo i m im o ciężkich 

waa-u.ii3iuv terenowych plaśnie się  na 6 miejscu w ogólnej 
klasyfikacji.

T e j o  samego typu samochody
' w  cenie od 1.2-00 dal loco Kraków or<tz sa jm eh o d y  w ięk ­

szych typów  osohowe, takso-?, ki, w ozy ciężarow e, eu to - 
busy i w ozy (Użyteczności dla m ias t jatkcłeż w szelk ie czę­
sty do tychże poleca
W yłą czn e  p rzu d st w !c 'e ls ’ « o  na R zc c zę o s - 

p _ ’ tą P jlsaą

„ A i r t o - T r a d e “
l a w .  dla h a n d l u  samochodowego Ska s  oni. odpow. 

w  K ru k o w i3, pl< S ze  :e p in & tl 8 . Telef. 4275 .
Z astępcy  rozporządzający  odpow iednim  kap ita łem  oraz 

zftiUezipieozen ?m na poszczególne Wojewódizitwa -noszuki- 
wani, 1433

150 ełotyrh
tygod n :o o zaro­
bią i am e, pan o«  ie  
prz jm ując ągęn- 
t u r ę  - iJ o b r / .  ński, 
W ;u sza wa! Paw ia  

— 23)

w  GAZECIE
PlKife

H umor.

DJAGNOZA D E W FY A .
— P u ls  norm alny, oddech spokoj ny, lekarstw  chory m a poddostatkiem , 

ergo m ogę w yjechać na urlop do Am eryki,

Z U O ~ K l  Z A S 1 Ę 3 C Y
c o  sprzedamy na r ty  m ie i ę i  ne  

ob E g ^ cjl 4% P ^ ży  z d  l i w e -  
s t  c  jn j

przez in L ytu eję  f im  sow ą, na bar­
dzo d o b - < h  w j, unkach  

c o k z i i  . i  c e n i .
Zgtos enia: Kraków, Sary ka po z-

tow a 375

„ O L L J T
JREZERWAWL

Dostarczam y  
także jako  
antyseptycz- 

nte preparo­
wane. Udo­
w odnione od 

dziesiątek  
3at, że „OL- 

LA“ jest
przodującą pod względem  jakości mar- 
u; św iatow ą. Pełna gw arancja za każdą

sztukę. 10211

Urząd Wojewódzki Dyrekcja Bobót Publicznych w Stanisławowie 
ogłasza przetarg na dostawę szutru na  drogi państwowe na  rok 192t 30 
w Powiatowych Zarządach drogowych, a mianowicie:

r> d«ia 11. lutego 1929 r. w Stanisławowie, Stryju i Kołomyji,
2. dnia 12. lutego 1929 r. w Lnhorcdcz m act i Bohatynie.
3. dnia 13. lutego 1929 r. w  Śniatynie i  Zydaczuwie,/
4. dnia 14. lntego 1929 r. w Dolinie ? Turce n. Sir.,
5. dnia 15, lntego 1329 r. w Kałuszu i Horoclence,
6. dnia 18. lutego 1929 r. w Tłumaczu i Nadwórnej.
Bliższych informacji można za ięgać w Dyrekcji Robot Publicznych 

w Stanisławowie lub w odnośnych Po wiatowych Zarządach drogowych.

ZUPEŁNE WYZDROWIENIE
„Gazeta Polska" w Paryżu podaje obszerny artykuł o skuteczności pre­

paratu Extractu,n Testiculorum Aguosum „KALEFLUID", uzdrawiającego 
w chorobach nerwowych, niemocy płciowej, wyczerpania nerwowego, zabu­
rzeń psycm cznych, błędnicy, skierozy,reumatyzmu, katarów żołądka, tuber- 
kulozy i szeregu chorób zakaźnych. Na żądanie wysyłamy każdemu bez­
płatnie nr. „Gazety Polskiej" z wyczerpującym artykułem  o zupełnem ‘w y ­
zdrowieniu zapomocą preparatu „KALEFLUID".

Niech każdy cierpiący natychm iast napisze kartę lub list w języtru pol­
skim z dokładnym swoim adresem do:

Mr. Z. A N D R A L
81, Rus Turblco, Parł*

Powyższy adres wycia.ć i nalepić na karcie lub kopercie. Na kartę nale­
ży naljpić znaczków poczt, za 30 gr., na list za oO gr. 1392

ln  isvd z F-rża mienia ■ b h u u o -b i )
nu śszon l»tni 1929

1) f ohal pierwszorzędny na cukiernie i restaurację.
2; M iła willa „Zacisze", tuż o~nj; cuk erni o 7 iu pokojach ume­

blowanych i 1 ej ku hni.
3) Kiisk „Danusia", iako K lep  towarów mięszanych i tjforiow y.
4) K osk BZoyszek“ .ak? Zak ad fryzjerski.

RcFlek u e s ‘ę na dzierżawco v ylko fachowych i zasobnych, 
do elegtncki go prowadzenia tyc.i interesów

Zgłoszenia należy adresować: ALBIN BlLICZ lluta Kryształowa 
p Basznia d o m .

MASZYNY BLACHARSKIE
wszelkich ty p ó w  i wielkości

P i j  A  C  V  ekstHntryczne 
1 1  M  ^  1 i b a lan sow e

wszelkich ty p ó w  i wielkości
dostarcza natychm iast, najtaniej i na dogodnych 

warunkacii

najw iększy skład m aszyn w  Polsce

„ W U G E S K A “
D O N  TECHNICZNO -  P R Z E M Y S Ł O W Y  

W a rsza w a , Leszno 1 3 - te l. 3 0 3 -3 1, 524-95 . 
Ilu str . k a ta t. b e r p ł  ttn le .

CENY OGŁOSZEŃ,
T b  w łe r s *  I - * z p a l to w y  m i l im e tr o w y  

8 0  m m .)  d f l M i f n l i  i w y k l e  c a  I r t  
r l r m  Ifi g r „  c a  w l e r s i  l - s z p a l t .  m i l im e ­
t r  w y  ( s z e r  60  m m .)  n a d e s ł a n e  4 0  g r_  
t g  t f e s i  1 - s z p a l t .  m i l im e t r o w y  | « e r  
CO m m .)  p o  k r o n i c e  45  ( r ,  c a  w te r s a  1- 
ł - p a l l ,  m '1 'm e t r c  w y  ( s z c e  60  m m .)  w  
t r k ^ r l e  ( k - o n ik a ,  r e o e r t n a r )  65  g r . ,  a a

w te r s c  I  s z p a l t .  m i l im e t r o w y  ( , w r .  60  
m m .)  w  a r t y k u ł a c h  100  g r . .  c a  w l r n *  1 
s z p a l t ,  m l l l m r t r n w y  ( s z r r .  60  m m .)  n a  
p . e r w s z r ]  s t r o n i e  70  g i . .  d r o b n e  o g lo s c e .  
n ta  z a  s ło w o  10 e r . ,  k u p n o  I s p r z e d a ż  za  
s ło w o  12  g r . ,  m a t r y m o n i a l n e  k o r e s p o n  
d e n c j e  I p r y w a t n e  z a  s ln w o  12  g r . .  d la  
p o t r z e b n ją c y c h  p r a c y  lufa p o s a d y  5  g r  
O g ło s z e n ia  d r u b n *  p r z y j m u j e m y  ty tk o  su

" n tó w k e .  C a ła  s t r o n a  o g ło s z e n io w a  800 
rŁ , c a ł a  a t r n n n  t e k s t o w a  60(1 e ł„  c a l s  
s t r o n a  p o d  n a -rłó w -k lem  (1 s z a l  700 cl. 
O g ło s z e n ia  z a m ie f s e o w p  80  p r o e .  d r t .ż s c r  
Z a  o g ło s z e n ia  w  m i r , s r a  z a s t r z e ż n n e m .  
o g ło s z e n ia  o s o b n o  s t o j ą c e  I b e i  n o m e m  
d o l ic z a m y  26  p r o e .  O d p o w ie d z ia ln o ś c i  i .  
( r r r . ‘n o w y  d r u k  n ie  p r z y j m o j - m j  P o r t a  
p r z r k - z d w  p |e  h p o l f l k o j e m y .  —  U w a g .

K o lo m n y  o g lo s z m lo w e  s ą  p o d z i r |n n «  n a  
8 l a m ó w  ( i z p a l t , )  t e k o to w a  n a  4  l a e s y  
'r z p a l t y ) .

P lł^ N T A T F R A T A  m t - s t e n m i *
Z d o s t a w ą  n a  m le l s e e  H A  p r* * -

c y lk ą  p o c c l o w ą  ,  .  c l  ’5 f
B ea d o s ta w y  ,  ,  .  sŁ  1 —
Z a g r a n ic ę  . .  .  . e l U —.

Z. ai uŁtum byóiki wydawaj -,ei GKti.U hi l ktOŁhA, pod sars. J. iSŁOC&lLuiO, w- Lwow ie, OtUt. tedt M t  i-Ai> l w j a t .


